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Zjazd w Swinemiinde skończył się. Pozostały po 
nim wspomnienia tragikomicznych objawów strachu, 
który ciężył nad tą poufną naradą autokraty rosyjskie­
go z cesarzem Wilhelmem. Domimo, że odbyła się na 
morzu pod osłoną ogromnej floty wojennej, i dwa toa­
sty o  odnowieniu tradycyjnej przyjaźni, łączącej obie 
dynastye.

Te dwa szczegóły określają znaczenie poi.tyczne 
tego spotkania. Pierwszy, to świadectwo ogromnej nie­
pewności stosunków wewnętrznych rosyjskich, pomimo, 
a raczej z Dowodu zwycięstwa rządu biurokratycznego 
nad rewolucyą. Ten strach, który nakazywał utrzymy­
wać w najściślejszej tajemnicy termin spotkania, otoczyć 
.acht carski, nawet nad obcem wybrzeżem, łańcuchem 
statków wojennych, nie pozwalał na utrzymywanie ża­
dnych stosunków z lądem i kazał carowi przeżegnać 
się na widok zbliżającego się torpedowca, to najzja- 
dnwsza krytyka systemu, uprawianego przez Stołypina 
i jego doradców, 1 0  dowod, że sam rząd rosyjski nie 
ma zaufania do skuteczności zastosowanych przez siebie 
środków, Ruch wolnościowy, który wypłynął z wrażenia 
klęski manażjrskiej, z pragnienia, aby wyłamać się 
z dławiącego jarzma, został przytłumiony, ale nie stłu­
miony. Rosya nie wybrnęła jeszcze z przesilenia, które 
objawia się cnaosem w stosunKach wewnętrznych, a ska­
zuje ją na niemoc w polityce zagranicznej. Przerwa 
w ruchu rewolucyjnym nie jest jego zakończeniem i 
przyszłość oozostaie ciemną, jak była.

W tem niepewnem położeniu, wobec wiszącej nad 
nim grozy przewrotu, car AAikołaj wymknął się nad wy­
brzeża pomorskie i ,am wymienił z cesarzem Wilhelmem 
toasty, w których podkreślono „tradycyjną11, „niezmien­
ną przyjaźń", ioćr;. łączy v „Od stu lat“ obfe dynastye. 
„Nasze domy i k r a i e " ,  wyraził się car Mikołaj; „na­
sze aomy i l u d y " ,  odpowiedział cesarz Wilhelm.

T a różnica w wyrażeniu się zasługuje na podkre­
ślenie. Car Mikołaj, pom im o manifestu październikowe­
go , pom im o pow ołania przedstawicielstwa ludów d o  
udziału w rządach, występuje jako sam owła^ca. Dla 
niego nie istnieią „ lu d y ", które odgryw ałyby jakąkol­
wiek rolę w sprawach polityki, istnieją tylko „k ra je ", 
rządzone autokratycznie. Stosunki przyjaźni politycznej 
utrzymuje on sam, jako władca tych „k ra jów "; „ludy" 
nie mają nic do mówienia. Cesarz Wilhelm jest w du­
szy nie mniejszym autokratą od  cara M ikołaja. A le jest 
władcą w państwie parlamentarnem i o  tem zapom inać 
nie m oże. P oza  tem zaś odczuw a on znaczenie u sp oso ­

bień ludu w sprawach politycznych i podkreśla to zna­
czenie, ponieważ w.e, że w Rosyi teraźniejszej opinia 
publiczna nie jest już czynnikiem obojętnym, jak da­
wniej i pragnie zjednać ją sobie. Opinia publiczna w Ro­
syi zaniepokoiła się naradą cara 1. usposobionym despo­
tycznie cesarzem niemieckim. Odezwały się głosy oba­
wy, aby wynikiem tego spotkania nie było wzmocnienie 
reakcyi. Dlatego cesarz Wilhelm unika wyrażenia, które 
m ogłoby potwierdzić te ODawy, pragnie oczyścić się 
z podejrzenia, jakoby me uznawał prawa ludu i utwier­
dzał swego przyjaciela w duchu reakcyjnym.

Zapew ne też nie pracował nad tem w Swinemiinde. 
U sposobienie osobiste cara stanowi dla n iego rękojmię, 
ż.e nie posunie się, bez koniecznej potrzeby, zbyt dale­
ko w kierunku konstytucyjnym. A zaprowadzenie form 
konstytucyjnych, bez ich treści, nie jest niebezp.eczeń- 
stwem dla Niem iec.

Jeżeli trzeba było  cara w czem  utwierdzać, to  
ty lko w je g o  zapatrywaniach na sprawę polsłtą, tę spra­
wę. która stanowi najsilniejszy węzeł przyjaźni między 
obu dynastyarni. W ęzeł ten rozluźnił się bardzo w dw óch 
latach ostatnich ku wielkiemu zaniepokojeniu kót rzą­
dow ych pruskich.

,fW sw oich  dzielnicacn polskich —  pisze w „N . 
Fr. P resse" doskonały znawca stosunków r o s y js k o -n ie ­
mieckich, b. generał pruski i pułkownik rosyjski, hr. 
Pfeil —  oba  państwa są połączone ze sobą  wspólnymi 
stosunkami historycznymi i w ogólnych  zarysacn za jm o­
wały faktycznie równe stanow isko. Tem  więcej musiało 
zadziwiać, że od  r. 1905, kiedy rzad pruski znajdował 
się w stosunkach utrudnionych ze swoim i poddanymi 
polskimi, rosyjski okazyw ał sw oim  taką przychylność 
i przyznawał im takie prawa, że w dzielnicach po.skich 
Prus uwy.darnił k  ..kwteli baLłz- > r i j d f m j . , *

'  i ‘ „R Ą t! r o s y j s ^ l f e  oy i fffiu siofly  ao tego Stosun­
kami wewnętrznymi kraju... W każdym razie to  zach o­
wanie się Rosyi w sprawie wspólnej (p o ’skiej) musiało 
w yw ołać w Niem czech przykre zdziw ienie".

Był w ięc czas, kiedy zachwiał się tradycyjny zwią­
zek między polityką rosyjską i pruską w sprawie pol­
skiej i tem samem rozluźnił się węzer, łączący o o ie  dy­
nastye. N awiazano go niebawem przez ogłoszen ie stanu 
w o rnnego bez żadnych przyczyn w idocznych w K róle­
stwie Polsklem , a n a s t ą p i  to  p o  rozm ow ie cara Mi­
kołaja z cesarzem  Wilhelmem w Bjórkoe W zm ocniono 
g o  przez ograniczenie praw Królestwa P olsk iego przy 
ostatnim zamachu stanu, a obecn ie, w Swinemiinde, d o ­
szło d o  form alnego odnowienia tradycyjnej „p rzyjaźni".

Czy Rosya będzie oDdarzona mniej lub więcej

szerokiem i formam i pozornego konstytucyonalizmL. to 
N iem com  jest obojętne. Ale PolsKa nie ma odnieść ża­
dnych korzyści ze zmiany stosunków, nie ma uzyskać 
żadnej sw ob od y  rozw oju, bo to nie zgadza się z inte­
resem Prus. Tak w oświetleniu faktów  historycznych 
przedstawia się znaczenie odnow ionej obecn ie na wy­
brzeżach pom orskich „ trącycyjnejM, „niezm iennej przy­
jaźn i" m iędzy obu dynastyami.

Nad tą odnowioną przyjaźnią, tak sam o jak nad 
zjazdem w Swinemiinde, wisi groźny cień niepewnych 
rosyjskich stosunków wewnętrznych. A le przeszłość nie­
dawna wykazała, że dla nas n ebezpiecznie łudzić się 
nadzieją, iż zasadnicza zmiana stosunków rosyjskich sa­
ma przez się musi odb ić  się korzystnie na położeniu 
naszem. M oże  o a o ić  się tylko wtedy, jeżeli potrafimy 
z niej skorzystać i w ytw orzyć w sob ie  siłę, która w yzy­
skanie stosunków um ożliw i. N ie udałó się to  w pier 
wszym  okresie ruchu w o ln o ś c o w e g o ; m oże udać w na­
stępnym, a o w o ce  pracy nad sooą , nad skonsolidow a­
niem sił sw oich, w każdym , nawet najgorszym  wypadku, 
nam pozostaną.

A. CZ

„Jego“ przyjaciele.
W ied eń , 7 sierpnia.

(A ) Dzienniki tutejsze szerok o  opisują bom bardo­
wanie dzielnicy maurytańskiej miasta Casablanca Ani 
jednemu dziennikowi przecież nie przyjdzie na myśl za­
dać sob ie  pytanie, skąd się wzięła u M aurów taka zu­
chw ałość, by ukam ienować robotników  europejskich, pra­
cujących w porcie, a w kilka dni ootem  dać ognia do 
oddziału marynarzy francuskich, przeznaczonych ku ochro- 
rda konsulatu i.r-ncusfjepr W C asablanca? A p iz e d e i 
to  taicie jasne! O d czasu pobytu cesarza Wiirle.n.a li 
w Taugerze Maurom p ize w ró u io  się w g łow ic. Sądzą, 
że bezkarnie m ogą sobie  pozw olić  na rozlew  krwi fran­
cuskiej : potężny cesarz niemiecki nie pozw oli na ich 
ukaranie. Kule krążow ników  francuskich pouczyły ich 
o  błędzie. M aurowie życiem  i mieniem zapłacą za na­
iw ność, z jaką wierzyli w p om oc sw ego przyjaciela, W il­
helma Ił.

Spotkał ich lo s  burów i prezydenta R zeczypospo­
litej Transraalskiej, Krugera. 1 oni życiem , mieniem, utratą 
n iezaw isłości państwowej zapłacili wiarę w ODietnice przy­
jaźni i pom ocy  Wilhelma li. Spotkał ich los Turcyi i suł­
tana Abdul-Hamida, który daremnie w yczekiw ał pom ocy  
od  sw ego przyjaciela, Wilhelma 11, gdy m ocarstwa za­
chodnie, Austro-W ęgry i Rosya zmusiły g o  z pom ocą

C h m u ry .
(Wyd .wnictwa Akademii Umiejętności w Kra­

kowie Bibliofeka przekładów z literatury starożytnej 
Nr U. Chmury. Komedya 'trystofąnesa. Z greckiego 
oryginału p/zetłumarzył harr.und Żegota Cięglewicz. 
Kraków lv07 8 - 0 , str. 159.

Kiedy przed paru laty przedsięwzięła Akademia 
Umiejętności wydawnictwo przekładów  z literatury sta­
rożytnej, myśl nie wszędzie spotkała się z uznaniem. 
Niepoprawni w rogow ie studyów klasycznych w ystępo­
wali przeciw łożeniu now ych tysięcy na świeżą kąpiel 
oaszej kultury w wannie grecko - rzymskich arcydzieł. 
3amiętam, że jeden z naszych filozofów , wiele i w szech­
stronnie piszący, oburzał się w wydawanym przez sie­
bie tygodniku na zacofanie A kadem ,. ;  jakto ? w ięc d zi­
siaj mamy znów  oglądać się w tył, znów  pożądać tego 
sam ego karmu, który utuczył O drodzenie, w krew się 
daw no zamienił, a w szczątkach odpadł i już nas dz>- 
si j nęcić nie powinien ?... A le były i g łosy  rozumne 
N awet reaiiści, przeciwni nauczaniu filologii klasycznej 
w Szkole średniei, dopatrzyli się pożytku w przeasię 
wzięciu A k a aem ii: toż właśnie tym, którzy niezdolni
sięgnąć do oryginału, najwięcej trzeba dobrych przekła­
dów  ; to nawet bron w ich ręku, b o  im tłumaczenia 
lepsze, tem mniej tęskno za pierwotnym  tekstem, tem 
mniejszy wyrzut, że się nim w zgardziło. Tak czy owak, 
w ydawnictw o zaczęło się pojtjwiać. P o  Lukianie, z  mi­
łością  opracow anym  przez o ro f B oguckiego, ukazuje 
się jako tom drugi kom edya Arystoianesa. A teraz 
niech ustaje teoretyczny spór o  w ażność przekładów 
starożytn ych ; niech każdy sięga po książkę, czyta, 
p r z e c z y t a j  przem yśli 1 sumiennie w yrok og łosi, czy 
czas ty } r.t racony , czy nic nie skorzystał ze znajom ości 

jĄ z  i r u p a m  i...
K iedy niedawno temu w ystaw iono w oaryskim te­

atrze des Arts ^ C h m u ry" Arystofanesa, znany knAyk 
dram atyczny Briuson p.sał, że tkwi w tej k om edii „w ie ­

czysty konflikt o jców  1 synów , którzy nie mają tego sa­
m ego serca i tego sam ego mózgu i których dzieli cią­
głe nieporozum ienie. Ta walka odradza się w historyi, 
ilekroć idee podlegają przeobrażen iu ; istnieje dzisiaj, jak 
istniała w wieku Kreona. A r y s t o f a n e s  m ó g ł b y  
p o w t ó r n i e  n a p i s a ć  s w o j ą  k o m e d y ę  w p o ­
c z ą t k u  d w u d z i e s t e g o  s t u l e c i a . . .  D z ;wna, 
przełom ow a walka o jcó w  i synów  wrzata w Atenach 
z końcem  piątego w eku przed Chr. Zarysow ała się sta­
ra Dudowa zasad, które ulepiły bohaterów  wojen z Per­
sam i; rosła grom ada nowinkarzy, którzy spoglądali z p o ­
gardą na dawne pokolenie, na jeg o  św iętość i przesądy. 
Arystofanes poznał w inow ajców  w sofistach, wrypęd zo­
nych ze Sparty, aie tem śmielej i gorliwiej działających 
na gruncie ateńskim —  przedewszystkiem zaś w Sokra­
tesie, niszczycielu helleńskiej k u l t u r y  t r a g i c z n e j .

Tak przywykliśmy dzisiaj d c ślepego ubostv'iania 
bohatera Platonowych arcydzieł, że „Chmury" przeciw 
niemu wymierzone, wydać się mogą niezrozumiałym pa­
szkwilem, oDjawem zaślepienia i wstecznictwa. W dzię­
czność też należy się p. Cięglewiczowi, ze w wybornie 
skreślonej przedmowie do swego tłumaczenia zagadkę 
tę świetnie wyjaśnił. Hellen znał dobrze grozy i ohydy 
życia; drżąc przed ślepą Przyrodą-Ananke, wymarzył 
sobie świat o..mpijskicn bogów, wyśpiewał mity, które 
mu pozwoliły zapomnieć o Mojrze, z góry patrzeć na 
śmierć, znać cel wyższy i potężniejszy, sztukę i piękno. 
Jedynie z tej pobudki wertało żyć i cierpieć, w tem po­
legała tragiczna kultura grecka, która przesiąkła nawet 
rządowe programy. T o też państwo uczyło obywateli 
muzyki, śpiewu i gimnastyki, urządzało chóry na cześć 
bóstw i przedstawienia teatralne, jednem słowem sze­
rzyło wszędzie cześć piękna, równowagę ciała 1 duszy, 
kalosagatię. ł oto zjawia się w Atenach dziwny mąż, 
obrońca zimnej logiki, staje do walki z tem, co  Hellen 
miał najdroższego, z jego religią i nitami, etyką i este­
tyką. Racyonalizm Sokratesa oył zgoła obcy Guchowi 
greckiemu, polował śmierć tragedyi —  i Arystofanes 
widział w nim słusznie środowisko rozKlaJu.

Taksam o nienawidził fciurypidesa, który Drzeiął się 
estetycznym kanonem sokratyzm u i w szystko w poezyi 
chciał m ieć jasne, zrozum iale, logiczne. W spółdziałanie 
tych dwu radykalnych pozytyw istów  musiało sprow adzić 
upadek kultury tragicznej Hellenów, a stąd i całej ich 
w ielkości. D op iero w tem oświetleniu zrozum iem y, dla­
czego  Arystofanes w „Cnm urach" zarzuca Sokratesow i, 
że m ł o d z i e ż  p s u j e ;  p s u c i e m  było  odw odzenie 
od  sztuki, chórów , muzyki i gimnastyki d o  filozofii 
Wielki patryota miał zresztą ieszcze inny arcydoniosły 
pow ód  d o  potępienia mistrza P ia ton ow ego: nauka S o  
kratesa dziwnie działata na patryotyczne zwyrodnienie 
uczniów , którzy w szyscy sprzyjali Sparcie, nie wzdry- 
gali się przed najnikczemniejszą zdradą (Ksenotont, Al- 
kibiades), wykarmieni kosm opolityczną dyalektyką, która 
im rozluźniła sumienia... A jednak Sokrates zw yciężył! 
Konając w więzieniu stal się ideałem szlachetnej m ło­
dzieży, na k tórej sztandarze ukazało się hasło poszuki­
wania przedm iotow ej prawdy. Czy K alokagatia, „ró w n o ­
waga tragicznej Hellady, prow adząca ludzkość w kult 
piękna" zginęła na zawsze? G oethe sztukę dramatyczną 
uważa za c a u s a  f i n a l i s  świata, a p. Cięglew icz, 
zestawiając pogląd A*ystofanesa z orzekonaniem  mędrca 
weim arskiego, p-zypom ina cudow ne zdanie N ietzschego 
(Unzeitgem aesse Betrachtungen): „O lbrzym  w oła  olbrzy­
ma poprzez niezmierzone przestrzenie w ieków , a ch o ­
ciaż plemię karłów, które się gdzieś dołem  u stóp ich 
czołga, czyni natrętnie 1 bezładnie wrzawę, majesta­
tyczna rozm ow a duchów  ciągnie się w górze nieprzer­
w anie"...

C óż  pow iedzieć o  samym przekładzie ? F ilolog 
szukałby niedokładności w oddaniu szczegółów , w tłuma­
czeniu pojedynczych wyrazów: wieleby praw dopodobnie 
nie znalazł, b o  p. C ięglew icz jest znawcą greczyzny nie­
p o ś le d n i .  A le czyż zresztą o  to  chodzi nam nie filo lo ­
g o m ?  M y wiem y, żeśmy dostali książkę żywą, z której 
odoi trupi nie w ie je , która wydaje nam się tak świeżą, 
źe zapom inam y o  przekładzie, że mamy wrażenie, jak­
byśm y oryginał czytali. Nawet s-ary kmieć Si.epsiades
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demonstracyi floty do poduania finansów M acedonii pod 
kontrolą międzynarodową.

W Swinemunde miał sposobn ość również i cesarz 
Mikołaj 11 dow iedzieć się, że Wilnem? II jest jego  przy­
jacielem. Boim y się bardzo, że ta przyjaźń nie wyjdzie 
na zdrowie cesarzow i rosyjskiemu. W prawdzie nad N e­
wą znają m oże n ieco lepiei Wijfielma II, niż znał g o  
Kruger albo M aurowie. Historya ostatnich lat piętnastu 
przecież poucza, że nikt dobrze na przyjaźni Wilhelma 
11 nie wyszedł. Nawet pan Józef K oście lsk i! Naród p o l­
ski musi się uważać za szczęśliw ego, że cesarz Wilhelm 
II nie zaszczyca g o  swą przyjaźnią. N ic złego  stać się 
nam nie m oże. Kto wie, czy na jego  nieprzyiaźni nie 
zrobim y lepszego inieresu politycznego, niż M aurowie, 
Kruger i sułtan.

W kwesiyi litewskiej.
Kwestya litewska, w znaczeniu ostrego antagoni­

zmu dwu narodow ości zamieszkałych od  w ieków  w je ­
dnym kraju, jest w ytworem  zupemie nowym  i sztucznym. 
Przez lat czterysta, Korona i Litwa odbyw ały w spólny, 
pełen chwały, pocr.ód historyczny.

D opiero w ostatnich dw óch dziesiątkach przeszłe­
g o  stulecia zaczął się ruch w rcgi Polakom  wśród pe­
w nego odłamu społeczeństwa litewskiego. Nikomu nie 
taino, że, p o  stłumieniu powstania 1863 r., rząd rosyj­
ski w pościgu za mrzonką uczynienia z Litwy kraju 
i śc i e r o s y j s k i e g o ,  nie przebierał w środkach, 
mających g o  doprow adzić do  chim erycznego celu. Je­
dnym z tych środków  było  rozpalanie nienawiści klaso­
wych.

Temu czynnikowi w tórow ał drugi, w postaci w y­
chowania, które otrzym ywała m łodzież wiejska, zarów no 
w szkołach ludowych jak i gimnazyach now ego autora­
mentu, do których się dostawały dzieci zam ożniejszych 
rodziców  Potw arcze, bezwstydne podręczniki Iłowajskie- 
go, Bellarminowa i inne, zasiewały ziarna nienawdści ku 
wszystkiemu co  katolickie i polskie w duszach litewskich, 
pozbaw ionych nauki i trad jcy i dom ow ej, w której znaj­
dywały zbawienie dzieci rodzin poiskich.

Na gruncie, w ten sp osób  uprawianym, wykwitły 
niepawem, wśród św :eżo  powstałej intebgencyi i pćłinte- 
ngencyi litewskiej, tendencye socyalistyczne, z zabarwie­
niem niechęci ku Polakom , przedstawicielom idei naio- 
dow ościow ej, oraz przeważnie większym właścicielom 
ziemsKim ^

Fakt niepraw dopodobny, acz prawdziwy: ruch s o ­
cjalistyczny spotkał się z sympatycznem przyjęciem  u 
znacznej części duchowieństwa litewskiego. Nie można 
przypuszczać ze strony wyższej wtadzy duchownej, s o ­
lidarności z kierunkiem narodowej i społecznej nienawi­
ści tak przeciwnym zasadom  wiary Katolickiej: brak 
jed ia k  w idoczny siły Ijjb eners)ii do  .przeprowadzęnu 
sanacyK opłakanych stosunków, panujących i w semina- 
ryum i w parafii.

W tei ostatniej zaczyna zwykle działać m łody  ka-. 
płan natychmiast po  w yświęceniu: jako wikary, w ypo­
wiada w ojnę p roboszczow i, jeżeli ten jest księdzem da­
wniejszego autoramentu, w ychow arym  w miłości bliźnie­
go , bez różnicy n arodow ości; jako proboszcz, kasuje 
czytanie ewangelii po  polsku, dotąd praktykowane je­
dnocześnie z czytaniem po ntewsitu; kasuje śpiewy pol­
skie z dawien dawna rozbrzm iewające w parafiach, w któ­
rych w iększość ludności jest polska.

Najwym owniejszy przykład jak daleko zajść m ogą 
zachcianki litewszczyzny dają Bieniakor.ie (pow iat lidzki, 
na pograniczu wileńskiego). Tu, wikary zażądał od  pro­
boszcza wprowadzenia kazań i śpiew ów  w języku lite-

w W ykrętow ica się przeobraził, a syn jego  Pheidippides 
w O drzykonia. Ale imiona to  nie wszystko: język ca ło ­
ści jest przepiękny, spiżow y, czasem jakby żywcem  
z Kocnanow ^kiego przepisany. Posłuchajm y chóru Chmur 
w scenie VIII:

Chmury, w ieczności p ła w a czk i1 
Naszą rosistą i lotną urodę jawiące,
Lećm y z prałona rodzica naszego, hej O keanosa 
G rom ko hucznego, na lasem włochate 
Szczyty  pagórów  ateńskich !
Lećmy oglądać op ok i w idoczne z daleka, 
B łogosław iony ten wyraj rodzajny,
D źw ięczne siklawy przeświętych strumieni,
M orze zwełnione i porykujące!
Właśnie też niestrudzona źrenica Eteru 
Blaski promienne zażegła,
Przeto strzepnąwszy deszczow e pow łoki 
Z  naszych niemrących postaci, puszczajmy 
O k o  daleko p o  ziemskim okręgu ! (2 7 5 — 29 0)

Czy to  nie brzmi jak m ow a „O dpraw y posłów  
greck ich "?  A  cóż  za żyw ość  i bogactw o języka w tym 
krótkim śpiewie W ykrętow ica:

W ięc wam daję duszę, cia ło ;
R óbcie teraz, wydziwiajcie,
C o  się będzie p od o b a ło !
Bijcie, g łodźcie, pić nie dajcie,
D rzyicie Dasy, na m róz w budzie 
Zaw rzyjcie mnie!... Bych ze saka 
Lichwy umknął, byle ludzie 
Bali się mnie, jak junaka,
Smiatka, zbója, kpa, urwisza,
Pieniacza, psa, lisa, Igarza,
\Vygi, gada, gza, okpisza,
Hycla, kręta, łotra, wszarza 
I plernikarza!

wskim. P roboszcz, wielce szanowany ks. Zahorski, 
ośw iadczył się z gotow ością  wprowadzenia tej reform y, 
oraz nauczenia się m ow y żądanej, jeżeli taką w olę wy­
razi w iększość, lub nawet poważna ilość parafian...

A n k i e t a ,  jak m ów ią w Galicyi, została prze­
prow adzona z w zorow ą bezstronnością, i có ż  Gę ok a ­
z a ło ?  O to , w nieKtt^ych wioskach starzy ludzu  jeszcze 
mówili po litewsku, młodsi p o  polsku, a i tamci zapy­
tani w jakim języku nabożeństwa pragną, odpow iedzieli 
jednogłośn ie : jak aotąd, p o  polsku, gdyż w szyscy p o ­
siadają m ow ę poIsKą.

W obec odpow iedzi jednom yślnej, zamiary wikarego 
musiały odeiść w dziedzinę nieuchwytnych marzeń. Epi­
logiem  jednak zupełnie niespodziewanym zakończyła się 
sprawa, przeniesieniem... ks. Z ah orsk iego , proboszcza , 
do  innej parafii!

Naturalnie, nietylko duchow ieństw o litewskie 
bierze udzal w koncercie antypolskim. A le trzyma 
w niem pierwsze skrzypce. G dyby nie iego zapamiętała 
krucyata przeciw’ko naszej narodow ości, praw dopodo- 
bnieby m ało inteligentna jnteligencya litwomańska, pozba­
wiona na początku kamDanii w szelkiego w'pływu na lud 
prosty, nie wiele posiucnu u m łodszej braci zyskała.

D ziś jednak szlaki bojow ników  św ieckich i szer­
mierzy duchownych nieco się rozchodzą. Póki chodziło  
o  walkę z polskością, zgoda m ogła się utrzymać. Na­
wet trochę socyalizm u, o  de jego  ostrze by ło  zw rócone 
przeciw ko obszarnikom , dało się w ybaczyć. Nie zrozu­
mieli bow iem  odrazu duszpasterze źm udzcy, że kto 
chatę sąsiada poapala, sam m oże zgorzeć.

Ostatnie dopiero w yb ory  w gub. Kowieńskiej dały 
n ieco do  myślenia. Gdy z urny nie w yszedł ani jeden 
ksiądz jako poseł do  Dum y, a tylko włościanie i jeden 
żyd, jako ich sprzymierzeniec, gdy się stało w idocznem , 
że podczas kampanii w yborczej duchowieństwo odegrało 
rolę cytryny, którą się wyrzuca po wyciśnięciu z n iej 
soku, wtedy dopiero spostrzegli, przynajmniej niektórzy 
kapłani, iż źle sobie poczynali.

Przyszła więc chwila, w której rozsądniejsi przed­
stawiciele kleru litewskiego powinniby się, we własnym 
chociażby interesie, z drogi walki bratobójczej w ycofać. 
Są pewne wskazówki, że ten nowy kierunek posiada 
zwolenników .

Społeczeństw o litewskie dzieli się na ośm  stron­
nictw politycznych, nie licząc dziewiątego, najliczniejszego, 
to jest tycti wszystkich, którym polityka jest zuoełnie 
obcą , Nie w chodząc w analizę odcieni partyjnych, og ra ­
niczymy się na rozpatrzeniu pragnień i dążności, ce ­
chujących dwa główne stronnictwa : narodow e i socya l- 
no - dem okratyczne.

D o  pierw szego należą politycy, którzyby chcieli 
Polaków  zgładzić z powierzchni ziemi, jako P c la k ó w ; 
do drugiego ci,w którzyby im ten sam los zgotow ali ja­
ko j ajiększ^m wG.jeici dom J dems-órru Tu uienąwiść kla­
sow a, ta p le im u oa . i y.nezasiJn Tri; jed n e]1 ani 'dru­
giej nie odczuw a w zasadzie (chociaż podobna nagonka 
dużo już z tego zrobiła) w iększość Litwy, c o  się uja­
wniło w r. 1905, kiedy miesiącami całymi nie by ło  na 
Żmudzi ani siły zbrojnej, ani policyi, ani rządu, ani ża­
dnej rzeczy, która jeg o  jest.

Odłam  socyalistyczny, który przy tegorocznych 
w yborach zw yciężył, posyłając pięciu włościan i jednego 
żyda do Dum y państwowej, zadał stronnictwu narodow e­
mu tern dotkliwszą klęskę, że na czele tego ostatniego 
stała w iększość duchowieństwa. Był to  w ięc c ios  nie­
pow etow any dla ustroju społecznego, który można było  
uważać prawie za teokratyczny.

Fakt to znamienny, rzucający zupełnie nowe, 
a wielce pouczające św iatło na różnicę stosunków po-

C hoćby mi tak powiedał do  oczu  świat cały,
Niechaj mi robią, c o  chcą, niechaj drą w kawały,

Klnę się D ^m etią:
Niech mnie już i posieką i na kiszkę zetrą

1 zżrą mędraly ! ( 4 3 9 — 4 5 6 )

Czy to  wygląda na przekład ? czy to  nie świetny 
obiaw  chłopskiego uniesienia ? M ożnaby tak przytaczać 
wiele ustępów i na każdym kroku zbierać d ow od y  zna­
kom .tego opanowania polszczyzny —  i to siarej, w y­
kwintnej polszczyzny —  przez tłumacza. Jakże w ybor­
nie stroi p. C iągiewicz w iersz sw ój w g r y . w yrazów  :

...B yło : legałem, gdziem chciał, w śm ieciach, w b r u d z i e ,  
Al e w b r ó d  miałem oliwek, pszczół, jagniat...

( 4 4 - 4 5 )
...H ej! Nie powiadam , by też leniem była...
W żdy dziergła; ja jej tę starą op oń czę  
P rztd  oczy  kładę, m ów iąc przez podobę  :
D z i e r g a j ,  byś wnet nas w Diedę nie z a  d z i e r g ł a ! . . .

(5 2 — 55)

Czytelnik „C nm ur" znajdzie w nich wiele wyra­
zów  nieużywanych dzisiaj, starych lub ludowych (truń, 
nędzi, płonuę, mądze; dopierz, łabuź, żec, orba, porze­
kadło. uśpiał, zagłob ić itn.); część z nich zrozum ie, 
część mu Dędzie obca: niechże posłuży mu słownik, a 
potem  niech w niewiadom ości swojej znajdzie pobudkę 
do rozczytania się w klasykach naszych X V I stulecia. 
„Ż a b y " w przekładzie p. Cięglewicza grane były na 
scenie krakowskiej; z góry cieszyć się można, ze w pol­
skim teatrze zobaczym y i „Chm ury" w tej nowej, oka­
załej szacie „W esota w dów ka" i „S łodka dziew czyna" 
bedą miały zawsze więcej am atorów , ale chyba się znaj­
dzie choć na j e d e n  w i e c z ó r  dość liczna grom adna 
aby ws'pelnił się imhteatr i j e d n e g o  z a s z c z y t u  
z L e h a r e m  dostąpił stary, przez łzy się śmiejący A- 
rvstofanes.

TADEUSZ SMOLEŃSKI.

między właściwą Litwą, to  jest krajem w drobnej tW '-- 
części litewskim, przeważnie zaś polskim lub b i a > o- 
1 e c h i c  k i m a Żmudzią. P odczas gdy na Litwie du­
chow ieństw o polskie zatrzymało naieżące mu się sta­
now isko dzięki sumiennemu pełnieniu metylko strony 
formalnej swych obow iązków , a mianowicie dzięKi sze ­
rzeniu s-lowem  i czynem miłości cnrześciiańskiej, nie zaś 
nienawiści, na Żmudzi —  zwanej dawniej świętą —  1 
dzimy w ręcz przeciwne z ja w isk o : tu, w ostatnich la­
tach, wpływ księży znacznie zmalał.

Gdyby nasi obywatele, przyznając się otwarcie do 
narodowości polskiej, próbowali stawić czoło nawałnicy 
litwomańskiei, deklarując jednocześnie, iż w razie zw? 
cięstwa, bronić będą interesów ludności miejscowej, o  ile 
one są sprzeczne z polskimi, to możeby tak pełna g o ­
dności, odwagi i bezstronności postawa zaimDOnowała 
przeciwnikom : a u d a c e s  f o r t u n a  j u v a t, co  mo­
gło się sprawdzić przy pierwszych wyborach, gdy je­
szcze większość bezpartyjna włościan nie była zupełnie 
opanowana przez agitatorów.

Zm arnowano jeanak czas i energię na niefortun­
nych pertraktacyach z tymi ostatnimi, którzy już pier­
wej otrzymali od  żydów  d o b r e  s ł o w o .  Rezultat 
w iadom y. Nie lepszy i przy drugich w yboiach , chociaż 
więcej się dało zauważyć zimnej krwi u naszych w obec 
jasno z góry  zarysowanej klęski.

P ozostaje jednak takt niesłychanie sm utny: zapar­
cie się swej narodow ości.

Spotyka się ludzi, których antenaci na rękę w y­
zwaliby śmiałka, gdyby się taki znalazł, cc  wyraził 
w ątpliw ość czy są Poiakami, ludzi wycnowanych i przez 
szereg lat zamieszkałych w W arszawie lub Krakowie, 
ludzt me posiadających nawet m ow y litewskiej, a którzy 
się gtoszą Litwinami!

Na szczęście, zakusy Litwom anów nie są tak ła­
twe d o  urzeczywistnienia, właśnie z pow odu tak nad­
miernie rozw iniętego apetytu, któremu nie odpow iada 
siła trawienia w młodym organizmie. Najgorliwsi z p o ­
m iędzy narodow ców , wskrzesiciele Państwa O lgierdow e- 
g o , pragnęliby, żeby m ow a żmudzka parow ała w całym 
kraju, zwanym ofieyalnie p ó ł n o c n o - z a c h o d n i m ,  
a w ięc i na obszarach gub. witebskiej, mińskiej i mo- 
hylowskiej, gdzie nigdy nie słyszano podobnego  języka.

W iększość zaś n arodow ców  ogranicza sw e preten 
sye d o  obszaru Litwy etnograficznej, której zresztą gta- 
nice zakreśla 'n iep osp o lic ie  szeroko, gdyż pom ieszcza 
w nich aż cztery guoernie: kowieńską, wiieńską, suwal­
ską i grodzieńską. W jak w iarygodny sp osób  geografię 
wykładają Litwomani, można się z tego faktu p rzek o ­
nać, że g jp .  grodzieńska liczyła w 1897 r., aż 3 .3 ó6  
Litwinów na ogólną liczbę 1 .6 17 .00 0  m ieszkańców !

Przypatrzm y się jednak, jaki jest rzeczywisty obszar 
kraju zamieszkały przeważnie przez Litwinów

P o  wyłączeniu gub. grodzieńskiej z obszaru Litwy 
etnograficznej, czy w trzech pozostałych znajdziemy choć 
jeoną, w A tó e jb y  Się znalazła zwarta masa ludności 
litewskiej, na w zór n. p. polskiej w gub. kieleckiej, 
w liczbie przeszło 92 prc. wszystkich m ieszkańców ? 
W eźm y d o  ręki dane statystyczne, zawarte w wybornej 
pracy wydanej w roKu obecnym . (Ostrzeżenie. W  kwe- 
styi litewskiej słów  kilka napisał SoDiesłatz Sekta, W ilno).

O tóż  z cyfr widzimy, że jedynie w gub. k ow ień ­
skiej liczą Litwini 68 58 prc., gdyż jest ich 1.062.701 
na ogólną liczbę 1 .5 49 .44 4  mieszkańców procent zna­
czny, dość skromny jednak, jeżeli się weźmie pod uwa­
gę, źe to  jest serce Litwy. W łaściwie tylko trzy pow ia ­
ty zacnodnie: rossieński, szawelski i telszewski, stano­
wią istotne ok opy  sprawy litewskiej. Z  dodatkiem 
skrawka pow . kow ieńskiego, oraz w ładysław ow skiego 
(dziś w gub. suwalskiej) tw orzyły one dawnieisze K się­
stw o Żmudzkie, jeszcze za czasów  Kiejstuta tak odrę­
bne charakterem od  właściwej Litwy. Cztery pozostałe 
powiaty: kowieński, poniewieski, wiłkomierski i Drasta 
wski (dziś zwany z rosyjska Nowoaleksandrowstcim) 
posiadają ludność bardzo mieszaną: są m iejscow ości, 
gdzie się tylko d o  litewsku rozm ów ić z  trudem można, 
inne, gdzie wyłącznie po poisku, czasami i w jeanym i 
drugim języku. M a się rozum ieć w miastach i miaste­
czkach panuje przeważnie m ow a polska.

Jeżeli w gub. kowieńskiej przejdziemy d o  suwal­
skiej, to  już tam wielką znajdziemy r ó ż n icę : Litwinów 
3 0 4 .5 4 8  na 6 0 4 .94 5  całego zaludnienia: m ało w ięce“
nad 50  proc. P ółnocne powiaty : w ładysławowski, kal- 
waryjsl.i i marjampolski są przeważnie litew sk ie ; sej­
neński, pół na pół, a południowe . augustowski i su 
walski, czysto polskie, o  czem jednak nie chcą słyszę 
Litwornani, wym agając oddzielenia całej gubernii o  
Królestwa, gdyby otrzym ała autonomię ta część zierni 
naszej.

A le najzaciętsza walka toczy  się o  gub. wileńską 
bo  jakże się przyznać d o  gorzkiej prawdy, iż w tej 
głównej dzielnicy Państwa O lg ierdow cgo , procent Litwi­
nów wynosi 17*57, gdyż liczą 2 7 9 .6 9 4  g łów , na 
1 ,5 9 1 .2 0 7  całej lu dn ości?  Jak się wyrzec stolicy Litwy, 
tego Wilna, które nigdy, etnograficznie, litewskiem n u  
było, a wedłg spisu z r. 1897, iiczbie 31 24  Litwinów, 
m og ło  przeciwstawić Polakow  4 7 .641 , piętnastu na je 
d n e g o !

Namiętna propaganda, antypolska litwomariów o c z y ­
wiście nie mogła przejść zupełnie bez śladów. O bietnica, 
dla ludzi ciemnych, otrzymania ziemi, ile tylko dusza 
zapragnie, kosztem sąsiada, z b jt  ponętna, aby nie sp o ­
glądać już na tę ziemię jak na sw oją własność. D obre  
stosunKi, w ogóle  istniejące na Żmudzi między aworerh 
a cnatą, nie potrafią być dostatecznym r.arfiułcem dia 
wyuzdanei żądzy nabycia darm o cudzego dobra.

Pow oli jednał zaczai entuzyazm . 'p a d a ć : żarno*
mejsi włościanie zrozum ieli, że ziemi dp  podz>aiu mato, 
am atorów  zaś ca  nia, miriadw.
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C o zaś do  nienawiści rasowej d o  P olaków , to 
ona me eg zystu je : podobne uczucie kwitnie tylko w 
sercacn przew óucow . C o  naiwyżej, dałaby się zauważyć 
u ludu litewskiego pewna niechęć, którą się nieraz na­
wet w  krajach o  wyższej kulturze dla sąsiedniej żywi 
parafii

P ozostają nam jeszcze dwa pytan ia : jak się za­
chowuje naród polski w obec ruchu litewskiego, oraz 
jaka nadzieja na przyszłość.

Gdy w jesieni r. 1905 , w obec zaburzeń wynikłych 
w gub. Kowieńskiej, władza generał-gubernatorka miała 
zaDrowadzić stan wojenny, delegacya Tow arzystw a rol­
niczego udała się d o  niej z m em oryalem , w którym 
wykazywała szkodiiw ość takiego rozporządzenia. A on o 
miało przecież na celu, —  tak głosiła biurokracya, —  
zabezpieczenie od  revolu cyi litewskiej, interesów ob y ­
watelstwa ziem skiego, z iożon ego  prawie bez wyjątku, 
z P olaków .

Natomiast, memoryał zalecał, jako środek skute­
czny przeciwko rozruchom ludow'ym, zaprowadzenie re- 
foi m żądanycn przez Litwinów: część owych postulatów 
została wtedy w życie wprowadzona, mianowicie : pia- 
wo używania ięzyka litewskiego w szkole i gminie, na­
znaczania nauczycieli z pośród ludności miejscowej, na­
reszcie prowadzenia obrad i korespondencyi w towarzy­
stwach prywatnych, w językach miejscowych. Ten 
przywilej przysługuje jedynie gub. Kowieńskiej, a nie 
jest ODojętny i dla nas (vide Sękta op. cit. str. 
36 i 37).

N ;e trzeba też zapom inać, źe stronnictwo dem o- 
kratyczno-narodow e, polskie, na Litwie, —  ;eżeli nie 
najliczniejsze, to  przynajmniej nailepie, zorganizowane i 
najdodatniejsze jednostki w sw e n  gronie liczące. —  
w swej odezw ie, wydanej w Wilnie w r. 1906 , zawiera 
następujące słow a: „ ...w  stosunku d o  budzącego się do 
życia politycznego narodu litewskiego, dążyć będziemy 
d o  porozum ienia z nim na giuncie w zajem nego uznania 
praw sw obodn ego  rozw oju  obu kultur, bogacenia się 
jednej przez drugą, oraz do  ścisłej politycznej łączności 
oby  n a rod ów ; zw alczać zaś będziem y te jedynie dąże­
nia żywiołu litew skiego, które nam praw pow yższych 
zaprzeczają", (str. 5).

T o  jasne: z Litwinami, ku wspólnej pracy kultu­
ralnej, zgoda , z Litwomanami, pragnącymi nas wyrzucić 
lub zlitw inizować, n igd y !

Czy w iększość naiodu z nami jedną ziemię zam ie­
szkującego zechce zrozum ieć, jakby sprawiedliwym i k o ­
rzystnym dla jednej i drugiej strony okazał się taki s o ­
jusz, przyszłość pokaże. Niektóre wskazówki przem a­
wiają za arirmatywą.

Jeżeli jeanak krzewiciele niezgody zdołają opan o­
w ać i znieprawić duszę litewską, to  zagłada, dla tej na­
rod ow ości jest tytko kwestyą czasu. M amy, na popar­
cie pow yższego  twierdzenia, przykład w ościennem  pań­
stwie pruskiem.

Nie m ów iąc już o  dawniejszych Prusakach, p obra ­
tymcach Litwinów, o  Prusakach, którzy tak doszczętnie 
wymarli lub się zniemczyli —  c o  zresztą na jedno wy­
chodzi, —  iż m ow a icn nawet zaginęła, zw róćm y uwa­
gę na zamieszkałych, od  K rólew ca prawie d o  granicy 
gub. Kowieńskiej, pruskich Litwinów. W r. 1775  było 
ich przeszto 3 4 0 .0 0 0 ; w r. 1880 , liczyło 1 5 0 .0 0 0 ; ta 
cyfra zaś spadla w 1905  do 120.000 „ z  których m oże 
połow a ma słabą św iadom ość odrębności n arodow ej". 
(H eroaczew sk i: O drodzenie Litwy w obec idei polskiej, 
K raków ! ° 0 5  r.).

Przy tak słabej odporności szczepu litewskiego, 
dni jeg o  są i na właściwej Litwie policzone, jeżeli się 
me znajdzie szczery sprzymierzeniec. T akiego me znaj-
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(Ciąg dalszy.)
—  Chcę po ioźyć  ch oć  małą zasługę, zd ob yć  uzna­

nie narodu, przynieść naszemu piśmiennictwu pożytek —  
szvdził Rzvźm twski —  a prac sw o.ch  nie cenię... do 
stanowiłem tedy pośrednio... Pan podpisze zaraz z o b o ­
wiązanie, iż od  dnia dzisiejszego me spłodzi ani jednej 
recenzyi...

—  Stachu —  hamował g o  O sow ski.
A le Rzyżniewski pastwił się dalej.
—  B o mamy już dość pana. Nie chcę i basta! 

Nie pozwalam ! A jeśli pan r.ie usłucha, ucieknę się do 
innego sposobu . Pan nudny jest i piytki... Jak piesek 
biega pan ulicami literatury, ugania się za pisarzami : 
obryw a im spodnie...

—  N i,., ni... nikczemny —  krzyknął nagle P ro­
sper Kanalie.

Był biały, jak waDno, trząsł się.
Rzyżniewski zbladł także. Wstał i, już nie panując 

nad sobą. cisnął grubo oprawnym tygodnikiem w twarz 
przeciwn ..a.

I wyszedł.
—  C oście n arobili! N ie warto by ło ... jakże m o- 

śna... w róćcie się i przeproście —  gderał O sow ski, 
który dopądził g o  na ulicy —  drwiliście, ile się zm ieści, 
leźhśc.e w oczy , a na ostatku... jakże m ożna... cóż  te­
raz,? chyba sąd nonorow y.

Rzyżniewski zatrzymał się, zw rócił się szybko do 
O so  w skiego:

—  Sąd honorow y ! Ja z nim 0 Oszaleliście, cz ło ­
wieku 1..

dą Litwini w rządzie rosyjskim , którego niektóre ustęp­
stwa, jako to : pozw olen ie drukowania książek d o  nabo­
żeństwa czcionkam i lacińskiemi, oraz wyżej wymienione 
ulgi językow e w gub. Kowieńskiej są prędzej w ym ierzo­
ne ku podniesieniu antagonizmu Litwy z Polską, niż o b ­
m yślone dia pożytku narodu litewskiego. Entuzya: tyczna 
wdz ęczność, okazywana przez niektórych jego  przew ód- 
ców  dla Rosyan, za dobrodziejstw a tak skąpe, a już 
częśc iow o  cofnięte, gdy reakeya nastała, kompromituje 
.eh niepomału.

Jeden tylko naród polski m oże być bezintereso­
wnym i szczerym  przyjacielem litewskiego, o  ile nie bę ­
dzie on miał pretensyi, by na łon o litewszczyzny p o ­
w róciły  koniecznie tysięcy rodzin, które od  w ieków  przy­
jęły m ow ę i kulturę polską. Wtedy ta garstka, licząca 
1 ,6 3 6 .9 4 3  g łów  (Sękta, op . cit. str. 32), oparta o  na­
ród dwuaziestoinilionowy, mogłaby się rozwijać kultu­
ralnie i ekonom icznie bez obaw y o  wynarodowienie, 
gdyż Polacy n ikogo gwałtem do siebie nie ciągną. 
W szelkie zaś próby w tym kierunku ze strony w spól­
nych w rogów  naszych spotkałyby się ze wspólną o b ro ­
ną interesów drogich obu narodom.

M iejmy w ięc nadzieję, że Litwini pojm ą, gdzie 
droga zbawienia, póidą dalej, jak szli Drzez lat pół ty­
siąca, z Polakam i w zgodzie  i m iłości.

LECH.

Wiadomości polityczne.
O  CZEM  R A D Z O N O  W SW INEM UNDE.

Berliński korespondent „T im esa" zadał sob ie  du­
żo  trudu, ażeby w ybadać Kompetentne sfery i dow ie­
dzieć się czegoś pew nego o  konferencyach Wilhelma 
z M ikołajem. Ostatecznie streszcza sw oje inform acye 
w ten s p o s ó b : Praca niemiecka nie w ierzy półurzędo-
wym zapewnieniom o  czysto  osobistym  charakterze 
rozm ów  w zatoce Pom orskiej. Lecz żaden dziennik nie 
jest w stanie podać z absolutną pew nością w iadom ości, 
jakim specyalnym celom  politycznym  m oże cesarskie sp o ­
tkanie służyć.

K w e s t y a  p o l s k a  należy d o  tych, które w' do- 
dobnych razach przychodzą w pierwszym rzędzie N iem ­
com  na myśl. M ogę zapewnić, że przypuszczenie jest 
nie tylko uzasadnione, ale i trafne. Kwestya ta jest 
wspólną obu państwom, stanowiła niewątpliwie przed­
m iot dyskusyi —  przede wszy stkiem w oświetleniu na­
rodow ej agitacyi w Królestwie w ciągu ostatnich paru 
lat. Rząd niemiecki wie dobrze, jak na kwestyę polską 
zapatruje się rząd austryacki; niezawodnie więc był w m o­
żności przedstawić ją i z niem ieckiego i z austryackiego 
punktu widzenia (?)

W ścisłym związku z tą sprawą stoi sprawa —  
omawiarja przez menj.eckicJi, austryaekich i włoskich 
m ężów  stanu —  międzypaństwowej polityki bałkańskiej. 
Cesarz niemiecki i je^o kanclerz mogli z łożyć autenty­
czne pod tym w zględem  inform acye, c o  J o  poszczegó l­
nych poglądów  członków  trójprzymierza. T on  nieco roz­
kazujący ostatniej noty, wystosowanej przez Turcyę do 
G recyi, mało k ogo  zadziwił w dobrze poinform ow anych 
kołach niemu ckich; praw aopoaobnie jednym z pierw­
szych o w o có w  spotkania w Swinemiinde będzie don io­
sły rozw ój sytuacyi na Bałkanach.

O dnośnie d o  ogóln ie jszego znaczenia carskiej w i­
zyty, m ożna się by ło  tylko spodziew ać, że prasa reak­
cyjna wytłumaczy lą po swojem u.

W ięc Disma, jak „H am b. Nachrichtena witaią p o ­
wrót Rosyi w objęcia Niem iec jako znak, iżR osyaprze-

—  W ięc dobrze, ja nie widzę innego wyjścia, a 
tak przecież zostać nie m o ż e ! —  biadał O sow ski, ła­
godny, niezaradny, zagrzebany w swoich badaniach an­
tropom etrycznych uczony, jedyny z całego kółka, któ­
rego  uznawał Rzyżniewski.

—  Pojedynek. T e g o  chciałem.
—  Pojedynek —  żachnął się O sow ski i urwał.
Szli w milczeniu.
—  Postępek niedobry —  odezw ał się niewym owny 

O sow ski —  jakże m o ż n a ! o jciec licznej rodziny... 
uczciwy, pracowity...

—  Pan Prosper Kanalie...
—  Tak... Skrzywdziliście go srodze... wybryk hu­

moru, chwilowa fantazya... jakże m ożna... postępek nie­
dobry 1 nazywam rzeczy po imieniu...

Rzyżniewski uniósł sie.
—  K og o  tu szkoda ! T ego  gryzipiórka, marnego 

rzemieślnika, pieska, który biega za nami i naszczekuje. 
Wyśmiałem g o , on zelżył mnie, jutro poślę mu wyzwą 
nie i przestrzelę rękę, żeby nie m ógł pisywać.

—  N ieu czciw e —  mruknął O sow ski —  zernsta,
uraza osobista..

—  W ięc wy m yślicie, że ja z pow odu tych jego 
tam ukłóć —  cha, cha —  zaśmiał się Rzyżniewski —  
wasza naiwność dopraw dy... ja i on ... jakże on, który 
pełza, m oże mnie dosięgnąć ? ... |

—  T e g o  nie w iem ... szukam pobudek...
—  Chcecie —  przerwał Rzyżniewski —  ułatwię

wam i ousłonię je sam ... N azyw acie rzeczy po imieniu,
i ja je nazwę. Zbrzydliście mi wszyscy tak, że juz dłu­
żej wytrzymać nie m ogłem ... Dusiłem się z wami i śród 
was, w tern kołku wzajemnej adoracyi, w tern kółku 
miernoty —  i raz na zawsze mam dość... Żyw y duch 
mdleje, b o  brak mu tchu w klatce, w piwnicy, w za­
tęchłej antykwami, w nudnych wyziewach —  krzyczał 
we n.me żywy duch... Dusiłem się... Przypinaliśmy sobie 
wzajemnie szczudła, fabrykowaliśmy dla siebie królew 
skie korony —  z papieru, zbieraliśmy się —  same

konała się, że jej kooperacya z zachudmemi mocarstwa­
mi —  jak np. w Algesiras —  nie wyszła jej samej na 
k orzyść a odstręczyla doDrą w olę Niemiec, ,.Niemiecka 
dypiom acya —  piszą te dzienniki —  musi bezustannie 
i usilnie pracow ać nad pogłębieniem teg o  przekonania, 
sk oro  przyw rócenie drutu telegraficznego miedzy Ber­
linem a PeiersDurgiem m oże być dokonane tylko i je­
dynie według dośw iadczonych i niezawodnych zasad 
m etody bism arkow skiej".

T e g o  rodzaju oświadczenia stanowią zw ykły akom ­
paniament każdego św ieżego rozwoiu niemiecko-rosyj* 
skich stosunków. Ciekawem jest to tylko, że część nie­
mieckiej prasy m dykalistycznej podziela tę opinię, om a­
wiając zjazd pom orski. Z jaw isko to  przypisuje korespon­
dent „T im esa“  p og łosce , o  dokonanem  już podpisaniu 
ugody angielsko-rosyjskiej. D latego też niemieckie pi­
sma radykalistyczne żądają zapewnień, iż ugoda nie iest 
zw rócona przeciw N ie m co m — a tylko „V ossische Z tg ."  
wskazuje, że właśnie wizyta carska dow odzi wyraźnie, 
że ugody tego rodzaju niema.

„Frankf. Z tg .“ przypomina zdanie Biiiowa o  nie­
bezpieczeństwach polityki angielskiej, dążącej do o d g ro ­
dzenia Niem iec od reszty państw i p isze : „N asze p o ­
rozumienie z Petersburgiem niepowinno w ycnodzić poza 
to , c o  jest koniecznem , ażeby oddalić od  nas niebezpie­
czeństw a ściślejszego zbliżenia się Rosyi do mocarstw 
zachodnich i Japonii11. Nauczone Ciężkiem dośw iadcze­
niem, N iem cy wyrzekają się stopniow o pysznych proje­
któw polityki w szechśw iatowej. Dzisiaj —  pisze „Frankf. 
Z tg .1' —  niema odpow iedzialnego Niem ca, któryby śmiał 
tw ierdzić, że cesarstwo m oże być bronione na morzu 
Żółtem . Stopn iow o uznają N iem cy, że ich przeznaczenie 
leży prawie wyłącznie w Europie, i że on o  właśnie w y­
m aga przyjaznej neutralności R osyi. Jeżeli N iem cy nie 
mają być dopuszczone do zaklętego koła m ocarstw  za­
chodnich, to  ich najusilniejszą dążnością musi być —  
sprawić, ażeby Rosya słuchała jednych tylko Niemiec.

U G O D A  AN G IELSK O -RO SYJSK A.
Berliński korespondent „Standarda" telegrafu je: 

„M og ę  donieść z absolutną pew nością, że ugoda między 
W . Brytanią a Rosyą została nieodwołalnie zawartą i że 
ukiady, które się toczyły  z przerwami przez szereg lat, 
zostały nakoniec doprow adzone do  szczęśliw ego i zu­
pełnie zadowalniającego końca. Odtąd Rosya, uważana 
od  tak aawna za tradycyjnego i najg-oźniejszego wroga, 
jest jednem z tych m ocarstw, z ktćrem i Anglia przyszła 
do porozum ienia, oddalającego wszelkie m ożliw e p o w o ­
dy zatargu".

Następnie pisze korespondent, źe konweneya za 
wiera trzy osobne ugody. Tu należy wspom nieć, źe ber 
liński korespondent paryskiego „Petit Journam" telegra­
fu je : „M am  pow ody , dla których tw.erdzę, źe od  dwóch 
m iesięcy szla bezustanna wymiana korespondencyi mię­
dzy Berlinem a Petersburgiem. D otyczy  ona najprzód 
ewentualności zawarcia konwfencyi angielsko-rosyjskie., 
a rów nocześnie ewentualności ugody niem iecko-rosyjskiej, 
dążącej do utrzymania terytoryalnego „scatus q u o “ na 
na całym św iecie... i zastrzegającej:

1. Wzajemną p om oc w razie trudności w  P o lsce ;
2. Trwania w dalszym ciągu dzisiejszej polityki 

m iędzypaństwowej na Bałkanach, a w szczeg ó ln ość  
w M acedonii;

3. Ulepszenie stosunków między Niemcami a Fran
cyą .11

O tóż  angielskiemu korespondentowi była także 
znaną ta informacya „Petit jou rna lu ", bo  donosi, że 
trojaka ugoda an g ielsko-rosyska . dotycząca g-anicy in­
dyjskiej, Persyi i Tybetu, była temu ow a miesiące prze­
dłożona we wszystkich szczegółach  rządowa niemieckie.

w ielkości... zgrom adzenie gen iu szów ! ja  sławny pow ie- 
ściopisa-z, wy —  pierwszorzędny uczony, fn ozo f ze skra­
dzionym  systematem, ta kanalja —  wielki krytyk, poeta, 
w ielbiony przez postępow e panienki, nonszalancki mu­
zyk... Byiiście w kom plecie, a lednego brakow ało, je­
dnej najmniejszej rzeczy : praw dziw ego taientu...

O sow ski puścił ramię Rzyźniew skiego, zwiesił 
g łow ę. Szli w olno.

Rzyżniewski namiętnie napadał dalei.
—  Uważacie siebie za w ybrańców  narodu i b u ­

dow niczych przyszłości, a w rzeczyw istości cala wasza 
działalność polega na tem, że napełniacie wrzawą tę nę­
dzną cukiernię. Powtarzacie cudze hasła, ogryzacie ko 
ści po cudzych ucztach, jak muchy brzęczące krążycie 
dokoła wielkich posągów , a jakżeście przejęci i pyszni 
i pewni siebie...

—  Zegnarn was... dowidzenia... tu przecież mie­
szkacie —  zmienionym głosem  p"zer\yal O sow ski i w y­
ciągnął rękę.

Ale Rzyżniewski był zanadto wzburzony, zresztą 
despotyczny w ogóle , w ięc O sow sk iego nie puścił. Za 
ciągnął g o  do  siebie, usadowił, kazał mu słuchać do 
końca,

—  W biliście sob ie  do g łow y i uwierzyliście św ię­
cie, że stanowicie o d o z 1 Cyą, obóz postępow y, hufiec 
boiow ników . A  gdyby was zapytano, c o  wy przeciwsta­
wiacie, o  co  toczycie  . wojnę, jakie jest wasze hasło, 
wasza wielka idea, wasz płom ienny sztandar ?... Proszę 
o  od p ow ied ź! Ja jeden z pośród  was —  i nie wiem ..! 
Pozytywizm , który umarł, którego upiór nudny tuła się 
po  antykwarniach, ludow ość mdła i mglista, ludow ość 
bez ojca matki, modernizm. koszlew o przepisany z cu­
dzego  zeszytu ? Dali b ó g  nie wiem...

(C. d. n.)
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mu, że nastąpiła z tego pow odu wymiana poufnych zdań 
między Londynem, Beninem i Petersburgiem, że nuko- 
niec dyplom acya londyńska i petersDurska nieszczędziła 
usiłowań, ażeby przekonać cesarza Wilhelma i jego o d ­
powiedzialnych doradców , że nowe ugodv angielsko-ro- 
syjskie nie mają antiniemiecKiej tenuencyi i że dodanie 
Rosyi do  szeregu sojuszników i otwartych przyjaciół 
Anglii nie stanowi dalszego ruchu w celu ooasania N ie­
miec pierścieniem państw nieprzyjaznych.

Na razie, z tych wszystkich inform acyi —  o  ile 
są trafne —  jeden daje się w yciągnąć wniosek, ten 
mianowicie, że Anglia, pragnąc zaoezpieczyć swój stan 
posiadania i normalny rozw ój swych zależności w św ię­
cie, tego dokonała przedewszystkiem przez szereg soju ­
szów  i konwencyi, że Niem cy na czas dłuższy ześrod- 
kują całą swą politykę na wschód i wschód-południe 
Europy. Niezawodnie my pierwsi odczujem y to przymu­
sow e wyrzeczenie się przez Niem cy polityki wszech­
światowej —  a z nami monarchia habsburgska.

A G IT A C Y A  AN TIK O ŚCIELN A W E W Ł O SZE C H
szerzy się p o  wszystkicn prowincyach. W iadom o, 

że podburzone tłumy zburzyły kościół w Spezii i Sam- 
pierdaremie. W sferach kościelnych panuje przekonanie 
że rząd włoski zamierza pójść za przykładem Francyi i 
dlatego patrzy przez szpary na agitacyę i bezpośrednio 
z n;ej wynikające rozruchy i gwałty. Antikościelne tłu­
mne w iece odbyły  się tymi dniami w Genui, M edyola- 
nie i Ter ni. Katolicy w Rrzymie postanowili podjąć w 
razie potrzeby akcyę odw etow ą i ogłosili na plakatach, 
że n iepozw olą, ażeby ciemne tłumy, wieJzione przez a- 
gitatorów. dawały fo lgę  dzikim instynktom, niszczyły 
mienie katolików i znieważały ich osoby .

W szystko teraz zależy od tego, czy rząd wystąpi 
energicznie przeciw rozpasaniu tłumów', czy też sekre­
tnie będzie popierał ruch antikościelny —  o  c o  g o  w 
Watykanie otwarcie oskarżają. W  Spe ii władze postą­
piły z wielką stanow czością, og łosiły  stan wojenny. 
Pierwszy minister, Giolitti, zaprzecza, jakoby rząd za 
przykładem Francyi postanowił znieść religijne stow a­
rzyszenia i zamknąć ich szkoiy.

Tym czasem  socyaliści mają od dnia dzisiejszego 
zorganizow ać strajk powszechny w całych W łoszech, 
ażeby tym sposobem  zaprotestow ać przeciw ko nauce 
religii w szkołach.

Lekceważenie lekarzy polskich.
W  tygodniku wiedeńskim „Polnische P ost“ zabrał 

g łos c z ł o n e k  K o ł a  p o l s k i e g o  dr J ó z e f  
G o  I d , aby zw rócić uwagę na ostentacyjne pomijanie 
lekarzy polskich przy mianowaniach członków  Najwyż­
szej Rady zarowia.

„Skutkiem śmierci profesora dra Jordana, który
od jes.eni r. 1906 należał do Najwyższej Rady zdro­
wia —  czytam y w „Polnische P ost" —  stanęła dla 
nas, Polaków , na porządku dziennym kwestya, oddawna
już interesująca w ysoce stan lekarski mej o jc z y z n j,
'ecz  —  o  ile wiem —  nigdy jeszcze nie poddana dy- 
skusyi publicznej. O w ą sprawą jest skład osobisty Naj­
wyższej Rady zdrowia.

..Ustawa sanitarna państwowa z r. 1870 , m ocą
której pow ołano do życia ow ą instytucyę, postanawia 
w- tej mierze bardzo lakonicznie: członków  Najwyższej 
Rady zdrow ia mianuje rząd ; liczba ow ych  członków  
musi wynosić c o  najmniej sześciu; wszystko inne, jak 
wiele rzeczy innych u nas, oddano na łaskę rozporzą­
dzeń administracyjnych.

„O becn ie  Najwyższa Rada zdrowia składa się 
z 15 członków  zw yczajnych i 9 nadzwyczajnych. W tej 
liczbie, jak widzimy, bardzo poważnej aż do jesieni 
1906 r. ani jednego Polaka. Prof. dr. Jordan bow iem  
przez te kilka miesięcy, podczas których aż do śmierci 
należał do Rady, był nietylko j e d y n y m ,  lecz, co  
jeszcze bardziej jest dziwnem, był p i e r w s z y m  przed­
stawicielem naszego kraju w tej instytucji. 1 powiem 
otwarcie, że już nietylko z narodow ych, ale nawet po 
prostu ze w zględów  czysto praktycznych nie można 
zrozum ieć, d laczego Galicya, która jest bardzo ważnym 
czynnikiem w administracyi zdrowotnej państwm z uwagi 
na swe rozmiary i liczbę ludności, a jeszcze bardziej 
z uwagi na położenie geograficzne, dotychczas nie mia­
ła przedstawicieli w Najwyższej Radzie zdrowia.

„T rzeba pamiętać, że zakres działania Najwyższej 
R idy zdrowia jako organu doradczego ministerstwa 
spraw wewnętnych —  już pom ijając bardzo ważne kwe- 
śtye osobiste —  dotyczy się wszystkich spraw publicz- 
no-zdrowotnych w granicach całego państwa, oraz inte­
resujących całe państwo.

W obec tego łatw o zrozu m ieć , iż także usprawie- 
dłiwionem i to w wysokim  stopniu, jest zainteresowanie, 
jakie mają poszczególne kraie koronne na punKcie skła­
du osoo istego  tejże Rady. Budowa Austryi, różnoro­
dność jej krajów  i narodów tworzą poprostu przykazanie 
m usowe dla administracyi tego państwa, aby szła dro­
gą, daleko od skamieniałego centralizmu początków  
X IX  wieku. I właśnie jest nieszczęściem Austryi, iest 
taierrnicą jei zacofania kulturalnego oraz gospodarczego 
w Dorównaniu z innemi pa isrwami now oczesnem u że 
czjnniki rozstrzygające o  administracyi państwa r.ie 
ziozum iały pow yższej, tak prostej i głębokiej prawdy.

„A  już w żadnym razie nie wolno stosow ać z&- 
sady centralizmu do administracyi sanitarnej. Tutaj pa­

nuje niepodzielnie hasło iak najściślejszego indywiduali­
zowania, hasło, królujące nad całą m edycyną n ow ocze­
sną. W łaściwości danego kraiu, właściwości tegoż mie­
szkańców- oraz ich tryb życia, sp osób  budowania tamtej­
szych miast i wsi, klimat tuazież położenie geograficz­
ne —  o to  punkty wytyczne postępow ania nowoczesnej 
administracyi zdrow otnej przy opracowaniu danych prze­
pisów  dla danego terytoryum albo przy ocenianiu pe­
wnych zarządzeń, które naieży wydać w nadzwyczajnych 
wypadkach. Jeieii zatem Najwyższa Rada Zdrow ia tw o­
rzy organ doradczy i opiniujący naczelnej administracyi 
zdrow otnej, to przedewszystkiem musi wym agać od nie­
g o  znajom ości jak najdoskonalszej poszczególnych kra­
jów  koronnych. Taką znajom ość Naiwyższa Rada Z d ro ­
wia m oże posiadać tylko i wyłącznie wtedy, jeżeli bę­
dzie posiadała w swem gronie członków , pochodzących  
z rozmaitych krajów koronnych.

„G alicya przecież jeszcze bardziej, niż inne kraje, 
musi żądać, aby stosow ano do niej zasadę indywiduali­
zowania. Skutkiem sw ego położenia na granicy w scho­
dniej państwa tworzy niejako bramę w eiściow ą dla ta­
kich chorób, jak tyfus plamisty, zmuszający tamtejsze 
organy zdrow otne d o  ciągłej czujności, albo jak cholera, 
oa  czasu do czasu zwalająca na barki tych ostatnich 
niesłychaną odpow iedzialność. Galicya skutkiem tego 
tworzy wał ochronny nie tylko dla Austryi, lecz —  
można to pow iedzieć snokojnie, bez obaw y zarzutu prze­
sady —  dla całej Europy zachodniej. Chcę tutaj przy­
pom nieć trzy p o  sobie następujące lata cholery, a więc 
rok 1892, 1893 i 1894, W ów czas piszący niniejsze sło ­
wa, jako rządow y urzędnik sanitarny, stał w samym 
ogniu walki z ow ą zarazą a był świadkiem odporu, jaki 
dawano niebezpieczeństwu, w yw ołu jącego dreszcz obaw y 
w krajach zachodnich. I ten odpór skończył się jak 
najzupełniejszem zwycięstwem  administracyi sanitarnej 
galicyjskiej. K osztow ało on o  wiele niesłychanych tru­
dów  i spełniania obow iązków  aż do zupełnego zaparcia 
się siebie. Na wyciągniętej granicy wschodniej trzeba 
by ło  czuw ać stale, aby nie zaw ieczono zarazy, co  zawsze 
g roz iło ; w kraju samym należało zw alczać i oskrzydlać 
zarazę iuż wybuchłą i pojawiającą się coraz dalej sk o ­
kami nagłym i; na granicy zachodniej kraju musiano 
dbać o  jak najdalej idące zabezpieczenie Austryi zacho­
dniej. O to  ów czesne zadania. Z  tysiącznych w ypadków  
choroby  Iai ów czesnych nie dostał się ani jeden poza 
granicę zachodnią. Austryi nic się nie stało. Straż le­
karska na wschodnie państwa spełniła obow iązek  ca łko­
wicie i wyśmienicie I

„1 właśnie z ow ych lat pochodzi rozporządzenie 
m.nisterstw'a spraw wewnętrznych pod adresem namie­
stnika Galicyi, Jest to prawdziwe unicum w sw oim  ro ­
dzaju pod względem  tonu i jaskrawej nieznajom ości sto­
sunków krajowych. O w o  pism o, pełne rozm yślnych i o - 
braźliwycn docinków , wym ierzonych przeciw ko galicyj­
skiej administracyi sanitarnej, nigdy nie pow inno Dyło 
wyfrunąć z biurka- ów czesnego szsfa sekcyi Erba, gdy­
by w organie doradczym  ministerstwa, w Najwyższej 
Radzie Zdrow ia zasiadał ktokolwiek, umiejący oceniać 
stosunki naszego kraju z n ieco innej perspektywy, niż 
pod kątem widzenia... Judenplatzu.

„Specyalne posłannictwo G abcyi w s łjżb ie  zdrow o­
tnej państwa, wytworzone jej położeniem  geograficznem  
wym aga odwrotnie specyalnego uwzględnienia tego  kra­
iu. D latego z całym naciskiem musimy żądać odpow ie­
dniego przedstawicielstwa w Najwyższej Radzie Zdrow ia 
godnego  ważności ow ej misyi, musimy też obstaw ać, by 
o w o  żądanie stanow czo spełniono. Tak zwane „b iu rk o11 
instytucya niesłychanie ceniona w starej organizacyi u- 
rzędniczej, jest w administracyi now oczesnej, a przede­
wszystkiem w służbie zdrow ia publicznego sprzętem 
przestarzałym, zużytym, pozbaw ionym  pow agi, a nade- 
wszystko niepoźytecznym .“

Ten g łos posła lekarza musi w yw rzeć wrażenie 
w sferach decydujących tern bardziej, iż poczytność ty­
godnika „P oln ische P ost“ wśród biurokracyi wiedeńskiej 
ustawicznie wzrasta.

w  sprawie galery,i miejskiej.
Zbiory sztuki, nabyte przez miasto, nie dają sp o ­

koju różnym krytykom, którzy, jak z rogu obfitości sy­
pią przeciw n:m zarzuty. O  jakiejś poważnej, przedm io­
tow ej krytyce —  nie ma dotąd m ow y. Są tylko w ym y­
ślania. W ymyślają jedni, niezadowoleni, że nie zaproszono 
ich do komisyi kupującej, aby osob ą  sw ą dodali jej 
blasku jako „zn a w cy 11. Drudzy pragnęliby, aby wydana 
kwota spoczęła w kieszeni artystów lub ich m ecenasów 
za wyłącznie polskie dzieła sztuki, choć by fym dziełem 
miała być n. p. „panoram a racław icka". O buizaia się 
różni Handlarze starożytności nasi i obcy , że wymknęła 
się im sp osobn ość nabycia zb iorów  i zrobienia dobrego 
interesu. W ylewają żó łć  zawiedzeni kandydaci na posadę 
kustosza galeryi itd.

D o  ostatnich, którzy przynajmniej otw arcie i jasno 
określili swe żale do miasta, należy p. Maryan O lsze­
wski, były prowiz. funkcyonaryusz Muzeum przem ysło­
w ego miejskiego. Jak długo miał nadzieję zostania pro­
wizorycznym  k csfoszem  nabytych zb iorów , wyrażał się 
o  nich z wszelkiem uznaniem i nie szczędził im pochwał, 
lecz gdy tym kustoszem został kto inny, zawiedziony 
w swych zabiegach i pragnieniach, wydał broszurą t.

„Q m iosque tandem11, którą powinien przeczytać każdy, 
kogo interesuje smutny, a tak zwykły u nas objaw , ja- 
kiemi drogami zwalcza się we Lw ow ie sprawy i ludzi 
dla równie marnych p ow odów  jak ceiów .

Broszura p. O ., na którą odpow iedź dałem w in­
nych dziennikach, spotkała się w jednym z ostatnich nu­
m erów „S łow a P olsk iego11 z uznaniem dr. Władysława 
W itwickiego, docenta historyi sztuki lw ow skiego uniwer­
sytetu i w idocznie tak g o  olśniła, że p. W ., przyjmując 
wypow.edziane w niej przeciw  galeryi zarzuty za słu­
szne, zapomniał zupełnie c o  sam o  tej galeryi napisał 
w nr. 166 „S łow a P olsk iego11. A  napisał wtedy d o ­
słow nie:

 Bardzo dobrze zrobiło  miasto, dając grube pie­
niądze na to, aby zaradzić brakowi galeryi historycznei... 
W iększość nabjtycn  dzieł należy d o  w. XVII i XVIII. 
Są jednak rzeczy podejrzane o  wcześniejszy wiek. Na­
przód jądro całej Kolekcyi, przypuszczalny Rafael... na 
desce istotnie bardzo starej i zniszczonej M adonna, sie­
dząca na tle brunatnego muru, z Chrystusikiem na ko 
łanach i św. Jankiem u nóg. Długa jej szyja i palce, 
brudny koioryt, grube ślady ladaiak prowadzonej farby, 
świadczą, że to  c o  się widzi, nie by ło  nawet w praco­
wni Rafaela. Jednakże kom pozycya jest w układzie figur 
Rafaelowska, proporeye dzieci również i szczegóły  kon­
turu, słowem  coś w spólnego z Rafaelem ter. obraz ma 
niewątpliwie, jednakże co , to  się pokaże doDiero w ó ­
wczas, gdy się z jego  powierzchni uda zebrać obecną 
warstwę farby... w każdym razie rzecz to  bardzo cie­
kawa... dzieło to  nie jest żadną kopią znanej jakiejś 
pracy tego autora".

„Zagadek  jest więcej w kolekcyi. I tak głow a 
Chrystusa o  wykroju ust i rysunku oczu  w stylu An­
drzeja de Sarto zdaje się wskazywać na Fra Bartolo- 
m eo... O b o k  główka koDieca w dół pochylona. Znamion 
Corregiow skich  nie ma w nadmiarze, to jednak przeciw 
autentyczności nie musi przem awiać... Jest w zbiorze 
szereg portretów  flamandzkich... O d XVII w. zaczynają 
się rzeczy bardzie; cenne. W ięc duży alegoryczny obraz... 
mający wiele znamion Łukasza G iordano, w ięc drugie, 
duże płótno, któregoś z uczniów Rubensa, któreby m o­
żna Jordaensowi przypisać... jest bardzo piękna kopia 
Rcmbrandta... kilka holenderskich drobnych płócien z w. 
XVII., jeden kardynał znakom icie malowany, który m oże 
być śm iało pracą Velasqueza, ma wszelkie znamiona 
autentyczności... Jeden szkic A . Watteau bardzo praw do­
podobny ... Parę bardzo pięknych szkiców  praw dopo- 
doDnie T iepola lub innych późnych W enecyan... kilka 
portretów  z epoki króia Stanisława , parę głów  z lai 
sześćdziesiątych, między innemi jedna dobrze malowana, 
praw dopodobnie pędzla Pruszkow skiego... Z  w ielkiego 
mnóstwa hurtem zakupionych rzeczy, niewątpliwie uda 
się w yłow ić kilkanaście lub kilkadziesiąt dzieł na prawaę 
cennych... Dydaktyczne zadanie spełni też i kopia i 
przeróbka dobra... D obrze, że zbiory są “ ,

, Tak pisał dr. W. 10 kwietnia b. r i gdyby tylko 
tych kilkanaście obrazów  okazało się takim i, za jakie 
je wtedy uznał, to  wartość materyalna ich samych prze­
w yższyłaby wielokrotnie kwotą 225  tysięcy koron, w y­
daną, jak w iadom o na zakupno, sprowadzenie i prow i­
zoryczne urządzenie nietylko galeryi, ale i bogatego 
zbioru przemysłu artystycznego (mebli, porcelany, bron- 
zów  i t. d .), k tóry 'sa m  dla siebie przedstawia wartość 
wymienionej kw oty.

Dzisiaj dr. W. zapomina zupełnie o  tern, co  sam 
napisał, odmawia, z małemi zastrzeżeniami, ODrazom 
wartości, radzi je spizedać, przypuszczalnego Rafaela, 
choć nałożonej farby nikt dotąd jeszcze z tego obrazu 
nie zdjął, nazywa czwartorzędną robotą, odsądza zarząd 
galeryi od wszelkiej wiedzy, a natomiast z prawdziwem 
zadowoleniem resestruje paszkwilowe zarzuty p. O  i 
pod groźbą „pogrzebania zarządu w opinii cywilizowa­
nej Polski14, domaga się ich wyjaśnień.

Dziwna zaiste i zagadkowa metamorfoza psycho­
logiczna u docenta historyi sztuki, dziwne Dojecie ukwa- 
Iifikowanego znawstwa, mającego na zawołanie dwa ró­
żne zdania o  tej samej rzeczy, poparte w razie potrze­
by —  zarzutami osobistej natury. 1 czyż wobec tego 
może się ktoś oburzać na twierdzenie, że we Lwowie, 
w tych sferach naukowych, gdzieby się spodziewać na­
leżało, niema znawcy sztuki, na którego zdaniu można- 
by polegać?

Jeżeli chodzi dr. W. o wyjaśnienie zarzutów p od ­
niesionych przez p. O ., to  te, tak rzekom o groźne dla 
niego zarzuty, są równie nieprawdziwe iak śmieszne i 
kompromitują chyba tylko tych, którzy je wymyślili.

A  w ięc zarzut najważniejszy. W artość nabytych 
zbiorów  jest podejrzaną, bo  były ich w łaściciel, p. Ja­
kow icz, poważany obyw atel ukraiński i w łaściciel dóbr. 
pełnom ocnik wielkopańskiego klucza, w spółw łaściciel i 
naczelny dyrektor dw óch wielkich cukrowni, a o b o k  te­
g o  dopiero zamiłowany zbieracz —  ma być handlarzem 
staroży tn ości! D laczego ? B o przed kilku laty wyłączył 
ze sw ego zbioru przedmioty pochodzenia rosyjsk iego i 
sprzedał je do M oskwy ? Zarzut w istocie godny auto­
ra. A  czyż na całym  świecie każdy zbieracz nie jest
poniekąd handlarzem ? Czyż nie kupuje, nie sprzedaje, 
nie mienia, aie to wcale jeszcze nikomu nie uwłacza,
ani też nie decyduje o  wartości jego  zb iorów .

faką samą w artość ma zarzut, że miasto kupiło 
zbiory p. j .  wbrew zdaniu i radom p. Rejchana, gdy 
w ręcz przeciwnie światła opinia p. Reichana w ypow ie­
dziana kilkakrotni!1 w obec licznych członków  Rady m., 
odegrała w sprawie zakupna poważną rolę.
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Również zupełnie bezpodstawnem  i wprost nie- 
uczciwem jest posądzenie, że Drzy odb iorze zb iorów  
z kolei, stw ierdzono braki, bo  w tajemniczy sp osób  
miała zaginąć jedna paka. W istocie, jednej paki (nr. 92 ) 
z ogólnej liczby 109 nie odebrano z kolei, a to  dlate­
go, że została w yłączona z przesyłki frachtowej i p rzy­
w iozłem  ją sam przedtem, jako ręczny pakunek. W szyst­
kie zbiory  w ogó le  doszły  w największym porządKu, roz­
pakowane zostały na podstawie inwentarza sporządzone­
go przez p. Stronera w Sitkowcarh, dwa zaś zapom nia­
ne przy pakowaniu obrazy, zostały przez b. w łaściciela 
dodatkow o przysłane.

O  tern, że nie byłem urzędowym  członkiem  kom i- 
syi zakuDuiącej i że do  Sitkow iec jeździłem Drywatnie 
i ra  własny koszt, chociaż byłem referentem sprawy,
0 tern dowiedziałem  się dopiero z broszury p . , 0 .  Ra­
czy w ięc dr. W . d o  n iego zw rócić się o  bliższe infor- 
m acye.

G dzie z takimi i tym podobnym i zarzutami i p o ­
dejrzeniami trzeba w alczyć, tam trudno spodziew ać się 
pow ażnego traktowania sprawy ze strony tych, których 
gniewa i troską napełnia fakt, że rzecz dla Lwowa tak 
ważna pod  względem  kulturalnym, dochodzi do skutku 
Dez ich udziału i program u.

G dyby dr. W. zamiast pow tarzać wym ysły p O .
1 przez n iego p o  różnych dziennikach inspirowane, pofa ­
tygow ał się do  ratusza o  inform acye, nie by łoby  „nie­
porozum ienia" i sam byłby się przekonał ze zdziw ie­
niem, jaki to zbiór zakupionych już dzieł polskich arty­
stów  czeka tylko na umieszczenie i że tego, z czego  
robi zarzut „n.efachow em u zarządow i", to przez ten za­
rząd dawno już bez jeg o  racy, a lbo zostało dokonanem , 
albo jest tego blizkiem.

Mniej osobistej am bicyi, a więcej obiektywności, 
spokoju, cierpliw ości i dobrej w oli, w yszłoby  tylko na 
dobro sprawy, na której każdemu zależeć musi.

We Lw ow ie, 7 sierpnia 1907 .
Dr ALEKSANDER C ZO Ł O U  SKI.

W  numerze jutrzejszym umieścim y odpow iedź p. 
Wł. W itw ickiego. fPrzyp. Red )

Ze  św iata .
Na co się przydadzą wartogłow y?—_ Dwa sprzeczne syste­
my latania po powietrzu — Dawniejsze próby przezwycię­
żenia powietrza. — Kinematograf a moralność. — Likier 

goździ owy.
W  porządnem  społeczeństw ie nic się zm arnować 

nie pow inno nawet odpływ y kanałowe, nawet śm iecie 
używane byw a do fabrykowania cennej ;„pudretty“ . Ale 
jeszcze większą miarą postępu i rozw oju  społeczeństwa 
iest ten sam objaw  w dziedzinie duchowej jeżeli żaden 
materyał ludzki w niem się nie marnuje. Z  tego stano­
wiska sądząc, cokolwieicby się zarzuciło pbecnem u sp o ­
łeczeństwu francuskiemu, trzeba je postaw ić na jednem 
z pierwszych m iejsc, b o  umiało nawet z w artogłow ów  
zrom ć czynnik postępu, a nawet gw ałtow nego rozw oju.

W każdem społeczeństw ie zdarzają się jednostki 
niesforne, nieokiełznane, pragnące ryzyka, szukające nie- 
Dezpieczeństw. Te jednostki u nas rujnują się w grach 
hazardownych, niszczą zdrow ie w rozpuście i giną w re­
zultacie marnie W  Paryżu —  nie pow iem y, aby nigdy 
tak sam o nie by ło  —  ale bywa też in a cze j; bywa, że 
atmosfera kuitury paryskiej popchnie pragnienie niebez­
pieczeństw i nadzw yczam ości w inną stronę, gdzie speł­
ni jaKieś nadzwyczajne doświadczenie, na które zwykły 
człow iek by się nie odw ażył i na które szkoda ryzyka 
życia porządnego człow ieka.

Niedalej szukając, w artogłow om  Daryskim zaw dzię­
czam y ostatnie nadzwyczajne postępy w żegludze napo­
wietrznej ! Jeden w artogłów , akńmatyzowany w Paryżu 
b-azylijczyk Santos-Dum ont, uDarł się wynaleźć m aszy­
nę latającą, opartą na zasadzie „cięższa od  pow ietrza" 
i ze sw oim i aerostatami doszedł do uwagi godnych re­
zultatów, drugi, jeden z synów cukrownika Lebaudy, 
który pozostawił dzieciom  gruDe miliony, osiągnął wyniki 
jeszcze lepsze a nawet wprost świetne, z maszyną do 
latania „lżejszą niż pow ietrze" i przez niego to  zbudo­
wany został „balon  do sterow ania", który ood  nazwą 
„P atrie" wzbudził w całym św iecie olbrzym ią senzacyę.

Jak z tego, cośm y już dotychczas napisali, wyni­
ka, pracujący nad rozwiązaniem problem u latania, idą 
w dwu kierunkach : jedni chcą naśladow ać rybę w w o ­
dzie, drudzy ptaka w pawietrzu. „R ybą pow ietrzną" jest 
ba lot z m otorem  i d o  sterowania Lebaudy ego, zaś pta­
ka sztucznego chce zbudow ać Santos-Dum ont.

Przyrząd Lebaudyego, o  którym teraz cały świat 
mówi, posiada tak jak ryba przyrządy ruchowe, a tak 
jak ryba pęcherz powietrzny, czyniący ją lżejszą od  w o ­
dy, posiada balon gazow y , utrzymujący g o  w powietrzu 
i pozw alający mu całą pracę mechaniczną zużywać na 
posuwanie się naprzód i sterowanie w  powietrzu.

Balon ze sterem Lebaudyego zatem prędzej d o ­
chodzi d o  rozwiązania kwestyi, ale posiada jedną wa­
dę : wielką zależność od  wiatru i małą zdolność przy- 
zwyciężania go , gdyż balon Drzedstawia dla oporu  p o ­
wietrza tak wielką przestrzeń, że m otor albo w razie 
w iększego wiatru pozostanie bezsilnym, albo m ógłby 
zerwać połączenia łódki z balonem . 1 dlatego niektórzy 
w różą przyszłość pr7edew’szystkietn m etodzie Santos- 
Dumonta, który chce latać w zorem  ptaków ': przyrządem 
cjęższym  od powietrza.

Na razie jednak tryumfuje wynalazek Lebaudyego. 
Powtarzamy z naciskiem „L eb au d yego", bo  chocoy  się 
pokazało, że np. Niem cy maią także balon do sterow a­
nia lub że gdzieś na św iecie skonstruowano co ś  lepsze­

g o  jeszcze niż „P atrie", to nieda się zaprzeczyć, że 
w szyscy poszli drogą utorowaną przez... w artogłow a 
Lebaudyego, który nie wiedział jakie szaleństwo zrobić 
za sw oje własne miliony 1

Lebaudy był pierwszy, Który w kwestyi ludzkiego 
latania doszedł d o  pozytyw nego rezultatu, m ogącego  już 
być uważanym za rozwiązanie zagadnienia, nie był je­
dnak pierwszy w podniesieniu myśli. Zresztą myśl to  
stara jak świat, jak zazdrosne spojrzenie człow ieka pier­
w otnego, za ulatującym ptakiem, którego chybiła jego  
strzała ! Myśl to starsza niż podanie o  Dedalu i Ikarze, 
lub o  królu perskim, który chciał, aby orzeł uniósł g o  
razem z  tronem do n ie b a !... A le nawet kwestya „u n o­
szenia się “ w powietrzu, nie już latania, musiała czekaC 
aż do  r. 1838 , t. j. do  braci M ongolfier z urzeczywi­
stnieniem. Z  chwilą jednak, gdy balon był już wynale­
ziony, cała siła pom ysłow a w ynalazców „o d  latania" 
skierowała się d o  doaania mu motoru i steru.

Jednak ssiłow an a się rozbijały o  zbyt wielką w a­
gę m otorów  parow ych. D op iero  w r. 1852 inżynierowi 
G iifardow ' udało się wynaleźć maszynę parową o  sile 
5 k o n , a tak małą, że ważyła tylko 45 kilogram ów , 
pow ziął w ięc myśl zużytkowania jej do  sKonstruowania 
balonu m otorow ego. Zbudow ał nawet szereg takich ba­
lonów , które jednak latać „n ie ch cia ły". D op iero  fran­
cuski balon „L a  F rance", któremu raz udało się prze­
być  6 kilom etrów  w 23 minutacn, a który pięciokrotnie 
pow rócił d o  miejsca wzlotu, dow iódł wątpiącym , że w za­
sadzie kwestya żeglugi napowietrznej da się rozwiązać.

O kresem  najbardziej gorączkow ej i najbardziej 
ow ocnej pracy na tern polu jest ostatnie dziesięciolecie. 
Na ten okres przypadają wspomniane już zabiegi Santos 
Dumonta, skonstruowanie balonu sterow ego przez hr. 
Zeppelina w Nierpczech, wreszcie wynalazek braci Le­
baudy i mające konkurować z ich balonam i po stronie 
niemieckiej balony m ajorów  Parsefala i G rossa.

Niem cy w obec pow odzenia braci Lebaudy, prze­
chwalają się swymi w ojskow ym i baionami, jako nieskoń­
czenie lepszymi, czemu jednak bezstronni znawcy prze­
czą i pow ołują s:ę na balon hr. Zeppelina, zbudowany 
przed 10 laty, któremu legenda przypisuje nawet o d ­
bycie podróży z Berlina d o  M onachium. W  każdym ra­
zie baron Zepuelina ma d ’atego wątpliwą w artość, że 
jest za wielki, że trudno g o  w ięc transportować i że 
stanowi zbyt podatny cel dla kul nieprzyjacielskich. 
P :erwsze w ięc prawdziwe pow odzenie w zakresie żeglu­
gi powietrznej odnieśli Francuzi, którzy w ogóle , jak 
z pow yżej przytoczonych dat wynika, w rozwiązanie p ro­
blemu najwięcej włożyli pracy i zdobyli wszystkie da­
wniejsze etapy zagadnienia, które um ożliwiły tryumf 
dzisiejszy.

W każdym razie wynalazek Lebaudyego, bez w zglę­
du na przyszłość usiłowań Santos-Dum onta z maszyną 
„cięższą  cd  pow ietrza", jest epokow ym , czego  nie m o­
żna pow iedzieć o  wszystkich „sław nych" wynalazkach 
współczesnych.

Przeciw kinem atografowi n. p. którego wartość 
i naukowa i praktyczna jest bardzo wątpliwa, podnosić 
się obecnie zaczynają zarzuty nawet ze stanowiska m o­
ralnego. D;.iś niema prawie teatrzyku Variete, prawie 
niema budy jarmarcznej, któraby nie popisywała się ki­
nematografem . A wszyscy przedsiębiorcy, chcąc budzić 
jak największe zainteresowanie wśród publiczności, poszli 
„w  kierunku najmniejszego op oru " i silą się na sceny 
pełne okrócieństwa, na katastrofy uliczne, morderstwa, 
straszliwe operacye ; naw'et żarty kinem atogiaficzne ma­
ją za podkład okrócieństw o, jak n. p. produkowana nie 
dawno we Lw owie na placu pow ystaw ow ym  historya 
zięcia, który „natrętnej teściow ej" pozDywa się, w ysa­
dzając ją w powietrze dynamitem!

W ten sposób  przedsiębiorcy budzą w widzach 
„p ierw otnego m ordercę", o  którym Oktaw' Mirbeau p o ­
wiada, że drzemie na dnie natury każdego człow ieka. 
A  że obrazy są bardzo plastyczne, że robią wrażenie 
życia, tein silniej, choć nieświadomiej wypaczają instynk­
ty w idzów.

Bardzo to łatwo zresztą sprawdzić : niedawno
przecież szeroka publiczność lw ow ska, również na placu 
pow ystaw ow ym  zaśmiewała się na śm ierć ze scen p. t.: 
„N ieuleczalna n erw ość", przedstawiający ch służącą tłu­
kącą ze złości talerze tuzinami, bijącą i w yrzucającą za 
drzwi swych chlebodaw ców . O w oż  bezpośredn|p potem 
kronika poucyjna lw ow ska zanotowała cały szereg słu­
żących, które poczuły się do  „nieuleczalnej n erw ow ości" 
potłukły naczynia i pobiły sw e p an ie!...

Przypuszczam, że „kronikę" m oją —  mówiąc po 
francusku —  wielu czytać będzie przy czarnej kawie, 
kiedy kieliszek dobrego, a osob liw ego  likieru bardzo 
jest pożądany. Za paryskim więc „G au lo is" pozw olę  
sob ie  podać następujący przepis na „likier goździK ow y", 
jak zapewnia ow a pism o, \ bardzo sm aczny, wytworny 
w zapachu i... „żo łąd k ow y"

O w o ż  napełnia się garnek gliniany listkami kwia­
towym i goździków  czerw onych, z których poobryw ano 
jeszcze białe koniuszki. Na to nalewa się litr czystej 
wódki i dodaje gram gw oździków  korzennych i gram 
cynam onu. W szystko to  zostawia się szczelnie zakryte i 
w zupełnym spokoju przez dwa tygodnie, poczem  w ód­
kę się odlew a, wyciskając dobrze liście, filtruje i doaa- 
je 2 0 0  gram ów syropu na litr i zlewa do butelek. P o- 
dobnoś likier ten w miarę starzenia się zyskuje jeszcze 
bardzo na sm ak u !

ALDOR.

W ieJki p ro ce s a n a rc h isty c z n y .
O kręgow y sąd wojenny w Petersburgu rozpoczyna 

w d. 7 bm. rozpatrywanie niezwykle charakterystycznej 
sprawy organizacyi anarchistów-komunistów.

W edług streszczenia akiu oskarżenia, podanego 
przez „N ow o je  W rem ia", organizacya ta postawiła sob ie  
za cel obalenie istniejącego w państwie ustroju sp ołe ­
cznego przy pom ocy  teroru, zniesienia w łasności prywa­
tnej i zabierania gwałtem majątku osób  prywatnych 
oraz instytucyj rządowych na potrzeby propagandy par­
tyjnej.

O rganizacya wykryta została w okoliczn ościach  
następujących: D o  zegarmistrza A bow icza w Petersburgu 
zgłosił się jakiś nieznajomy z listem od  organizacyi b o ­
jow ej studentów-anarchistów, zawierającym żądanie 50 0  
rb. na potrzeby organizacyi. G dy nieznajomy zgłosił się 
pow tórnie i z rewolwerem  w ręku żądał wydania pie­
niędzy, A bow icz wszczął hałas i nieznajom ego ujęto.

W  trakcie śledztwa okazało się, że nazwisko nie­
znajom ego brzmi jegan ow  i że jest on agentem policyi 
ochronnej w Sewastopolu, z przekonań zaś jest anar­
chistą i członkiem bandy, która dokonała już w Peters­
burgu szeregu rabunków i zabójstw . Na m ocy  w skazó­
wek Jeganowa aresztow ano w krotce catą tę grupę re­
wolucyjną.

O kazało się. że grupa ta miedzy innemi dokonała 
rabunku kuchni C zerw onego K -zyża, kasy firmy Lafer- 
me, zabójstwa studenta Leontjewa, usiłowania rabunku 
kasy instytutu leśnegc itp. Przez czas dłuższy z Docząt- 
ku Jeganow, mając stosunki w sferach rewolucyjnych, 
kom unikował pewne wiaeości w ydziałow i ochrany, p o ­
bierając za każdym  razem za to osobne w ynagrodzenie. 
G dy jednak poznał się w Sew astopolu ze studentami 
Kjinem. Bortkiewiczem  i Leontjewem , porzucił dotych ­
czasow e zajęcie i pojechał wraz z nimi d o  Petersburga, 
gdzie cała kompania postanow iła się zająć rabunkami 
„na podsładzie ideow ym " organizacyi anarchistycznej.

Grupa ta posiadała trzy lokale konspiracyjne na 
wyspie W asilewskiej, gdzie opracyw ow ane były plany 
napadów.

Intelektualnym przyw ódcą bandy był inżynier-te- 
chnolog  A . Cejtlin, działający pod pseudonimem „M ar­
k a", rodem  z Baku. dokąd udawał się często dla agi- 
tacyi rewolucyjnej wśród roDotników. Cejtlin był po ­
przednio członkiem  charkow skiego kółka rew olucyjnego, 
pociągany był za to  do odpow iedzialności i pozostawał 
pod  nadzorem policyi. Na zebraniach grupy „M arek" 
zalecał stale „ek sp rop ria cye", , jako najlepszy środek 
walki z obecnym  ustrojem, dow odząc, że pieniądze dają 
siłę, i każdy powinien starać się o  nie drogą rabunków 
zbrojnych. Zrabow ane pieniądze powinny być oddawane 
partyi, najlepiej jednak jest dzielić je zaraz między u cze­
stników rabunku

G łów nym  propagatorem  tego rodzaju poglądów  
był W . Aiejnikow, anarchista-komunista, prow aazący \.y- 
kłady o  anarchizmie na kursach Leshafta. Aiejnikow o d ­
grywał wybitną rolę: on to organizował grupy rewolu­
cyjne, drukował proklam acye, tworzył kólKa i propago­
wał wśród sfer robotniczych  myśl o  powstaniu zbroj- 
nem. Byl on w stosunkach z uczestnikami grabieży 
w zaułku Fonarnym, z zabranych w ów czas 300  tysięcy 
otrzym ał nawet pewną sumę na dalszą działamość re­
wolucyjną. Przyjaciółką Alejnikowa byfa nauczycielka 
dom ow a, A. Szakołów na, która dzieliła zupełnie jego  
poglądy.

Najeży nniejszymi członkami grupy byli: terorysta 
stucient lijin, oraz anarchista, stuaent Gambajew, znany 
pod pseudonimem „A zya ta ". W grupie Gambajew zaj­
m ow ał się przechowywaniem  broni; podczas rewizyi zna­
leziono u niego 675  nabojów  brauningowych. U ucze­
stników organizacyi znaleziono: wydawnictwa rew olucyj­
ne, broń, wytrychy, latarki elektryczne, maski, książe­
czki kasy oszczędności i w. in.

Dla dokonania mniejszych rabunków tw orzyły się 
zwykle grupki po 4 — 6 ludzi. Razu pew nego pow strzy­
mano się od  rabunku, ponieważ postępow anie studenta 
Leontjewa wydało się tow arzyszom  jego podejrzane. 
Na naradzie postanow iono Leontjewa „usunąć". D o k o ­
nano tego, wsadzając mu trzy kule w głowrę.

Ostatecznie staje teraz Drzed sądem 24 ludzi 
w wieku od lat 19 do 36. Czterem uczestnikom grupy 
anarchistycznej udało się uciec, w tej liczbie studentowi 
Eugeniuszowi Bortkiewiczowi.

Proces naturalnie budzi w Petersburgu wielkie za-
jęcie- _____________ ______ _________

1 A B E S M N E .
Za rubryka te R odakeya nie od oowłada.

F R A N C IS Z K A  J
W ybór i naiur. środek przeczyszez. i t. d. Działa zawsze skutecz.i łagod  

Specyalista ch orób  wenerycznych i skórnych

Er. M f  aiilii Srtoste
8432 na oddziale chorób wenerycznych i skórnych 

— : L w ó w .  n !.  I lt r a js T o w s J ia  G.

WP. Henryk APCZNAŃSKI.
Z. S z a fr a ń s k i .

8682
Prasę o zwrot rysunków.

Ida Im niterdauer G rigori Scherescliew ski
L W Ó W . zaręczeni. GRODNO.

8708
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Dentysta Dr. Ignacy Sa^tlauer
ordynuje ul. Sykstuska 16. 8531

Plomoy złote i porcelanowe, zęby sztuczne, korony, mostki.

B sądowo upoważniony geometra cywil­
ny, Władysław J e d y n a  k i e  w i o  z,
c. i k. emeryt, podpułkownik i były geometra »ojskow y 
i tryangulatór i k. wojsk, instytutu^ geograficznego — 
otworzył kancelaryę dla wszelkich robót w zakres mierni­
ctwa wchodzących, rmanow icie parcelacya dóbr, pomiary 
lasowe, regulacya granic gminnych, oraz prywamych po­
siadłości, wyrównane sporów granicznych, podział w i e- 
kszych i mniejszych posiadłości, niwelacya etc., przyjmuje 
również sporządzanie planów dla użytku P. T. adwokatów, 
notaryatów i sądów. — Biuro w dom u własnym, Lwów, 
ulica K rzyżow a 1. 52. 8646

Kiniejszem ośw iadczam , że gdy p. Henryk V  e 11 z i 
z dniem 3 sierpnia br. z biura mego wystąpił,— przeto 

wszelkie interesy załatwione przez Niego w mem imienia 
po powyższej dacie wiązać mnie nie b^dą.

Stanisław Sokołowski, 
8719 Biuro dzienników i ogłoszeń.

T y g o d n ik  i ln s t r o jr u n y  d la  lu d n
k osztu je  w raz z p rze sy łk ą  p o cz to w ą  roczn ie  4  k or., 

k w arta ln ie  1  kor.
—  w ych od zi w  K ra n ów ie  na k ażd ą  n ied zie lę . —

W szyscy pienum eratorowie „O jczy zn y " otrzym ają nadto 
z początkiem  listopada zu p ełn ie  bezp ła tn ie  kalendarz 

na rok  1968 , nakładem naszym wydany.
feaip* J& -& .res Redakcyi i Zarządu: Kraków ul 

Długa I. G, ”3^53 136

"Wydawnictwa stronnictwa 
— Iłemokratycano -narodowego

1. P rogram  stron n ictw a dem O K ratyczno-n aroduw ego.
Cena 20 hal.

2. O  re fo rm ie  w y b o /c z e j przez W . J. —  Cena 40 h •
3. S a m o d z ie ln o ść  fin an sow a  G alicy i przez dra Stani­

sława Gląbińskiego. Cena 60 hal.

4 . S p raw a re form y  w y b o rcz e j przez dra S*anisława
G 'ąbiuskiego. Sprawozdanie w ygłoszone na zg ro ­
madzeniu w yborców  we Lw ow ie 19 stycznia 19U6. 
cena 40  hal.

Skład główny: Tow arzystw o W ydawnicze ul. Brajerow - 
ska 3. Nabywać można również w Administracyi „S ło ­

wa P o lsk iego " i we wszystkich księgarniach.

Nakładem Towarzystwa Wydawniczego
wyszły następujące książki

Zygmunta Wasilewskiego:
N O W Y  K O N R A D  (R ozb iór „W yzw olen ia" Wyspiań 

sluego), Lw ów  1903, K. 1 '20 .
W A R SZA W A  w 12 obrazach, (Przygodny) Lw ów  1902, 

str. 160. K. 1-50.
S l A D \M I M ICKIEWICZA. Szkice i przyczynki d o  dzie­

jów  romantyzmu. Lw ów  1905, Str 30 0 . K. 3 ‘ 60.
O D  R O M A N T Y K Ó W  D O  K ASP RO W ICZA Studya 

i szkice literackie. Lw ów  1907, str. 475. K. 5 -50

S k ład  g łó w n y  w księgarn i H. A iten berga  w e  L w o w ie  

D o  nabycia w Administracyi Słow a P olsk iego.

Materyały do programu polityki narodowej w Galicyi

1.

W sprawie reformy gminy wiejskiej
D W iE K O N FERE N CYE.

(Przemówienia pp.: Beka, Bujaka Bumowskiego, Doer 
mana, Rawity-Gawrońskiego, Głąbinskiego, P„nki Piero 
żyńskiego, Popławskiego, Rozwadowskiego, Sawczy fiskie 

go, Schatzla, Tarnawskiego i Zardeckiego).
—  Cena 1*20. kor. —

Skład główny w Auministracyi „Słowa Polskiego", Lwów 
Chorażczyzna 17— 19. Nabywać można również we wszyst­

kich księgarniach.

W ' y b ó r  d z ie ł
Klementyny z Tańskich Zlofmanowej

objaśnieniami opatrzył:
Dr. Piutr Chm ielowski, z portretem autorki.

Tomow VI.
zawierających najlepsze utwory K. Hofmanowej

( PT1H 7 T lim n a  na 3 kor, ~~ w ozdobnej płóciennej GCtld. /A U M ttid  opr. z wycisKumi w 3 książkach k.: 4'80,
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Wiadomości bieżące.
-5- 74  lek arzy  po lsk ich  zwiedzających po  kongresie 

lwowskim zakłady zdrojow e w Żegiestow ie, z łoży ło  z 
okazyi przyjęcia urządzonego dla nich przez zarząd 
zdrojow y 116 kor. 8 hal., na cele Tow arzystw a Szkoły 
Ludowej, za c o  zarząd głów ny T . S. L. składa im ser­
deczne podziękowanie.

h -  S e jm ik  relacy jny . O rganizacya N aroaow a VI 
okręgu w yborczego  in. Lw ow a, urządza w piątek, dniu 
9  sierpnia o  godz. 5 popołudniu w sali „S k a ły" publi­
czne zgrom adzenie, na kto rem poseł tego okręgu do 
Rady państwa p r o f e s o r  dr.  J ó z e f  B u z e k  zda 
sprawozdanie ze sw oich czynności poselskich i wysłucha 
żądąń sw oich w yborców .

-4- B u d ow a  gm achu  Izby h an d low ej i m uzeum  
te ch n o lo g iczn e g o . Lwowska Izba handlowa przystąpi 
niebawem do budow y własnego okazałego gmachu, któ­
ry stanie na gruntach pD. Sosnow skiego i Zacharyewi 
cza przy ul. B atorego. Z  gmachem tym będzie p o łą czo ­
ny drugi gmach, w którym m ieścić się będzie muzeum 
technologiczne. K osztorys obu tych gm achów  wynosi 
6 0 0 .0 0 0  kor., a ubiegali się o  tę budow ę następujący 
bu dow niczow ie: pp. K am ienobrodzki, Kędzierski i Ułam, 
Cybulski, Rawski i Lewiński. O tw arcie ofert od b y ło  sie, 
przed kilku dniami, a oferow ali K am ienobrodzki 4 prc. 
ponad kosztorys, Kędzierski i Ułam 't1/* prc. niżej k o ­
sztorysu, Cybulski 4 prc. niżej kosztorysu, Rawski 4 
prc. niżej kosztorysu, a Lewiński 6 prc. niżej Kosztory­
su. W ob ec  teeo , oferta budow niczego Lewińskiego była 
najniższą, to  też jemu oddano budow ę obu gm achów, 
która się niebawem rozpocznie.

-4- N iem ieck a  napaść. Z  biura inform acyjno praso­
w ego  przy Radzie naroaow ej otrzym ujem y następujący 
kum unikat: „W  piśmie francuskiem „L e  C on tin en t",
wydawanem przez p. Pouvoarville z Paryża i p. Rich­
tera z Berlina okazał się (w  nr. 9 ) artykuł przew odni­
czącego  Ostrrarkvereinu p. Tiedem anna-Seeheim a p. t. 
,,L’ empire d 'A llem agne et ses Pu lon ais", skierowany 
przeciw Polakom . Treścią artykułu jest, że opinia fran­
cuska wzięła stronę Polaków , nie badając istotnej sy- 
tuacyi. P olacy  starali się aby w piasie francuskiej w y­
padki były przedstawione w świetle dla nich przycnyl- 
nem. W ob ec  tego autor chce przedstawić istoiny stan 
kwestyi polskiej w N iem czech. Następuje w yw ód histo­
ryczny, którego treścią, że w najdawniejszych czasach 
N iem cy sięgali aż po Wisłę, później rozszerzeni w P o- 
znańskiem byli uciskani przez Polaków , aż d o  chwili, 
gdy rząd pruski odzyskał te kraje. Zajęcie jednej części 
Polski przez rząd pruski by ło  datą uwolnienia z niesły­
chanego ucisku nie tylko ludności niemieckiej, aie i 
ch łopów  polskich, uciem iężonych przez szlachtę. Zaczał 
się okres energicznej pi acy cywilizacyjnej. Prusy prze­
mieniły ten kraj w prowincyę kwitnącą, zamieszkałą 
przez ludność, która się cieszy wszystkiemi politycznem i 
prawami konstytucyjnego państwa. Marcnia wschodnia 
jest w ięc ziemią niemiecką odzysicaną nie przez siłę 
oręża, ale przez pracę cywiłizacjną. Następnie wykazuje 
autor znaczenie kwestyi polskiej dla N iem iec. G dyby 
Niem cy straciły prow incyę polskie, ich stanowisko w 
św iecie by łoby  bardzo zagrożone. Granica now ego pań­
stwa polsk iego z natury rzeczy w rog iego  N iem com  
znalazłaby się o  120 kim. od Berlina. M iliony obyw a­
teli niemieckich musiałoby przyjąć narodow ość polską. 
Niem cy się bronią. Bismark założył kom isyę koloniza- 
cyjną, która zakupuje własności polskie i osadza tam 
chłopów  niemieckich. R ozpoczęła  się zatem walka o  p o ­
siadanie ziemi. Jeżeli lud niemiecki i rząd cesarski staną 
na w ysokości sw ego zadania, walka ta m oże się skoń ­
czyć tylko zwycięstwem  niemieckiem. Drugą jest kwe- 
stya języka. Język niemiecki był zawsze uczony w szko­
łach, a by ło  to  rzeczą pedagogiczną i absolutnie prawną 
że i wykształcenia religijnego zaczęto udzielać w języku 
niemieckim. Z  tego pow odu wybuchł strajk szkolny, w 
którym nie idzie o  interesy religijne lecz c  agitacyę 
ludową. Artykuł kończy się obroną Ostm arkvereinu".

O  śmierci Tiedemanna doniosły niedawno dzienniki.
h -  N ow y gm ach  Kasy ch orych . Kasa chorych mia­

sta Lw owa zamierza na podw órzu swojej realności przy 
ulicy Brajerowskiej 1. 8 w ybudow ać oficynę jednopiętro­
wą dla pom ieszczenia w niei biur zarządu Kasy. K oszt 
budow y tej oficyny obliczony jest na sumę z górą oO 
tysięcy koron, w artość zaś jej czynszow a wynosi ma 
w przybliżeniu 68 tysięcy koron. Magistrat jako władza 
nadzorcza Kasy chorych, zezw olił na taką lokacyę kapi­
tałów  Kasy i wykonanie tej budow y, albow iem  obecne 
pom ieszczenie biur Kasy jest nieodpowiednie, a nadto 
ponieważ w artość czynszow a budynku przedstawia bar­
dzo  korzystny dochód  z kapitału u lokow anego w bu­
dow ie.

-r- N ew a szk o ła  m u zyczn a powstanie niebawem 
w naszem mieście. O  koncesyę na otw arcie taKiej szko­
ły wniosła Dodanie p. M arya Ł azow ska, b. uczenica 
M ikulego egzam inowana nauczycielKa muzyki. Magistrat 
uchwalił prośbę petentki przedłożyć namiestnictwu 
z wnioskiem na udzielenie koncesyi.

-a- A g en cy a  stręczen ia  ro b o tn ik ó w  ro lnych . N ow a 
ageneya dostarczania robotników  rolnych zarów no w kraju 
jak za granicą, ma pow stać niebawem w naszem mie­
ście. Podanie o  koncesyę na takie biuro wniósł p. Sta­
nisław Sokołow ski, em erytowany starszy oticyał p oczto ­
wy, który prowadzi już agencyę stręczenia służby. M a­
gistrat sprawę tę rozpatrywał na wczorajszem  posiedze­
niu i postanowił prośbę d, S ok ołow sk iego przedłożyć 
namiest nctwu z wnioskiem przychylnym.

-4- R ek on stru k cya  gm achu ra tu szow eg o . Na rozpi­
sany przez miasto konkurs na plany rekonstrukcyi gma 
chu ratuszow ego, zg łosiło  się 67 architektów, żądając

warunków szczegółow ych  i zdjęcia ratusza. Zgłoszenia 
napłynęły od  architektów polskich z całego obszaru 
ziem polskich i zagranicy, i tak: z Krakowa, W arszawy, 
Poznania, C zęstochow y, Grodna, Ł odzi i »., a dalej 
z Niem iec i Francyi. T a liczba zgłoszeń pozwala s d o -  
dziewać się znakom itego wyniku konkursu, daje nadzieję, 
że wreszcie zniknie z widowni wystawiona przez nie­
mieckich biurokratów niekształtna rudera, z paskudnym 
kominem, a w jej mieisce otrzym am y gmach, c  praw­
dziwie artystycznym wyglądzie, który będzie ozdoba 
miasta i charakterem swym polskim zadokumentuje p o l­
skość stolicy kraju.

-4 -  R ozsze rze n ie  gazow n i. Budynek administracyjny 
gazowni miejskiej w obec rozszerzenia się agend gazowni, 
stał się za szczupły na pom ieszczenie biur, okazuje m nó­
stw o braków , jak brak światła i t a W szystko to 
uwzględnione zostanie w nowym  budynku, który Ko­
sztem 1 2 6 .00 0  kor. stanie w obrębie zakładu gazow ego . 
W edług planów w ygotow anych już przez urząd budow ni­
czy, będzie to dwupiątrowy b jdynek , którego partei 
i pierwsze piętro zajmą biura, drugie zaś piętro prze­
znaczone będzie na mieszkanie dyrektora.

-4- Z a siłk i dla rzem ieś ln ik ów . Z  funaacyi Emilii 
Dąbkow skiej wakuje obecn ie  jedno wsparcie dla rze­
mieślnika w kw ocie 2 0 0  kor. na rozpoczęcie  sam oistne­
g o  rzemiosła i iedno w kw ocie 40  k. dla w dów  i sie­
rót p o  rzemieślnikach. P ierw szeństwo mają krewni fun­
datorki i w ogó le  szew cy. Zasiłki nadaje reprezentacya 
miasta Lw ow a.

-4- O p iek u n  tow arzy stw a  ra tu n k ow eg o . Stacya ra­
tunkowa niejednokrotnie nie m ogła podołać swemu za­
daniu z pow odu braku utensiłiów d o  tego niezbędnych, 
a w pierwszej linii z pow odu, iż miała tylko jedną pa­
rę koni d o  dyspozycyi. Aby zaradzić wynikającym stąd 
n iedogodnościom , magistrat na wczorajszem  posiedzeniu 
uenwalił zaproponow ać Raazie miejsKiej dostarczenie dia 
towarzystwa drugiej pary koni i drugiego w oźnicy, na 
który to  cel ma być  wstawioną d c  budżetu gminnego 
kwota 2 .5 0 0  k. rocznie. Dla skuteczniejszego w ykony­
wania opieki nad towarzystwem  ratunkowem i rzeczm - 
ctwa potrzeb tegoż w reprezentacyi miasta, proponuje 
magistrat delegow ać z gre i,a Rady miejskiej jednego 
członKa do zarządu towarzystwa jako opiekuna stacyi 
ratunkowej.

-4- R a p p e rsw y l-L w ó w . Przed tygodniem  poruszono 
na Radzie m. Lw ow a sprawę ewentualnego przeniesienia 
Muzeum rappersw ylskiego d o  naszego m rsta , a p. wi­
ceprezydent Rutowski, odpow iadając na widocznie zam ó­
wioną interpelacyę, z w łaściwą sobie  uroczystą swaaą 
oznajmił, że poczynił już w sferach do tego pow oianych 
odpow iednie starania, aby tę sprawę, „w entylow aną na 
wet w poważnej publicystyce", jak najryemej i z jak 
najlepszym skutkiem dla m. Lwowa załatwić.

P ew ność, z jaką p. Rutowski na posiedzeniu Rady 
przemawiał, zrobiła na radnych wrażenie. JakkolwieK na 
sali dawały się słyszeć g łosy  o  „kwaśnych w inogronach", 
jakkolwiek z uśmiechem powątpiewania i wzruszeniem 
ramion przyjm ow ano szumne zapewnienia p. w iceprezy­
denta, że stosunki obecne dzielnicy naszei (G alicyi) dają 
Muzeum rapperswylskiemu (gdyby  je do  nas przenie­
siono), p o  w ieczne czasy zupełne (? ) bezpieczeństw o, 
nikt przecież przeciw ko samej myśli nie wystąpił publi­
cznie, nie chcąc zapewne narażać się na podejrzenie, 
iż cragnąłby pozbaw ić stobcę kraju istotnie bardzo cen­
nego dla kultury narodowej nabytku. Tem bardziej, za 
p. Rutowski żyrow ał się jako członek Zarządu muzeal­
nego, dając tent samem do zrozumienia, że inform acye 
je g o  są w ięcej niż pow ażne.

Minął tydzień zaiedwie, a o to  cała sprawa wyja­
śniła się w zupełności, choć dla pewnych o só b  —  fa ­
talnie. W czorajszy „K uryer L w ow ski" zamieścił nastę­
pujący telegram z Rappersw ylu: „Rada muzealna uchwa­
liła, że przeniesienie zb iorów  do kraju jest na razie 
przedwczesne. W niosek dr. Lew akow skiego i Bojki, aże­
by teraz przynajmniej bibliotekę i bogate materyały hi­
storyczne przeniesiono do Lw owa, upadł wszystkimi 
głosam i przeciw dw om . Dr. Lewakowski z łożył w ice- 
prezydenturę rady muzealnej".

Pokazało się zatem, że w samej Radzie muzeal­
nej o  przeniesieniu Muzeum nikt poważny na seryo nie 
myślał.

P okazało się dalej, że „pow ażna publicystyka", 
na której g łosy  p. Rutowski się pow oływ ał, to artykuł 
pośw ięcony tej sprawie niedawno w „K uryerze L w o­
w skim ", który wszakże na poważnych członków  Rady 
muzealnej żadnego nie wywarł wpływu. Pokazało się 
w końcu, że inspiratorem p. Rutow skiego, którego d o ­
brej woli bynajmniej nie podejrzyw am y, był dr. Lew a­
kowski, głośny ongiś poseł m. Lw owa, obecn ie od dłuż­
szego  czasu emerytowany am basador stronnictwa ludo­
w ego  w Rapperswylu, znany z tego, że właściwie sam 
nie wie, czego  chce.

P. Lewakowski przekonawszy się, że jest na Ra­
dzie muzealnej gruntownie — odosoon ion y , uczynił to, 
c o  w danym razie by ło  jedynie wskazanem, —  złożył 
wiceprezydenturę Rady. P. Rutowskiemu zaś należałoby 
wreszcie p o ia d J ć , aby na przyszłość, podejm ując tego 
rodzaju akcyę, był ostrożniejszy w w yborze o só b  i czyn­
ników, które mu dostarczają informacyj. W  tym w y­
padku ośm ieszył postępowaniem  swojem  nietylko siebie, 
ale także d o  pew nego stopnia reprezentacyę miasta; 
która pochopnie dała mu aprobatę w przekonaniu, ze 
cały ten, sympatyczny zresztą projekt, opiera się rze­
czyw iście na poważn/Ch przesłankach. A  wiceprezyden­
towi stolicy nie w olno jej ośm ieszać ani przed ODcymi 
ani w obec sw oich.

-4- W ycieczk a  d o  Huty K o ro ście ń sk ie j. W czoraj o d ­
była się zapowiedziana w ycieczka delegacyi Rady miej­
skiej do  Huty K oiościeńskiej, celem zlustrowania tam-
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teiszej kolonii wakacyjnej ch łopców . P rócz w iceprezy­
denta miasta p. Neumanna, wzięli w niei z radnych 
udział pD. Bieniecki, Ciechulski, Hauser, Jaworski, Jo­
nasz, Szydłowski i Wenzel, a także kilku członków  T ow . 
pedagogicznego, wśród których znajdował się i prezes 
T ow . dr. M ałachowski.

W  Skolem , dzięki uprzejmości zarządu państwa 
Skole, oddano delegatom  do dyspawyi w óz salonow y 
na kolejce lasowej ze S kolego do Huty, a przez drogę 
towarzyszył im dyrektor dóbr p. Popiel.

Przybywających na kolonię gości witała dziatwa, 
w lfcztołę 62 z własnym sztandarem, z kierownikiem 
kolonii p. dyreKtorem Muchą na czele. Przem ówił, w i­
tając delegatów w serdecznych słowach, p. Mucha, dzię- 
k u ą c  imieniem dziatwy Reprezentacyi miejskiej za jej 
starania, po łożon e o k o ło  utrzymania i rozw oju Kolonii 
wakacyjnych.

Następnie zwiedzali delegaci budynek kolonii 
i miejsca zabaw ow e. Kolonia liczy 62 chłopaków, któ­
rymi zajmuje się dyr. Mucha z dodanymi sobie do p o ­
m ocy 2 nauczycielami. D elegaci zwrócili uwagę na 
nadzwyczajną czystość, panującą w calem zabudowaniu 
kolonii. Chłopcy mieszczą się w parterze budynku, 
urządzonym sposoDem koszarow ym , wikt maią znako­
mity, powietrza i ruchu używają w bród, to też się aż 
dusza raduje, kiedy się widzi ich zaczerwienione, try­
skające zdrowiem  policzki i iskrzące życiem  i weselem 
oczy. Ćwiczenia gimnastyczne hartują ich ciała, w y­
cieczki odbyw ane wśród gór i lasów, pod kierownictwem 
pieczołow itych nauczycieli, oprócz  korzyści fizycznych, 
Dozwalają im poznać szeroką i bogatą naturę ojczystą.

P o  iokładnem  zwiedzeniu całej kolonii, zasiedli 
delegaci d o  ob ia d u , D odczas którego funkcye gościnnych 
gospodarzy spełniali p. dyr. Mucha z małżonką.

Popołudniu odbyły  się na boisku popisy gimna­
styczne m łodzieży, które wypadły nader dobrze i zasłu­
żyły na słow a pełnego uznania.

P o  podw ieczorku wśród ulewnego deszczu wrócili 
delegaci do  Lw ow a, w ynosząc z mile spędzonego dnia 
to przekonanie, że kolonia w Hucie korościeńskiej na­
leży rzeczyw iście d o  najlepiej prow adzonych w kraju 
tego rodzaju instytucyj.

-r - Cerkiew „ś w . Piętnie" zostanie w roku bieżącym  
zrekonstruowana, m ianowicie wieża cerkiewna otrzyma 
osobną nasadę i ze g a i. Będzie to uzupełnieniem d ok o ­
nanej przed 20 laty rekonstrukcyi całego k oś.io ła .

-r- A m a to ro w ie  k iełbaseK  h y g ie n icz n y d i m ogą się 
tymi wyrooam i kunsztu masarskiego delektować na pla­
cu pow ystaw ow ym  jeszcze przez dwa miesiące, a lbo­
wiem na prośbę właściciela fabryki tych kiełbasek p. 
Teliczka, postanowił magistral zezw olić na pozostawienie 
pawilonów  jego  na miejscu obecnem  i dalsze produko­
wanie kiełbasek d o  końca września b. r. Zezw olenie 
dane przez magistrat zatwierdziła taKże sekeya techni­
czna Rady miejskiej.

—  T a k że  m leczarn ia . Św Stanisław nierna szczę­
ścia; nazwali u nas jego  imieniem ulicę, która powinna 
być nazwana imieniem jakiegoś tureckiego św iętego z te­
g o  tytułu, że dzieją się na rnej historye zupekiie w scho­
dnie. Biedni mieszkańcy tej bogobojnej uiisy wnieśli 
właśnie grenralny protest do magistratu i policyi z usil­
ną i stanowczą prośbą, aby w pierwszym rzędzie z uli­
cy tej usunięto najczarniejszą pod słońcem  „m leczarnię" 
jakiegoś M . Zimmermana.

W mleczarni tej jest w mleku wedle chemicznej 
analizy 50 procent wódki, a 50 procent wody, a siel­
skie życie i kuracyę taką zentycą, wiodą tam wesołe 
niewiasty, o  kiórych Małgorzata Boehme pisze pamię- 
tniKi, i nad któremi czuwa polieya. Reuniony i rauty 
odbywają się tam co  wieczora do późnej nocy wśród 
wrzasku i wycia, jaKiegoby się nie powstydził chory na 
zęby hipopotam; starsi panowie, znani i uznani przez 
policyę grają w karty, a młodsi wiodą z panienKami 
zajmujący dyskurs w złodziejskim szwargocie. Po zatem 
odDywają się licytacye rzeczy me tyle ukradzionych ile 
znalezionych w mieszKamu ich właściciela.

I tą ulicą chodzą ludzie od  ul. Jagiellońskiei ku 
teatrowi, na tej ulicy jest szkoła ludowa i dom m o­
dlitwy.

-5- Fatalny w y p ad e k  zdarzył się wczorai o k o ło  godz. 
11 w nocy w dom u przy ul. Kamiennej 1. 3 u dozorcy  
domu Hałatiuka. O to  dwuletni iego synek, Stanisław 
spadł z łóżka tak nieszczęśliwie, że złamał nóżkę p o ­
wyżej kolana. D ziecko opatrzyła stacya ratunkowa i p o ­
leciła rodzicom  odw ieźć je do szpitalika św . Zofii.

-r - Za energicznie furmanił włościanin Bar z Żyda- 
tycz i jadąc dziś rano ok o ło  pół do  10 do Lw ow a w y­
wijał tak zam aszyście batem, ze ugodził nim siedzącą 
na w ozie swą żonę M aryę tak fatalnie, że zranił ją nie­
bezpiecznie w ok o . Barową zajęło się pogotow ie  stacyi 
ratunkowej, które p o  prow izorycznem  zaopatrzeniu prze­
w iozło ją do  szpitala. _______

Q  Kroniczka krakowska. U p a ł  i b u r z a  o to  sen- 
sacya dnia w torkow ego. Przez cały dzień panował nie­
zwykły w tym roku, jak g o  ktoś słusznie nazwał mar­
cow ym , upał, jakiego już daw no tu nie mieliśmy. O fia ­
rą iego był niejaki Kwadrat, kupiec, człow iek m łouy, 
który padł na ulicy rażony udarem i mimo natychmia­
stowej pom ocy  utracił życie. W irzorem , jakby w od w e­
cie za tę trochę ciepła i pogod y , zei ąl się szalony 
wicher z pianinami, błyskawicami i gwałtowną ulewą. 
Burza szalała także w okolicy  Krakowa i spow odow ała  
na przestrzeni Wieliczka-Biei zanów przewrócenie się że- 
lazpegt*1 słupa telegraficznego, c o  sp ow odow ało  w ykole­
jenie się 2 w ozów  próżnych z pociągu tow arow ego, 
zdążającego do Bierzanowa. Skutkiem tego musia ?yć 
wstrzi many ruch pociągów  między P odgórzem  a Bie- 
rzrnowem  na kilka godzin.

E g z a m i n  k w a I i f ; k a c y j n y  tak do szkól 
ludowych, jak i w ydziałow ych, rozpocznie się w K rako­
wie dnia 23 września piśmienny, a 26 września ustny. 
Kandyaaci i kandyuatki, którzy chcą zdawać ten egza- 
m i, mają wnieść podania o  przypuszczenie za pośred­
nictwem swej przełożonej Radj szkolnej okręgow ej, naj­
dalej do  dnia 10 września. D o  podania dołączyć nale­
ż y :  a) św iadectw o dojrzałości względnie dyspensę;
b) dow ody  dwuletniej dla maturzystów, a trzechletniej 
dla posiadających dyspensę i dla kandydatów d o  szkół 
w ydziałow ych —  praktyki przy publicznych lub praw o 
publiczności posiadających szKolach ludowych, poparte 
dotyczącym i dekretam i; c) krótki życiorys wraz z w y­
kazem książek użytych do  przygotow ania s i ę ; d) tabelę 
kwalifikacyjną. Podania i załączniki mają być należycie 
ostem plow ane.

W s e m i n a r y u m  n a u c z y c i e l s k i e m  ż e ń ­
s k i  i m  w Krakowie odbędzie się pisemny popraw czy 
egzamin dojrzałości dnia 16 września, a ustny 17 i 18 
września. Kandydatki, które mają zdawać ten egzamin 
z języka polskiego, niem ieckiego i matematyki, mają 
zg łosić się dnia 16 września przed godz. 8 rano do 
dyrekcyi „ i przynieść z sobą  przybory do pisania". W szy­
stkie inne kandydatki mają się stawić 17 września o 
godz. 8 rano.

□  Stanisławów. (K or. vrł.) P o g r z e b  z a b i t e g o  
ż o ł n i e r z a  24 pp. przez kapitana S. odbył się we 
środę o  g. 10 przed południem. Za karawanem, na 
którym zaw ieszono wieńce od  korpusu oficersk iego i 
tow arzyszów  zm arłego, postępow ali brat zm arłego, w ło- 
ścianin z kołom yjsk iego, grupa oficerów  z komendantem 
batalionu na czele, oraz koledzy z kompanii. Spraw iono 
się z pogrzebem  prędzei, niż się pow szechnie spodzie­
wano. Kapitana Schrauba pociągnięto do surowej o d p o ­
wiedzialności. Ploiki o  jakimś buncie wojska są zgoła 
bezpodstawne.

Z n a c z n a  k r a d z i e ż .  W  hotelu euiopejskim  
okradł służący hotelow y, Antoni Lichi v el Lichyj wła­
ściciela dóbr z Bukowiny, p. Passakasa, zabrawszy mu 
w nocy, gdy spał, pugilares z kwotą 44U0 kor., zega­
rek ze złotym  łańcuszkiem i spinkę brylantową. W cza 
sie rewizyi rzeczy Lichego, natranono na ślad, że z ło ­
dziej umknął d o  swej kochanki, Anny Pryjmak* bawią­
cej ze swą slużbodaw czynią, pewną panią ze Stanisła­
w ow a, w Peyerbach koKo Wiednia. Polieya odniosła się 
już telegraficznie do władz tamtejszych, aby poczynić 
kroki celem schwytania złodzieja.

□  Suchoaół. ( K a t a s t r o f a  n a  w ą z k o t o r o- 
w e j k o l e j c e ) .  Dnia 27 z. m. wyaarzyła się w miej­
scow ości Suchodół, za Krechowicam i, okropna katastro­
fa, na kolejce w ązkotorow ej. Znajduje się tam tartak 
parow y akc. przemysłu drzew nego, a w celu ściągan.a 
w yrobionych k locow  z lasów d o  tartaku, urządzono 
w ązkotorow ą kolej, długości 43 kim. Kolejka ta cała 
położona w terenie dzikim i szalenie w górę się w zno­
szącym . W ypadków  dotychczas sm ieneinycn byio  ciosyć, 
przedostatni zdarzył się przed rokiem.

W  dniu 27 z. m. ładow ano w yrobione kloce o  
dtugości ośmiu metrów w polanie Nerjedow ej na 37 
kim. leżącej. Załadowany, a właściwie przeładowany 
pociąg, z ło /o n y  z piętnastu w ozów  parzystych, ściągnię­
to  maszyną na polanę M eczyszcze, stąd zaś już bez 
maszyny, samym tylko ciężarem spuszczono w dół, 
ażeby dopiero w m iejscow ości Lizną, gdzie teren c o ­
kołu iek się wyrównuje, hoiow ać pociąg daiej maszyną 
ku K rechow ico.n, Pociąg, uzyskawszy własnym ciężarem 
i przy spadzie chyżość błyskawiczną, obsługiwany przez 
n iewyszkolonych hamowniczycn, przeleciawszy b k ilom e­
trów, wykoleił się na 29 kilometrze Nie pom ogły  ha­
mulce. jedenaście w ozów  utworzyło straszliwą piramidę 
wśród wąwozu, nieiedwie 100 metrów długiego. Cztery 
zaledwie w ozy utrzymały się na torze. W śród szcząt­
ków  w ozów  i olbrzym ich k loców  ośm iom etrowych, tu 
i ów dzie wyłamały się strzępy członków  i wnętrzności 
czterech nieszczęśliwych holow ników , piątego, który ie- 
chał na pierwszym w ozie, w ydobyto jeszcze żyw ego 
z pod kloca, z rozm iażdżoną piersią. Czterech pozosta ­
łych ludzi, jadących pociągiem , uratowało się od śmier­
ci, w yskoczyw szy wczas z platformy hamulcowej. U nich 
skończyło się na okaleczeniu.

P ozostaw iono całą barykadę przez przeszło dwie 
doby  nietkniętą, kom isya bow iem  dopiero w poniedzia­
łek na miejsce zjechać raczyła.

W ieice charakterystycznem jest to, że o  tej kata­
strofie nie uwiadom iono wcale pism i by łoby  się 
udało zatuszowanie całego wypadku, gdyby nie przy­
padek.

Sprawa oprze się o  sąd karny.

rjj: Walka wyborcza wśród Rosyan w Warszawie.
Na ostainiem posiedzeniu centralnego konrtetu paździer- 
n ikow ców  postanow iono nie w stępow ać w blok  przed­
w yborczy  ze „związkiem  narodu rosy jsk iego", c o  roz ­
b iło  całą organizacyę przedw yborczą Rosyan zam ieszka­
łych w W arszawie. Pażdziernikow cy, którzy z początku 
otw orzyć mieli wspólny komitet z „prawaziw ym i Rosya- 
nami" oddzielili się od nich i zamierzają prow adzić wal 
kę przedw yborczą na własną rękę, przyczem kandyda­
tem tej partyi na posła jest prof. Jesipow.

Prawdziwi Rosyanie dotąd nie powzięli jeszcze ża­
dnych uchwał co  do o so b y  kanaydata, lecz na kandy­
data „październ ikow ców " bezwarunkow o g łosow ać nie 
będą. W obec tego  rozłamu m iędzy „p aźdu ern ik ow ca - 
m i“ i „prawdziwym i Rosyanam i" szanse kandydata R o­
syan postępow ych , prof. Pogodina, znacznie pow ięk 
szyły się.

#  Jeden dzień  w Łodzi. Stosunki łódzuie najlepiej

ilustruje kronika jednego dnia (5 sierpnia). O  godzinie 
5 p op oł na rogu ulic W idzewskiej i Nawrot kilku wy 
strzałami z rew olw erów  zabito 36-letniego Benedykta 
Ładka, zam ieszkałego przy ul. Zierskiej. Zw łoki jego 
zabrała rodzina.

Na rogu ulic Andrzeja i Diugiej strzalano do A n ­
drzeja Pabierskiego. Ranionego pogotow ie odw iozło  do 
szpitala C zerw onego Krzyża.

Jedna z ku! zraniia Stefana Borkacza, liczącego 
lat 50.

O  godz. 10 w ieczorem  d o  składnika nafty, Kaha- 
na Horlana przy ul. Konstantynowskiej przybyto kiiku 
ludzi i zażądało wydania brauninga. Kiedy Horian o d ­
powiedział, że brauninga nie posiada, przybysze zabrali 
kilka rubli, a jeden z nich wystrzałem z rewolweru zra­
nił g o  ciężko. Ranionego odw iezion o do szpitala P o ­
znańskich.

W  ciągu dnia dokonano dw óch napadów na skle­
py m on opolow e. Ze sklepu przy ul. Z łotej i. 7 zrabo- 
bow ano 160 rbl. ze sklepu zaś przy ul. Targow ej 1. 47 
145 rbl. Sprawcy napadu zbiegli.

Na ul. Targow ej tramwaj elektryczny przejechał 
60-letniego G am pugo. Z  pod wagonu w ydobyto zw łoki.

Z e  Zgierza donoszą, że wystrzałami rew olw erow y­
mi zabito dzisiaj trzech nieznanych robotników .

O  godz. 10 w ieczorem  na Bałutach zabito dw óch 
m łodych czeladników  rzeźnickich: 16-letniego Ignacego
Keniga i 15-letniego Edmunda Kacheiskiego. Na zw ło ­
kach obu  znaleziono kartki z napisem: „Z a  szp iego­
stw o " . Trupy zabrano do  cyrkułu I, gazie dotychczas 
lezą.

Przy ul. Czarnej postrzelono robotnika 36-letniego 
Piotra Jacherskiego, na rogu Wschodniej i Średniej —  
3 1 -letniego Franciszka Rutkowskiego, tokarza, a przy 
ul. Rackiej zakłuto na śm ierć 49-letłiiego Franciszka 
Kam ińskiego.

Na polach Ignacego W łodka pod Pabianicami 
znaleziono zwłoki 20 -letm ego m ężczyzny, z ranami po- 
strzałowemi i odciętą  głow ą.

:0 : Napad. W  dniu 4 bm ., jak donosi „M azur", p o ­
ciągiem  tow arow ym  z K ielc przyjechało do osady S o b ­
ków  (pow . jędrzejowski) 18 ludzi, uzbrojonych w kara­
binki Mausera. Ludzie ci otoczyli mieszkania strażników', 
iozkazaw szy m ieszkańcom , będącym  na ulicy, podm eść 
ręce do  góry  i zamknąć wszystkie sk ’epy ; dla postra­
chu strzelali w pow ietrze. Nie znalazłszy strażników 
w mieszkaniach, napadający zabrali tam cztery strzelby 
i ośw iadczyli m ieszkańcom , że będą zabijali wszystkich 
strażników P olaków . Następnie nieznajomi udali się do 
sklepu m on op o low eg o  i do urzędu gm innego. Pierwszy 
ograbili, a urząd gminny wysadzili ,w  powietrze dynami­
tem, przyczem  kasa ogm otru ała  zupełnie zniszczona. 
Z kasy tej zabrak 100 rb. i następnie lasem udali się 
w stronę stacyi Chęciny, zamierzając pociągiem  tow aro ­
wym pojechać do Kielc. G dy pociąg zbliżał się do sta­
cyi, napadający zauważyli w nim kilku strażników, do 
którycn zaczęli strzelać. P odczas wymiany strzałów je­
den z napadających został zabity, a drugi raniony. P o 
tym takcie nieznajomi szybko odaalili się do poblisk ie­
g o  lasu, w7 kierunku Kielc, przyczem  cały czas odstrze­
liwali się. Na m oście kolejow ym  wrzucili coś  do w ody, 
jak następnie sprawdzono, instrumenty robotn 'ków  kole­
jow y ch . Przy zabitym znaleziono karabinek mausserow- 
ski z 60  nabojami i dokumenty no imię R ogójsk iego.

Strajk  p rzem y tn ik ów . Kupcy, handlujący prze­
ważnie wyrobami fabryk niemieckich, przesylanemi do 
W arszawy z pom inięciem Komór celnych, t. j. za pośre- 
ctwem przemytników, g łośno o le cn ie  narzekają na nie­
w dzięczność „kontrabandzistów ", którzy urządzili strajk, 
dom agając się podwyższenia taksy przemytniczej o  20 
procent. O  strajku tym, jakiego dotąd nie było, wiedzą 
dobrze urzędnicy celni, gdyż przemytnicy nie robią z te­
g o  tajemnicy. Największa rolę w przemytnictwie odgry ­
wają kobiety. Codziennie każda z nich po 2 — 3 razy 
dziennie wyjeżdża za „przepustkam i" przez granicę, 
w  ubraniu bardzo negliżowem , powraca zaś wystrojona 
od  stóp do g!ow’y, poczem  następnym pociągiem  wy 
jeżdżą po świeży tow'sr. Kontrabandzistki te jednak są 
wyzyskiwane przez od b iorców , nie zarabiają bowiem 
więcej nad kop. 80  d o  1 rb. dziennie. Największą iiość 
przew ożą w ten sp osób  damskich „h alek".

Ś lub panny Elżbiety Leonardy TLrbówny, z p. 
Agenorem  Siudaczyńskim odbył się w kościele parafial­
nym w Świrzu d. 3 Sierpnia 1907 . 8677

D r. Ja n k ow sk i, dentysta wyjechał, przyjedzie 1-go 
wiześnia. ( '  8679

Z Anglii.
Londyn. (T B K .) Deput. Richert z partyi robotni­

czej, interpeluje w Izbie gmin sekretarza stanu dla spraw 
zagranicznych, czy zawiadom ił rząd rosyjski, że Anglia 
odm awia zawarcia sojuszu z Rosyą w jakkiejkolwiek 
formie, jeżeli narodowi rosyjskiemu nie zostanie przy­
znana w olność. Imieniem sekretarza sianu G reya, o d p o ­
wiedział podsekretarz w duchu odm ow nym , pow ołując 
się na to , iż G rey już raz ośw iadczył, że wewnętrzne 
sprawy Rosyi nie m ogą w chodzić w rachubę podczas 
rokow ań m iędzy obu państw am i; zresztą sprawa sojuszu 
w cale me jest na porządku dziennym.

Marokko.
T an ger. (B.Reutera) Sułtan Mobamet el Torres za 

wiadom il posłów , że nie jest odpow iedzialny za bezpie 
czeństw o europejczyków  poza Tangerem . W śród M arok
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kańczyków panuje bow iem  wzburzenie z pow odu bom ­
bardowania Casablanki. Z  d obrego źródła słychać, źe 
poselstw o Francuskie zawiadom iło władze, iż dla o ch ro ­
ny posłów  w ysadzona będzie na ląd straż, w razie gdy ­
by przyszło d c  rozruchów .

Wybuch.
Lizbona. (T B K .) U pew nego kotlarza, który zaję­

ty był przyrządzaniem materyj w ybuchow ych nastąpił 
wybuch. Cztery osob y  są ciężko ranne. Policya zabrała 
przepisy d o  sporządzania materyj w ybuchow ych i are­
sztowała kilka o sób .

Po zamknięciu numeru.
Linia tebfoniczna Lw ów  —  Wiedeń przerwała 

się dziś przedpołudniem, wskutek czego  nie otrzym aliś­
my depesz telefonicznych.

Bezczelny rabuś. Ul. Łyczakow ską wracał w czo ­
raj w nocy  o k o ło  pół do  1 do don.u leśniczy p. jan  
Skarbek. Nagle u wylotu ul. św. Piotra napadł na nie­
g o  jakiś młody człow iek, chwycił za ręce i przycisną­
wszy do parkanu, chciał obrabow ać. Na krzyk p. Skarb­
ka zjawił się przechodzący tamtędy przypadkiem poli- 
cyant, a wtedy napastnik z najbezczelniejszą miną 
oskarżył p. Skarbka, że to  on g o  napadł i chciał obra ­
bow ać i kazał g o  ai esztować.

W ob ec  tego, że rabuś wykazywał się legityrnacyą 
urzędniczą, polieyant aresztował p Skarbka, rów n ocze­
śnie jednak aresztował i praw dziw ego napastnika. W po- 
licyi poznano w napastniku „d o b re g o  zn ajom ego" A do l­
fa Orella, który dotychczas zaim ow ał się soecyalnie 
kradzieżą row erów , w obec  cze g o  odstaw iono g o  d o  
aresztów policyjnych. Legitym acyę, którą się w ykazy­
wał przed polieyantem —  jak stwierdzono —  skradł 
swojem u bratu.

A m ant w  op resy ach . W  domu przy ul. Polnej 1. 
12, mieszka czeladnik piekarski E. M ., który ma przy­
stojną, m łodą żonę. W dom u tym mieszka również urzę­
dnik Wydziału krajow ego M. AL O tóż  E. M. na p od ­
stawie rozmaitych okoliczności podejr~ywat żonę, źe 
z M. M, utrzymuje zbyt bliskie stosunki. W czoraj wie­
czorem  przyszedłszy ok o ło  godz. 9 nie zastał żony, 
a spodziew ając się zastać ją u M. M ., chwycił za nóż 
i wpadł d a  jego mieszkania. Jak się skończyła scena 
między mężem a żoną, niew iadom o. M M. ratow-ał się 
uueczką przez okno i przerażony pobiegł na policyę, 
prosząc o  obronę przed gwałtownym  m ężem . Sprow a­
dzon o więc E M. na inspekcyę policyi, a po u spoko­
jeniu go , w ypuszczono na wolną stopę.

W  pogoni za „ s z c z ę ś c ie m 41. Micha! Fiaknybel 
z jaw orow a doniósł tut. p o l:c y i, że d o  Lw owa zbiegła 
z dom u jego  16-letnia córka Maryn.

R o z m a ito ś c i.
X O ryginalny  p om n ik . Przed laty 50 przybył do 

Stanów Z jednoczonych z Europy upogi chłopak bez 
grosza w kieszeni i usiadł nad brzegiem morza, na z ło ­
mie skały, spożyw ając krom kę chleba i kawałek sera, 
które mu pewien litościwy fermer podarow ał. Niedawno 
chłopak ów  zmarł, jako milioner William Barbour, roz ­
porządzając przed śmiercią, ażeby mu na m ogile p o ło ­
żono, jako pomnik, ów  złom  skały, na której przed la­
ty 50 sieaział samotny i —  nie zwątpił o  sobie. A  ten 
/łom  skały waży ni mniej, ni więcej, jak 100 ton, czy ­
li 100 .000  klgr., same zaś koszty przewiezienia tego 
olbrzym iego bloku wynosić będą 10 .000  doi. Trzeba 
przyznać, że pomnik oryginalny i wiele m ów iący, zwła­
szcza dla tych, którzy znają jego  historyę.

X  N iezw ykły  napad w  m orzu . O d wielu już lat 
utrzymywały się w kołach rybackich krajów nadm or­
skich pogłoski o  napadach polipów  olbrzym ich na ludzi, 
pływających małemi łódkam i na m orzu ; pogłoskom  tym 
jednak nie przypisywano wiary. D op iero  przypadek za­
szły w listopadzie z. r. w zatoce Kotarskiej, na brze­
gach Daim acyi pouczył czegoś innego.

W celu naprawy w ojennego statku „A rcyksiążę 
A lbrecht44, spuszczono nurka do g łębokości 20  metrów, 
pdy w krótce spostrzeżono z pokładu, iż g o  co ś  zaata­
kow ało. W yciągnięto g o  w ięc czem prędzej z w ody 
i przekonano się. że olbrzym i polip, m ający m nóstwo 
tamion po  kilka metrów/ długości, a zakończony ssaw- 
kami w ielkości talerza, obejm ow ał majtka ze wszystkich 
stron, w celu oczyw iście  pożyw ienia się jeg o  krw ią.

Cięciami dopiero nożów  i tasaków uw olniono maj­
tka, który swre ocalt.iie  z niebezpiecznej sytuacyi za ­
wdzięczał jedynie ubraniu gum owem u, —  i uzyskano 
dow ód, że opow iadania rybaków o  naoadaniu ludzi 
w łódkach przez polipy, me są bynajmniej czczą  bajką. 
Zadziwia tylko, że taki polip  wielki znalazł się w m o­
rzu Adryatyckiem; dotychczas bow iem  polipy olbrzym ie 
i jak się Dokazuje, niebezpieczne dla ludzi, widziano 
tylko w  oceanach, mianowicie w oceanie Spokojnym  
w pobliżu Japonii.

X P oczta , te le fo n  i te legra f W ilhelm a II. Na usłu­
gach cesaiza Wilhelma 11, którego korespondeneya jest 
hardzo rozieglą, stoi biuro pocztow e, m ieszczące się 
w pałacu cesarskim. Połączone on o  jest jednym drutem 
telegraficznym i 12 drutami telefonicznemi z biurem cen- 
Jralnem. Cesarz sam odpieczętow uje wszystkie listy, przy­
słane na jego imię, wszelkie zaś papiery urzędow e, od - 
lośnie do ich treści, dostają się do  rąk sekretarzy ga­
binetowych cywilnych i w ojskow ych . W szystkie depesze 
elegraficzne natychmiast po  otrzymaniu, są oddam ane

do  rąk cesarzow i, nawet podczas uroczystych przyjęć 
i zabaw galow ych. W yjątek stanowią tylko nabożeństwa 
kościelne; gdy cesarz slucna nabożeństwa, nie w olno mu 
przerywać, depesze w ięc czekają jeg o  wyjścia z kaplicy

O sob y , pragnące rozm awiać z cesarzem telefoni 
cznie, bywają połączone wpierw z szefem gabinetu cy ­
w ilnego, Lucanusem i tylKO gdy on uzna za potrzeone, 
m ogą być połączone z aparatem cesarskim.

Cesarz sam pisze wysyłane depesze telegraficzne 
na specyalnie dla niego przygotow anych blankietach.

Urzędnicy poczty i telegrafu pa łacow ego pracują 
przez całą dobę, dzień i noc, gdyż depesze, napisane 
przez cesarza lub podcyfrow ane literą W . muszą być 
wysyłane bezzw łoczn ie i mają pierwszeństwo przed 
wszelkiemi innemi.

X Katastrofa kolejowa. Straszny W3'padek zdarzył 
się w niedzielę na kolei francuskiej z Nantes d o  O rlea­
nu w pooliżu Angers (departament Maine et Loire). 
G dy pociąg  o so b o w y  z Nantes przebiegał most na L oa­
rze o  6 kilom etrów  przed Angers, w ykolejona lok om o­
tywa spadla na bok  i łam iąc kraty mostu, wpadła do 
rzeki wraz z tenderem i pierwszym wagonem  o s o b o ­
wym trzeciej klasy. W  wagonie by ło  1.5 pasażerów, k tó­
rzy znaleźli śm ierć w nurtach rzeki. Równy los spotkał 
maszynistę, palacza i trzech jeszcze funkeyonaryuszów 
kolejow ych.

W7 Angers w iadom ość o  wypadku w yw ołała wiel­
kie wzburzenie Setki o sób , oczekujących sw ych blizkich 
z Nantes i innych m iejscow ości, rzuciły się na dw orzec, 
aby zasięgnąć wieści o  nich. Przez dłuższy czas nie 
można było  dać żadnych ścisłych inform acyj. D opiero 
gdy wysłani specyalnie żołnierze 6 pułku inżyniary i zd o ­
łali w ydob yć z rzeki zwłoki 13 ofiar, stw ierdzono ich 
osob istość. W  Angers rozpoczęły  się sceny tragicznd.

Reszta w agonów  ocalała i pasażerow ie w nich 
nie odnieśli w iększego szwanku ; skończyło się na pa­
nicznym strachu i lekkich potłuczeniach. Na miejsce w y­
padku natychmiast udali się sam ochodem  4 lekarze 
z Angers, którzy zarządzili pierwszą p om oc dla urato­
wanych pasażerów . Z w łok  maszynisty i palacza dotąd 
nie w ydobyto. C udzoziem ców  w śród pasażerów , jak d o ­
noszą depesze pism paryskich, nie było.

Depesze handlowe z 8 bm.
W ie d e ń , dnia 8 sierpnia. OziS o godz. 1C minut 30 

przed południem notowano: Marki niemieckie in '52 , Renta 
majowa 9645, Węgierska renta koronowa 91'90, Akcye kre­
dytowe 650-25. Kredytowe w ęgic"k ie 750-— . Bank analo- 
austryacki 302 50, Unionbank 538'— Bankverein 533;—, 
Landerbank 428'75,Kolej państwowa 656’75, Lombardy 157-—, 
ElDetnal — , Fabryka broni 463’— . — Akcye tyt. — , 
Aipiny 590-25. Rima muranyi 539-— , Praskie T ow arzysko
że la zn e  (ex. kup., Losy uirec. 185’25 Ruble 253 25,
4-proc. listy zast. Banku htpot. 95 —, 4 i pół pioc. listy 
zart. Banku hipot 99-75, 4 proc. gal. por1 rai. z r. 1893 
94 50, 4 proc. listy żast. Banku kraj. 95 50, 53 lr zast. Tow. 
k. z. 9540, 5 proc. Renta ros. z r. 1900 —1—, Akcye Ban­
ku h ip o t.------------ .

Usposobienie spokojne.
B u d ap «»y .t, dn. 8 sierpnia Pszenica m  paździer­

nik 11-48 dc’ 11’49, pszenica na kwiecień od 11‘74 do 
1 1-75, Zyto na październik 8 98 do 8'99. Owies na pa­
ździernik 8-20 do 8-21, Kukurud; a na sierpień od n-80 
do 6-81. Kukurudza na wrzesień 6 93 do 6'95 Kukurudza 
na maj 1908 ó'68 do 6’09. kzepak na sierpień 1908 17‘75 
uo 17-85.

(NB. Od 4 stycznia ceny za 100 kilogr.).
Oterty chętne.
Chęć kupna mała.
Usposobienie utrzymane.
Pogoda; piękna.

Przy grach i zabawach, przy uroczystościach 
publicznych, narodowych i rodzinnych, przy zakładach 
i zapisach —  wszędzie i zawsze pamiętajmy o fundu­
szach Towarzystwa Szkoły Ludowej. Wkładka wynosi: 
członka założyciela 20 0  kor., d ożyw otn iego 40 k. je­
dnorazow o, zw ycza jnego zaś 2 k. rocznie. Zapisyw ać 
się można w KOłacn m iejscow ych oraz we Lw owie 
w galicyjskiej Kasie O szczędności i w G alicyjskiej K a­
sie zaliczkowej (T rzeciego  Maja 5).

MAŁY FEJLLI ON.

Kipling! Strzały Kupidyna.
O n ego czasu mieszkała w Simli bardzo ładna pa­

nienka, córka biednego, ale uczciw ego ok ręgow ego  sę­
dziego. Była to  dobra dziewczyna, ale znała sw oią 
władzę i korzystała z niej. Mama jej niepokoiła się o  
jej przyszłość, tak, jak wszystkie dobre mamy czynić 
powinny.

Kiedy człow iek jest kawalerem i komisarzem, kie­
dy ma praw o nosić na ubra~iu makngigi ze złota i 
emalii, i w chodzić i w ychodzić z pokoju przed w szyst­
kim. innymi z wyiątkiem tylko Członka raay albo gu­
bernatora, w ów czas ten wart iest tego, aby się za nie­
g o  w ydać. Przynajmniej tak panie utrzymują.

O tóż był w ow ym  czasie taki kom isarz w Simli, 
nosił ziote ciastka na jbraniu i czynił w szystko, corn 
wyżej powiedział. Był brzydki —  naprawdę najbrzydszy 
mężczyzna w A 2 .vi, z dw om a wyjątkami. O  twarzy jego 
śnić było można, a obudziw szy się, czuło się potrzebę 
w yrzeźbić ją na fajce Nazywał się S a ggoi-B an --S aggot—

Antoni Barr_sag g 0tt i jeszcze sześć liter mó 
w ać do na*wi-sku. W oczach  rządu był on jed -< - 
lepszych ludzi w okręgu, w oczach  towar i 
uprzejmym gorylem .

Kiedy zw rócił uwagę na Miss Beighton, pewny 
jestem, że mama jej płakać musiała z radości i na k o ­
lanach Opatrzności dziękow ać za tę nagrodę, zesłaną 
jej starości.

Mr. Beighton milczał. Był to spokojny cz ło ­
wiek.

Każdy kom isarz jest bogaty; dochody  jeg o  prze­
wyższają w'szeikie marzenia ch ciw ości, to  też m oże ro ­
bić oszczędności w sp osób , któryby skom prom itow ał 
członka rady. Kom isarze bywają też w ogóln ości ską­
pi; Barr-Saggot stanowił pod tym względem  wyjątek. 
Przyjm ow ał po królewsku, miał dobre kon.e, wydawał 
bale, był potęgą w kraju i postępow ał stosow nie d o  
tego.

Należy wziąć na uwagę, że to, c o  opisuję, działo 
się w czasach przedhistorycznych brytyjskich Indyi. 
M oże kto pamięta ową epokę, w której tennis jeszcze 
nie był Iw m odzie i grywano w krokieta O tóż  przea 
ią epoką była jeszcze inna, w której i krokiet nie był 
w ym yślony, a plagę tow arzyską stanow iło strzelanie 
z luku. M ów iono w ów czas o  lukach tak, jak teraz o  
rakietach.

Miss Beighton strzelała bosk o  na dystans dam­
ski —  to iest na 60  yardów  od leg łości —  i uchodziła 
za p ierw szego  Strzelca w'śród pań w Simli. M ężczyźni 
n azyw ali ją „D ianą z T ara-D evi“ .

Barr-Saggot m ocno jej asystował i, jak poprze­
dnio mówiłem , serce jej matki odpow iedn io było rozra­
dowane. Kitty Beignton jednak o  wiele spokojniej na 
rzecz tę się zapatrywała. Zapew ne, przyjemnem to było 
mieć komisarza z tylom a literami, dodanemi d o  nazwi­
ska, u stóp sw oich, a jeszcze przyjemniejszą była za­
zdrość, jaką fakt ten wzbudzał w sercach innych pa­
nien, ale z drugiej strony nie można było  zaprzeczyć, 
iż Barr-Saggot był fenomenalnie brzydki i że wszelkie 
jeg o  próby przyozdobienia sw'ei o sob y  czyniły g o  tylko 
jeszcze więcej karykaturalnym i śmiesznym. Nie nada­
remnie przecież przezwano g o  ,.Langurem“ , c o  znaczy: 
szarą małpą. Bardzo w ięc dobrze byio mieć g o  na 
sw e rozkazy, a!e jeszcze lepiej wymknąć się mu i p o ­
jechać na spacer z Cubbon ’ em, z pułku dragonów’ 
w Umballi, człow iekiem  o  przystojnej twarzy, a przy­
szłości —  żadnej. Kitty w ięcej niż troszkę h.bua Cub- 
bon ’ a. O n zaś nie krył się z tern nigdy, że był w niej 
wyżej uszu zakochany.

Kitty wńęc uciekała od czasu do czasu od pom ­
patycznych hołdow  Barr-Saggotta, by użyć przyjemności 
w towarzystwie m łodego Cubbori’ a, i oczyw iście dosta­
wała za to  porządne bury od mamy. „A leż  m am o —  
kiedyż mr. Barr-Saggott tak jest przeraźliwie b rzyd k i! “

—  M oja drr ga, — odpow iadała mrs. Beighton 
nabożnie —  jesteśmy takimi, jakimi wszechwładna 
O patrzność nas zrołila. Przytem czyś zapomniała, że 
będziesz zasiadać u stołu wyżej od swej rodzonej ma­
tki ? Pom yśl o  tern, i bądź rozsądną.

Kitty skrzywiła się na to, i bez najmniejszego 
szacunku wyraziła sw e zdanie tak o  komisarzach jak i 
w ogó le  o  całej etykiecie światowej. Mr. Beighton zaś 
pota-ł łysinę; b o  był to  spokojny człow iek.

W swoim  czasie, przy końcu sezonu, Barr-Saggott 
zm iarkowawszy, że zamiary jego  dostatecznie dojrzały, 
ułożył plan przynoszący zaszczyt administracyjnym jeg o  
zdolnościom . O to  urządzi! turniej strzelania dla pań, i 
ofiarow ał wspaniałą bransoletę, jako pierwszą nagroaę. 
O czyw iście w szyscy wnedzieli, że bransoleta jest darem 
przeznaczonym  dla Miss Beighton, i że wraz 2 nią 
przyjmie ona zarazem rękę i serce ofiaroaaw cy.

Cała Simla dostała zaproszenia. Pod deodarami 
w Amandale, rozlokow ano ślicznie zastawione stoliki do 
herbaty, a w słońcu świeciła bransoleta w całej swej 
okazałości, cała Simla zaś punktualnie się stawiła o  
oznaczonej godzinie, z ciekaw ością oczekując tego n o­
w ożytnego sądu Parysa. Kitty przyjechała z Cubbon’ em, 
i w idać by ło , że m łody człow iek zaniepokojony jest 
srodze. Kitty była blada i zdenerwowana, i długo przy­
glądała się bransolecie. Barr-Sagott przystrojony był 
wspaniale, i jeszcze szkaradniejszy niż zwykle. Mrs. 
Beighton uśmiechnęła się protekcyonalnie, jak p-zypadło 
na matkę przyszłej kom isarzowej, i strzelanie się roz­
poczę ło .

Nie ma nic nudniejszego nad taki turniej. Strze­
lano i strzelano bez końca, aż słońce schyliło się do
horyzontu, i lekKi wietrzyk w ieczorny zaczął poruszać 
liście aeodarów . Czekano tylko aż przyjdzie kolej na 
Miss Beighton, której nazwisko było  ostatnie na liście 
współzaw odniczek, i aż zw ycięstw o jej og łoszą . B o  na­
turalnie o  wyniku turnieju nikt nie wątpił.

Pan komisarz napiął jej luk własnerm swemi rę ­
kom a, ona zaś stanęła, spojrzała na bransoletę i pierw 
sza jej strzaia utkwiła w samem sercu „z ło ta "  c o  liczyło 
się za dziew ięć punktów

M łody Cubbon zbladł, a Barr-Saggotta skusił dyabei 
d o  uśmiechu. Tym czasem  konie nawet Dłoszyły się 
przed jeg o  uśmiechem. Kitty uśmiech ten dojrzała, oczy  
zw róciła w lew o, kiwnęła nieznacznie g łow ą w stronę 
Cubbo.Ya, i strzelała dalej.

Żałuję, iż nie m ogę akuratnie opisać sceny, jaka 
potem nastąpiła. Była ona i niezwykłą, i wprost nie­
przyzwoitą. M iss Kitty celow ała jak najstaranniej, a 
była, jak mówiłem , pierwszorzędnym  strzelcem . Prze­
szyła najpierw aoitładnie drewniane nogi tarczy ,v^ tęry  
rc.zy. Następnie ozdobiła  strzałami wierzch tarczy, 
i wszystkie panie spojrzały p c  sobie. Potem z ro ­
biła deseń z pięciu strzał w białem kole, a każaa strzała 
w biaiem kole rachuie się po jednvm punkcie. W yko-

i ,
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nane to  by ło  ślicznie, ale, zw ażyw szy, że aby wygrać 
bransoletę, powinna była trafiać w złoty środek, sztuczki 
tego rodzaju me leżały w jej intęresie, i Barr-Saggott 
pozie^niat cokolw iek, tak ao oacienia m łodej sałaty, 
mniej w ięcej. Teraz posłała jedną strzałę ponad tarczą, 
a drugą daleko na lew o, każdą razą celując dokładm e. 
M ilczenie zapanowało dokoła, a mrs. B e ;ghton wyjęła 
chustkę od nosa. Nakoniec w pasowała strzałę w k o ło  
czerw one a drugą rozbiła kilka strzał leżących na zie 
mi. O to  jak się przedstawia jej rek ord :

Miss Beighton : Z łota 1, Czerwona 1, Niebieska 0, 
Czarna 0. Biała 5, O gólnie trafnych 7. Suma 21.

Ban- Saggott wyglądał jak gdyby wszystkie te 
Mrzały w jego nogach tkwiły, a wśród ogó ln ego  osłu ­
pienia i milczenia odezwał się nagle cienki g łos podlotka, 
w ołającego z tryum fem : „W o b e c  tego, to przecież ja 
w ygrałam !"

Mrs. Beighton rozpłakała się przy wszystkich. 
Takie rozczarow anie musiało ią rozstroić do głębi serca. 
Kitty zaś odeszła na sw oje miejsce, podczas gdy Barr 
Saggott udawał, iż z wielką rado-cią  branzoletę zapina 
na czerwonym  renu podlotka. Położenie niewymownie 
pruykrem było, i wszyscy rozeszli się jak najspieszniej, 
pozostawiając Kitty na łaskę i niełaskę jej mamy.

Tym czasem , zamiast mamy, zaopiekow ał się nią 
m łoay Cubuon —  i reszty opisyw ać me wa^to.

A . Z.

fil. Praskiego Banku Kredyt, we Lwowie
sskontuje faktury i udziela kredytu na podatki kon- 
s sumcyjne. 2*0

Filia Centralnego Banku Izeskich ius
(USTREDNl BANKA CESKYCH SPORITELEN).

we Lwowie, ul. Sykstuska 1. 15. (róg ul. Szajnochy). 
o p r o c e n t o w u . j e  ■'srfclaćUaH .:

bez terminu A0\
. . ,  . . . . . wypowiedzenia po ^  0

na książeczki oszczędności z i^t+^rri terminem 41j 0|
wypowiedzenia po ^  |4 '0

na rachunku bieżącym u,edł^  p0 4
od dnia złożenia do ania wybrania. 8422

Dział ekoDoraiczny.
Nowa ustawa [migracyjna.

Z  dniem 1 lipca weszła w życie nowa ustawa imi- 
gracyjna do Am eryki, ołrudniająca znacznie dostęp cu­
dzoziem ców  d o  Stanów Ziednoczonych . Ze względu na 
to, że g iów ny kontyngent w ychodźczy  stanowi ludność 
z G alicyi, podajem y w streszczeniu postanowienia now e­
g o  bilu,

Postanowienia wstępne podw yższają poaatek em i­
gracyjny z dw óch dolarów  na cztery dolary od  g łow y . 
D o  uiszczenia podatku jest obow iązany każdy w ychodź­
ca, wstępujący na terytoryum Stanów Z jednoczonych , 
odpow iedzialność za oołatę pon oszą  towarzystwa prze­
w ozow e, na których okrętach cudzoziem cy przybywają. 
O d opłaty podatku wolni są cudzoziem cy, baw iący prze­
jazdem na ziemi amerykańskiej, oraz ci, którzy przed 
przybyciem  do Stanów Z jednoczonych przebywali przy­
najmniej przez rok w Kanadzie, N ow ei Funlandyi, w M e­
ksyku lub na K jb ie , o so b y  przybyw ające z kolonii Sta­
nów Zjednoczonych , oraz przejezdni, którym inne usta­
wy nie przeszkadzają w chw ilow ym  pobycie  na ziemi 
amerykańskiej. Natomiast, zgodnie z brzmieniem da­
wniejszej ustawy i nowa także wyklucza o d  emigracyi 
idyotów , głupkowatych, chorych um ysłow o i słabych 
na umyśle, epileotyków , osob y , o  których można przy­
puszczać, że staną się ciężarem dla funduszów gmin­
nych, zaw odow ych  żebraków , sucnotników, złoczyńców , 
poligam istów, anarchistów, handlarzy żywvm  towarem , 
wreszcie robotn ików  kontraktowych i o sob y , które usi­
łują się aostać na n ow o do Am eryki przed upływem 
roku od  terminu wydalenia ich z jakiegoś pow odu.

N ow e i bardzo surowe jest postanow ienie, że w ła­
dze emigracyjne mają prawo wykluczyć od dostępu na 
ziemię amerykańską także o s o b y ,  które, aczkolw iek 
nie należą do żadnej ze wspom nianych kategoryj, zosta­
ną u z n a n e  p r z e z  l e k a r z y  z a  t a n  s ł a b e  f i ­
z y c z n i e  l u b  u m y s ł o w o ,  ż e  p r z e z  t o  i c h  
z d o l n o ś ć  z a r o b k o w a n i a  j e s t  o g r a n i ­
c z o n a .

N ow e również jest postanowienie, zabraniające 
wstępu do Ameryki tym cudzoziem com , których prze­
jazd opłacił ktoś inny, lub które przybywają tylko dz.ę- 
ki otrzymanemu zasiłkowi. Emigrant, podejrzany o to, 
musi się w ylegitym ować ponad wszelką wątpliw ość, oraz 
w ykazać, że kosztów  przejazdu nie opłaciła za niego 
ani bezpośrednio, ani oośredn io żadna korporacya, zw ią ­
zek, gmina, lub rząd zagrań.czny. D opuszczenie dzieci 
poniżej lat 15, które nie przybyw ają w towarzystwie 
obo jga  rodziców , lub c.ica czy  matki, jest zalezne od 
opinii sekretarza dla handlu i pracy. Postanow ienia o  
dopuszczaniu cudzoziem ców , których przejazd opłacił 
ktoś inny, nie odnoszą się do przejezdnych.

Robotn icy, wykształceni za w o d o w o , m og ą  ero 'g ro  
wad "bez żadnych trudności, jeżeli chodzi o  w prowadzę 
nie w  życie jakiejś gałęzi przemysłu, dla której nie m o­
żna znaleźć w kraju dośw iadczonych sił roboczych . Z a ­
w odow i aktorzy, a. v śd . r.-eie-yenci, sm ewacy, duchownś- 
nauczycielc % .kći i sem jnaryJa , reprezentanci walnych,

zaw odów  nie m ogą być uważani za pracowników  kon 
traktowych i dlatego m >;ą w.- tęp wolny na z.cm ię ame­
rykańską.

O sobne paragrafy ustawy normują bardzo dokła­
dnie akty, iakie towarzystwa prze -vozowe mają skłaaać 
o  w ychodźcach. Dokumenty te powinny zawierać nastę­
pujące d a ty : peine nazwisko emigranta, wnęk, płeć, stan: 
małżeński, czy wolny, zaw ód albo zajęcie, wskazówkę, 
czy  umie czytać i pisać, narodow ość, wyznanie, osta­
tnie miejsce zamieszkania, nazwiska i adres najbliższych 
krewnych w kraju, sk^d cudzoziem iec przybywa, oort 
wylądowania, cel podróży  i t. p Inne rubryki zawiera­
ją w iadom ości, czy posiada kartę okrętow ą i kolejow ą 
aż d o  celu podróży, czy koszt przejazdu opłaca sam, 
czy nie opłaca g o  za niego jakaś inna osoba , korpora­
cya, gmina lub rząd, bo  to zakazane; czy posiada 50 
dolarów  kapitału, lub jeżeli posiada mniej, dokiadną wia­
dom ość, że udaje się d o  krew nego lub przyjaciela, a 
w takim razie znowu aokładne nazwisko i adres odno 
śnej o s o b y ; czy znajdował się kieay w więzieniu lub 
schronisku dla ubogich, czy korzystał z wsparcia publi­
cznego, czy  przybywa wskutek oferty lub Kontraktu, czy 
jest zdrow y aućhow o i cieleśnie i t. p.

Jeżeli nowa ustawa będzie stosow ana z całą suro­
w ością, to  z góry już przypuszczać trzeba, że wpłynie 
ona hamująco na em igracyę.

B yłoby pożądanem , gdyby postanowienia tej usta­
wy dostały się do w iadom ości ludności emigrującej, 
przez c o  uniem ożliw iłoby się w yzysk biednych emigran­
tów  przez agentów , którym idzie tylko o  sprzedaż kar­
ty okrętow ej, a którzy się o  dalszy los ofiary już wcale 
nie troszczą.

o o  Jesien n e  p rem iow a n ie  k on i, wraz z zakupnem i 
subwencyonowanie.n prywatnycn og ierów  licencyonow a- 
nych, odbędzie się w Galicyi wschodniej w Sam oorze 
5 września, w Stryju 7 września, w Żabiem  11 wrze­
śnia, w K ołom yi 13 września, w Skalacie 18 września, 
w Busku 20 września, w G ródku 24 września. W Ka­
żdej z tych m iejscow ości oędą prem iowane klacze ch o ­
wu krajow ego, a to: klacze rozp łodow e ze źrebiętami; 
m łode klacze źrebice. Rozdane Dędą nagi ody  pieniężne 
w kwotach od 20 do 90 koron oraz srebrne medale 
państwowe, za chów  koni.

O  subw encyę zaś można się ubiegać tylko dla 
takich og ierów , które uzyskały licencyę do stanowienia 
cudzych klaczy od  właściwej komisyi licencyjnej: sub-
weneya m oże być przyznaną z reguły tylKo na przeciąg 
trzech lat. Subwencye mają być przyznane w kwotach 
p o  300  k. i wypłacane w dw óch ratach, a to  na w io­
snę i w jesieni.

c o  Kasa O szczę d n o śc i miasta 1 a rn op o ła . Ruch wkła­
dek w1 hpccu 1907 r. 5tan wkładek 4 ł j* prc. 
z dniem 30 czerw ca 1907 kor. ó ,6 2 5 .9 8 7 '2 5 . W lipcu 
1907 w łożon o 1156 stron kor. 39 7 .77 4 -4 9 . Razem kor. 
7 ,0 2 3 .7 6 1 -7 4 . W lipcu 1907 zw rócon o 96 3  stronom  
koron 3 5 3 .1 9 6 -10. Stan z dniem 31 lipca 1907 r 
koron 6 ,6 70 .56 5"64 .

K siążeczek w obiegu 9319 .
Podatek rentowy od  wkładek Kasa opłaca z w ła­

snych funduszów. 8701

Bank rolniczy v/e Lwowie.
Lwów, dnia 8 sierpnia b. r
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 

Wa l u t a  k o r o n o w a .
Psronica gotow a od  10-50 do 30*75, T "to  gotow e 

9"50do 9’75, Owies c o r o c z n y  gotow j 950  do 10"— . G roch 
do gotowania od  11(50 oo  12 —.

Dwies obroczriy na terrnina 0 —do 0- —.
Rzepak 0.—  do 0.—.

Spirytus paiitas TarnoDOi za 100 litr. gotow y oa50"75 
do Sr— , Spirytus pa-itas' Tarnoooi na terminy — ud 
— •— . spirytus naritas Tarnopol ekśkontyngentowany 30-75 
do T r - -.

Ceny spirytusu nominalne.
Targi bow iem  bez obrotów .

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  

Józef Ziembiński

M ączka w yrob u  fab ryk i Stanisława! G uigula ces.
i król. dostaw cy dworu w Jarosławiu, bogatą jest w ciaia
białkowate, oraz w tłuszcz i rozpuszczalne istoty wy­
ciągow e a nadto zawie-a stosunkow o wysoki pom ół.

Z  porównania składu mączki dla dzieci „G urgula"
z podobną mączką W, Nestl w Vevey wynika, że mączki 
te są d o  siebie bardzo zb liżone składem i nie wykazują 
w ilościow ej zawartości poszczególnych  sKtadników ró ż ­
nic podniesienia godnych tak, że je uważać można za 
identycznie i posiadające tę samą w artość odżyw czą.

Sfąd też wynika zupełnie jasno, że mączka dla 
dzieci wyrobu Pana Stanisława Gurguia w Jarosławiu 
w zupełności i w c a ł e m t e g o  s ł o w a  z n a c z e n i u  
zastąpić może inne tego rodzaju wyroby zagraniczne 
a zwłaszcza mączka Nestlea jako wyrób równie smaczny 
i pożywny.

Z tego powodu zalecić można mączkę dla dzieci 
wyrobu Stanisława Gurgnia w Jarosławiu do sztucznego 
lub dodatkowego odżywiania osesków wszędzie tam 
gdzie tegr> potrzeba wymaga bez uciekania się do ob­
cych wyrobów. 7640

Kraków, 5 kwietnia 1907.
Doc. Dr. Ignacy Lemberger 

Magistrat Stół. Król Miasta Krakowa.
Pracownia chemiczna.

z k t r a s u
(CO,) 7787

zasteiiUjdce kąpiele w  MM% Kissingen
w yrabia

Lwowska F a b r y k a  cherni czn

Kąpiele te, stosow ane na ordynacyę i pod kon­
trolą lekarza, działają znakomicie w astmie, cierpieniach 
nerwowych, zapaleniach oskrzeb vtironchms), rozedmie 
płuc, wadach serca, nerwowej niemocy płciowej itp., nie­
mniej doskonały środek do pobudzenia krążę; ia krwi. 
skutek taki sam, jak po kuracji w zdiojowiskaeh z gra­
nicznych, a koszt stokroć niższy.

Naoyć można w aptekach i żądać z marką fabryki
. :■ ■■ — r*r- *r* ‘* fsT l waasacmiaMJi
m m g B u a u  *“ *» -*■ i.

Liczne zaświadczenia i podziękowania .
Klinika chorób wewnętrznych c. k. Univ . we Lwowie.

D o Zarządu Fabryki „T icn11 we Lwowie.
Z przyjemnością poświadczam, że stosując kąpiele 

z C 0 3 (kwasu w ęglow ego) wyrobu fabryki .T len" we 
Lwowie w odpowiednich przypadkach, przysziiśmy do 
przekonania, że wyrób ten zasługuje pod każdy ni wzglę- 
aem na zupełne uznanie, polecenie i zastosowanie w tych 
razach, na które kąpieie takie są wskazane.

P R O ”  DR. WLUZLŃSKI 
d y e k to r kliniki lekarskiej Uniw. lwowskiego.

Lwów 15'5 1907.
Szanowna Dyrekcya „Tlenu11.

Zalecone mi przez Dra Drom Owczarskiego ką­
piele z kwasem węglowym (CU-J w ilości 30 co  drugi 
dzień, pobrałem z fabryki „T len", a za ich skuteczne 
działanie dziękuję WWPanom. Z poważanie-'

BOLES-ł A W LEWltK-I ■ 
naczelnik Wzaj. kredytu.

Z a ś w i a d c z e n i e .  Z  całą szczerością i surni in­
nością poświadczyć mogę. że kąpielom z kwjjśu w ęglo­
wego. wyrabianym przez iw iwską fabrykę „TLL\’ “ , za­
wdzięczam po długolet iiti ciężkiej chcrobie serca, któ­
rą stwierdi -li u mire Profesorowie: dr. Neusser, dr. VVici- 
man i dr. Prus, pow rót do zupełnegó zdrowia, i z tego 
powodu każdemu cierpiącemu na serce używanie tych 
kąpieli według wskazówek lekarskich, jak naiwięcei p o ­
lecam ZDZISŁAW  KAMIŃSKI

naczelnik salinarny w Łanczynie.
Mam zaszczyt oznajmić, że rzeczyw iste  tylko ką­

piele z kwasu węglowego wyrobu fabryki „T len" wyle­
czyły mnie z reumatyzm.,, na k.óry od 8-go roku życia 
swego cierpiałem, ożywałem  dotąd wszelkich środków 
i różnorodnych kąpieli, lecz wszystko bez skutku. Ką­
piele siarczane, słone, gorące, hydropatyczne, masowa­
nia itp., przynosiły ulgę na czas krótki, lecz z najdro­
bniejszej przyczyny choroDa znowu wracata. D opiero za 
peradą lekarzy użycie 26 kąpieli z fabryk ,Tłen uzdro­
wiły mnie i cud 2 lat nip mam więcej bólów  ani łama­
nia. Proszę przyjąć serdeczne podz.ęk -wan.e ra swój 
cudowny preparat. AD O LF HELM

aptekarz.
D o Szanowne; Dyrekcyi fabryki „Tlen®

we Lwowie
Z prawdziwą przyjemnoscią śpieszę podziękować 

Szanownej Dyrekcyi za rychłe przysłanie mi piętnastu 
paczek soli do kąpieli z kwasem węglowym, których 
działanie w mojem znużeniu i wyczerpaniu nerwowem 
okazało się wprost nlezrównanem Znakomity ten wy­
rób jest istotnie godny jaknajszerszego rozpowszechnienia 

Z  wyrazem prawdziwegu szacunku 
K. SROKOWSKI, literat.

D o Szanownego Zarządu fabryki „Tlen“ .
Upraszam o  nadesłanie 10 skrzynek soli do ką­

pieli z kwasem węglowym dla m ojej kuzynki. Jest to 
cudowny środek, który w yleczył mnie zupełnie z reuma­
tyzmu ręki. Od lat kilku cierpiałam tak. że ruszyć ręką 
nie mogłam, obecnie od roku nie czuję najmniejszego 
bólu i sw obodnie władam ręką itd.

ZOFIA SOLSKA
Leipzig (G ohlis) den 21. 6. 1905
Im Besitze Ihrer Bader, fiihle ich mich gleich- 

zeitig terpflichtet lhneti meinen warmsten Dank aus- 
zusprechen, da ich schon emige Jahre ar Rheumatismus 
leide und ich verschieaene Mittel angewendet haDe, die 
mir jedoch sovie! wie garnichts holfen. Nachdem ich 
nun einige Ihrer Błider nanm spłire ich bedeutende Bes- 
serung, ersuche Sie daher urn weitere Zusendung von 
15 Kistclien. ich werde mcht ermangeln ihr Fabrikat in 
meinem Bekanntenkreise zu empfeh, en

mil Hochachtung 
C SCHMIDT, Beamter.

Setki podziękowań, których dla braKu miejsca nie dru­
kujemy.

O prócz Kąpiel1’ 7 kwasu węglowego, które w cią­
gu la' kilku barozo się rozp ow szech n ij, wytwarzamy 
ob ecn ie :
Kąpiele borow in ow e, z kwasem  w ęglow ym  
Kąpiele b orow in ow e zw ykłe Francensbadzk>e. 
Kąpiele jod ow o-b rom ow e  z kwaser.. w ęglow ym  
Kąpiele balsam .-sosnow e z kwasem w ęglow ym . 
Kąpiele siarczane z kwasem  w ęglow ym .

Przy; ządzenie Kąpie li z nas_ych soii jest nadzwy­
czaj dogodne, a sama kąpiel bardzo przyjemna w użyciu.

Cenniki, prospekty gratis łranko.
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“f >■> Hermanów. OJ 1 do 15 sierpnia
™ jej Ekscelehcya Małgorzata
Fehim-Pasza na czele swojej trup> The Morgan Family. 
— „Sposób na męża" groteska w 1 akcie, — Bros. Leigh, 
kom. burleska bilardowa. — — .'itograph i 10 nowości.
W nit dzielę i święta 2 przedstawienia o g. 4 i 8, — Bilety 
są v, 'niej do nabycia w biurze dzienników Plobna, Karola 
Ludwigu 5. 8409

H o te l P e n s io n  Q u itta
70 pokoi z łożami i balkonami. Wszelki 
komfort, położenie wolne od kurzu na 

pohićniowem wybrzeżu. Kąpiel morska. Pensya od 7 koron
począwszy. 7549

LW OW SKI AKC.

M M  zastawniczy
u!. Karola Ludwika 3 I, p.

4293 zawiadamia, iż 
przyjmuje zastawy także 
w niedziele i święta od g. 
9 11 rano. D y r e k c y a .

gftoi-ki salonowe po k P50, 
& etażerki po kor. 3, kami- 
: zy po k. ' 20, dwa eledanc- 
1 ie łóżka, 2 szafy, 2 stołj ja­
dalne, 1 fortepian, kilka iy- 
w ariów, luster, uprząze na ko­
nie i inne przedmioty otrzy­
mać można nader tanio w no- 
wo utwun.onem „D c.oteum " 
przy ul. Sykstuskiej 1. 10, w 
podwórzu na lewo.
litanio sprzedaję używaną 
1 jasną i modną sypialnię,, 

otomany, sofy, maszyny do 
sżecia, garnitur saionowry, l  
oDiuzy, 2 ko>yski, 1 AÓzek 
dziecinny, stół jadalny, 20 
krzeseł, lustro z konsolą, 
lortepian, skrzypce, 2 łóżka 
mosiężne — 5b0 rozmaitych 
książek i inne przedmioty, — 
nowo otworzone „Doroteum" 
la. Sykstuska 10.

żywane meble, fortepiany, 
stoły, obrazy, antyki, — 

książki, ekwipaze — przyjmu­
je do komisowej sprzedaży 
lub do prze niany na nowe 
przedmioty, ulbo ież uo prze­
chowania. „Doroteum" ulica 
Sykstuska 10.

Zbieracze artyków, obra­
zów, porcelan, znajdą cie­

kawe przednroty, które po­
wierzono do komisowej sprze­
daży nowo otworzonemu 
„Do.oteum", przy ul. Sykstu- 
skiej 10_________  8013
i|łanio do nabycia korr.ple- 
I tna używana sypialnia, 

pralnia, garnitur salonowy, 
otomana. I lampy i różne in­
ne przedmioty Blizsza wia­
domość u fryzyera Menkesa, 
ul. Janowska 14 ___

Do przechowania lub ko- 
m -jowej sprzedaży przyj­

muje meble, dywany, forte­
piany, kasy, Dowozy, lustra, 
isrnpy, książki, obrazy, staro­
żytności, antyki i inne przed­
mioty nowo otworzone „D o- 

rLteum", Sykstuska 10.
Z prowincją listowne porozu­

mienia
Jeden motocykl z bocznym 
£ wózkiem, o sile 3V* H P. 
z drugiej ręki z powodu sto­
sunki 'V familijnych tanio do 
nabycia. — 2 perskie dywa­
ny, skrzypce, — samoczynne 
trzęsło dla chorych, l pary 
p srtyer, garnitur salonowy 
z pluszu, jedna Singera ma­
szyny do szycia z zapadają­
cym wierzchem, jeden rower 
dla pań i jeden aia panów, 
fortepian, jedna kasa ognio­
trwała, używali) eh mebli — 
i innych przedmiotów oglą­
dać można w nowo otworzo­
ne rtl „DOROTEUM" Lwów, 
Sykstuska 10. — Z prowincyą 
listowne porozumienie.

Jeden Clrkiestryon pianina, 
uprząż dla koni, 30 krzeseł 

ogrodowycn, biórko amery­
kańskie, kredens, 2 dywany 
ścienne, kilka firanek k o n i ­
kowych i story aphkacjjne, 
skrzypce, chińskie srebro sto­
łowe, 2 lustra, 2 zegary ścien­
ne, kołyska, kilk kap plu­
szowych, wanna, lampa no- 
s;ęlna, kompletna sypialnia, 
kilka kizeseł — i różne inne 
przedmioty tanio do nabycia 
w nowo otworzonem „DO­
RO TEUM" Lwów, Sykstuska 
10. Z prowincyą listowne po­
rozumienie.
||lsi>aniałe cwa Konie ponad 
W  16 stop wysokie, jeden 
powóz i kompletna uprząż 
prawie nowa dalej jeden fa- 
jeton z drugiej ręki tamo do 
naby :ia. O jląd ć można w na­
szych stajniach „Doroteum" 
Sykstuska 10. 8696
M B H g g f e

S i k a w k i
^ 1 —. ..je, ogniowe i 

.rszelkie 
przt bory 
pożarnicze 
poleca na

dogodną spłatę
» .  K  O R  L  E  S

Lwów, ul. Gródecka 10. Teie- 
fon 829. Skład maszyn rolni­
czych, artykułów technicznych 
i kas oryg. Wertheimera. Pra­
cownia Slusarsko-mechamcz- 
na. -191

P r o s z ę  ż ą d a ć !

bezpłatnie i franko 
m ój bogato ilustrowa­
ny głów ny katalog z 
przeszło 3.000 ilustra- 
cyam i zegarków, to­
warów złotych i srebr­
nych i instrumentów 

m uzycznych itd.

Pierwsza tabryka zegarków

h a m a  m m i
c. k. dost. nadw. 

w Briix nr. 984 (Czechy).
Prawdziwy szwajcarski rem ontoaro- 
wy zegarek niklowy system Roskopf 
k. 5; 3 sztuki k. 14. Prawdziwy zega­
rek rem ontoarowy srebrny k. 3.40, 
z podwójną kopertą k. 12.50. Niema 
ryzyka. Zam iany dozw. lub zwro 

pieniędzy. 5701

Po co jechać do badów
kiedy u Bratkowskiego ulica 
Skrzyńskiego przystanek elek­
tryki łyczako yskiej wanny por­
celanowe kąpiele w abona­

mencie" potaniały 
Borowinowe zł. T80
Nauht im gazowe (aparat prof. 

dra ZNięmiłowicza me ta­
bletki) zł. 1 '30

Jodobromowe (Iwonicz, Ry­
manów) zł. 115

Żelaziste (Francensbad, Kry­
nica) t. 105

SolanKOWo-siarczane (Truska- 
wiec) zł. — 95

Siarcz. (Lubień, Piszczany) y o  
równie? wysyłam flaszkami 

gotowe skstrakty.
5112

Rząd owo uprawa.

FabryKo wód mineralnych
sztucznych i specy alnyeh 

leczn iczych
p o d .  a r m a ,  13

K. Rżąca i (M arski
v, uraLowie

ul. św. Gertrudy 1. 4 
wyrabia pod kontrolą Komisyl 
Przemysłowej To w. Lek. Krak. 
polecone przez toż Towa- 

rz ystwo
Wody mineralne

odpowiadające Składem chemi­
cznym wodom. Bilińskiej, 
Gieshiiblerskiej, Belferskiej. 
V ichy, Som burg, Marien 
badzkiej, Bissingen, tudzież 

sp ec ja ln e  lecznicze 
jak: litową, bromową, jodową, 
zolazistą, kwaśną, oraz nor­
malne wody mineralne z prze­

pisu prof. Jaworskiego. 
Sprzedaż cząstkowa w apte 

kach i drosueryach- 
Główny skład we Lwowie w apt. 

J. Wewiórskiejo. Halicka 5.

Wydział Rady Powiatowej.

Bezpłatnie i bez porta
wysyłam  każdemu 

mój wielki, bogato 
ilustrow any cennik 
z 300 w zoram i so­
lidnych, dobrych  i 
tanich instrumentów 
m uzycznyoh  każdego 

rodzaju, 
c. k. dostawca nadw

tfanns Konrad
Dom  wysyłkowy in- 
strumentów rnmyczn. 
w Brfts nr. 985 (Czechy)

Skrzypce uo nauM bez smy­
czka K. 4'80, 5 50, Ó8U i w>ź. 
Du lego smyczek K —‘80, 1 
I 60 Cytry, harmonie i t. d. 
na składzie 0702

I & r n k s i  r u f a .  i
p f  a

rd iv  vu  F o h i k i e g o ‘

jsssmsmi Bs liwaris, Cber*̂ czv2S217*19.

L. 2350/07 Cieszanów, 27 lipca 1907.

K o n k u r s .
Wydział powiatowy w Cieszanowie poszukuje ciyeta- 

ryusza za rocznem wynagrodzeniem 1000 koron z ewentual- 
nem prawem do stabilizacyi.

WYMOGI:
1. Nie przekroczony wiek 40, a ukończony 24 lat udo- 

wodniony metryką chrztu.
2. Znajomość języków kraiowych w słowie i piśmie.
3. Czytelne f poprawne pismo
4 Dokładna znajomość prowadzenia registratury w spo­

sób Zaprowadzony przy politycznych Władzach administra 
cyjnych. , ,

5. Świadectwo zdrowia wystawione przez c. k. lekarza 
powiatowego.

Podania do 20 sierpnia 1907. 8607
Za sekretarza Prezes

KW1TNIOWSK1. GNOIŃSKI.

L. 2802/07.

O g ło s z e n i e  l ic y ta c y i .
Celem oddania w. przeds.ębiorstwo budowy gmachu 

c. k. szkoły realnej w Żywcu rozpisuje Magistrat miasta 
Żywca licytacyę zapomocą ofert pisemnych, kióre do dnia 20 
sierpnia ly07 do godziny Yż w południe uo tutejszego magi­
stratu wnosić należy.

W tej licytacyi mogą brać udział jedynie architekci i 
koncesyoncwani budowniczowie.

Cena kosztorysowa wyż rzeczonej budowy wynosi 
332.000 koron.

Wadyum licytacyjne wynosi 5°/o sumy kosztorysowej, 
które oierenci razem z ofertą złożyć tutaj winni.

Bliższe warunki budowy oraz plany i kosztorysy, wyło­
żone są do przeglądu w kancelaryi magistratualnej w Żywcu.

Żywiec, dnia 30 lipca 19U7.
Burmistrz:

8606 Dr. KÓRNICKI.

Do P p. Budoivniczych9 Przedsiębiorców , 
Dostawców i K ontrahentów  w ogóle!

§  W A D Y Ó W  i K A U C Y I  §

S  w papierach wartościowych pod korzystnymi warankami S

i l S T P E D N !  B A N K A  C E S K Y C K  S P O i l l T E l E N
(Centralny Bank czeskich kas Oszczędnrści)

filia  Wb L w cw ie: ul. Sykstuska 15. T ele fon  nr. 1068.
Papiery wartościowe dlawadyów i 
kau^yj DOżycza się za nieznaczną 

opłatą zakładom  pieniężnym .

Uskutecznia się tran- 
sakeye banków e wszel­

kiego rodzaju.

8267
Blizszcm i objaśnieniam i chętnie służy

D y r e k c y a .

m i  h c i h i m

W Y S r R Z E D f l i
Meble gięte i żelazne, szafy 
i łóżka olchowe w ogromnym 
wyburzę po bezkonkurencyj­
nych enach poleca Franci­
szek Zeizer, Lwów, Pao&< Mi- 
kolascha- 2708

Z Ł c w e r y
i MOTOCYKLE

pierw szo- 
rzędue 

marki 
Waiide- 

rer, Bren- 
uaboi, Re­
gent, Ger­
mania/waz 
przyDory 

do tychże zawsze na składz e.
do szycia i haftu 
najleoszej jakości 
dostaraza z 5-le- 

tnią gwarancyą 19

^  W a r n e r
mechanik,

Lwów, pi bernardyński 1.
Warstat reperacyjny.

LSucii pociągów  kolejow y cii
obowiązujący z dniem 1-go m*ja 1907. — Czas podany podług1 zegara środkowo-europej skiego.

o godz.
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5.50
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2.03
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P f i y j t i d ż u j ł ł  do L w » w i  u k  d w o r z e c  ff lt lw u y  »:
Rawy Ruskiej, Sukala
Poiiwołoczyak. Odemy, Kijowa, Brodów
Berlina, W rocławia, W arszaw>, W ieonia, Opawy, Krakowa, 

Budapesatu, Koiśjzyc, N ow ego Sąo/-a Tarnów
Ławoołóueęo, Poaztu, Borysławia, Kałusza 
Sambora, Sanoku, Chyrowa
Ickan, D orny W atry, Brodiny, Rad owiec, Czarnio wiec. K o ­

łom yi, Stanisławowa, Halicza, Chcwiorowa 
Jaw orow a
p o » p .  Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi, 

Opawy, Krakowa, Sanoka, N. Zagórza, Chyrowa 
Krakowa, Berlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia, Karls­

badu, Br agi. Opawy, Zakopanego {przea Bodgórae-Pła- 
szów), Sanoka, N. Zagórza, Chyrowa (p. Przenayii) 

K ołom yi, Żydaczow a, Botutor. KórOzmeaó 
Sianek. Sam oora.
Ł aw ocznego. Kałusza, Stryja, B orysław ia, Koohawiny. 
P odw ołoczysk , K opyozyniec, Husiatyna, P o tutor, Zbaraża- 
Sokala, Raw y rusÓ ej
T am ow a, Rzeszowa, Jarosławia, Sokala, Lubaoaowa 
p u ^ p . Krakow a, Berlina, Wrooła%via, W iednia, Karls­

badu, Pragi. N ow ego Sącza, Jaała, Tarnobrzegu, D y­
nowa, Rym anowa, Iwonicza, Sanoka, Chyrowa, (przez 
Przem yśl)

Sam bora, Zakopanego. N. Sącjóa. Jasła, Krosna, Iwonicza, 
Rym anowa. Sanoka, Chyrowa, Sianek, 

p o  Bp. P odw ołoozysk , Odeasy, K ijow a, Brodów, G rzym ało wa 
p e t ip . Ickan, Czortkowa. Kałusza, Zaleszczyk, W yżnicy, 

Kocruanta, N ow osielicy  (p. Żuczkę), Ser9thu. Rado- 
wiec, Borhometh.ii, Suczawy 

Tncbłi (od. la 'ó  do SO/9), Skologo, D rohobycza. Borysławia 
Ickan. Żydacitowa, Kałusza. N ow osieiicy , Serethu, Ozudina, 

Rado wiec
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Jaworowa
Krakowa, Berlina, W rocław ia, W iednia. Karlsbad u, Pragi, 

Oświ^cima. Suchy. K ocm yrzow a, O rłow a (p - Tarnów) 
M ielca (p. Dębicę). Dynowa, ^hyrowa (p. Przem yśl) 

P odw ołoczyak, (Odessy, Kijowa). Brodów , Pntotor, Zalesz­
czyk . Husifc.tyxLa, iwtuua pustego. Skały, Kopyeszyniec, 
Grzyruałowa

p o y p .  Krakowa, (Berlina, W rocła w ia , W iednia, Karls­
badu. Pragi), K ocm yrzow a. Zakopanego (n. Kraków od 
15‘0 do 15,9 wł). (Jrłowa od 16 6 do 1&‘‘9 wł.). X. Sł\cza 
(p. Tarnów ), Jasła, D ynow a, Lubaczowa, Sanoka^ R y­
m anowa. Iw onicza, Chyrowa (p. Przem yśl)

Ickan, bttKares. ru„- Potutor. Ozortkowa, Hórózm ezó, No- 
w osielicy. Dorny W atry, Suczuwy 

Sambora, Orłowu. N. Sącza, Jasłu, Krosna, Iwonicza, R ym a­
now a, Sanoka, C hyrowa. Sianek 

Kiakowa. Berlina, W rocław ia, W iedniu, W arszawy, Oiwię- 
cima. W ieliczk i, Tarnobrzegu, Dynowa, L u b a czów *. Ja­
sła. Iwonicza, Romanowu, Sanoka, C hyrow a (prz e* Prze- 
myól)

Pod w ołoczysk , Odessy, Kyiowu. Brodów. K opyczyn iee , 
Zaleszczyk, Skały, Iwania Pustego, Husiat-ynu, Zbaraża 

Ł aw ocznego, Pesztu. Kałusza, B orysław ia Drohoby«i&a,
Kocha w iny ,

p e s p .  Ickan. J>.ss, Bukaresztu, K onstantynopola, Żyda­
czow a, W oroch ty , Delatyna. Zaleszczyk, N ow oeioncy, 
Berhom ethn. Czudiua. Serethu i Suozawy.

!><*sp. K rakow a, B eilina, W rocław ia , W arszaw y, W iednia, 
Karlsbadu. Pragi, OHowa. Zakopanego, N. Sącza (p. Tar­
nów ), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzestów ). 

Krakow a, Berlina, W rocław ia . W ąrszow y, Wiednia, Karls­
badu, Pragi, Oświęcima, W ieliczki, Orłowa, N . Sącz u 
(p. Taanów), Zakopanego, Jaała, Krosna, lwora.ozu, R y­
manowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przem yśl) ]

dworiee „Fo<lzaiueiie“  x:
P odw ołocaysk , Odessy, K ijow a, Brodów
P odw ołoozysk , K opyozyniec, Huniatyna, Potutor, Zbaraża 
posp. P odw ołocŁ , Odessy, K ijowa, Brodów , Graymał. 
Podw ołoczysk , Odesisy, K ij^^a, fewpy oz yniee, Czort- 

kovia, Zaleszczyk. Skały. Iwaniu pustego, Husiatyna, 
Brodów, G rzym ało wa 

P odw ołoczysk . Odessy, Kijowa, Brodów, ttopyczynisc, 
Czortkow a, Zaleszczyk, Iwauia pustego. Skały, Husiatyna, 
Zbaraża
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O d j e t d l a j i )  z e  L w o w a  z  d w e r e s  g ł ó w n e g o  d o  :
Sambora, Sianek
Ickan, Jass, Bukaresztu, Botuszan. Żydaczow a. Potutor, 

Kóroam eaó, CKortkowa, N ow osielicy , Brodiny, Putny, Su- 
ozaw y, D om y  W atry 

Rjiwy roBciej, Sokala
P odw ołoozysk, Kijowa, Odessy, Brodów, KopyczynJeo, Hu- 

eiatyua, Czo rtkowa, Zbaraża 
Jaw orow a
Ł aw ocznego, Pesztu. Kałusza, D rohobycza, B orysław ia 
p o s p .  K rakow a, W iednia, W rocławia. Berlina. Pragi, Karls­

badu, Chyrowa, Rozwadowa, Naabrzezia, Dynowa, Orło­
w a  (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków !od 15/6do 15/9 wŁ) 

Krakow a, (W iednia, W arszawy, Piagi, Karlsbadu, Sanoka, 
R ym anowa, Iwonicza, (p. Przemyśl), Dynowa, Tarnobrze­
gu, N. Sącza, O rłow a (od 16/6 do 15'9 wh), W ieliczki, Oświę- 
eima, Zakoponego (p. Podgórze P ł. od 15/6 do 15/9 wł). 

Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rym anowa, Iwoni­
cza, Jasła, N. Sączu, Orłowa (od 15/6 do  15'9 wł.).

Ickan, W oroch ty  (od 1/6 do 30/9 wł. w niedziele i święta r*. 
kst.) Kałnsza, Delatyna, (p. Kołom yję), Serethu, Bertho- 
methu, Czudina, Radowieo, Suczawy 

P odw ołoczysk , Potutor. G rzym ałow a. Zbsrsia 
Bełżca, Sokaht, Lubaczow a
p o t ip . Ickan, Kałusza, C zortkow a, Zaleszczyk. W yżnicy , 

Kórbum ezo, K ocm ania, D om y W atry, Suczawy, Nowo 
sielicy

p tiu p . P odw ołoozysk , K ijow a, Odessy, Brodow , Kopyczy- 
niec, Czortkowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania 
Pustego, Grzym ałowa 

Ław ocznego. D rohobyczu, Borysławia, Kałusza 
K ołom yi, Żyaaczow a
p o s p .  K rakow a, W iednia. W rocław ia. W arszawy. Berlina, 

Pragi, Karlsbadu, Chyrowa tp. Przemyśl), Jasła, Cha­
b ó w k i Zakopanego (p- Rzeszów), N. Sączu 

R zeszowa, C hyrowa, Sanoka (p. Przemyśl)
Sam bora, Chyrowa, Sanoka 
Stanisławowa
Krakow a, W iednia, W rocławia Berlina, W arszawy, Orło­

wa, Zakopanego (p. Tarnów), Oświęcnna 
Ławoeznego, Pesztu, Drohobycza. Borysławia, Kaiusza. 
Jaworowa
Podw ołoozysk , Kijowa, Odessy, Brodów, Potutor 
p o a p -  Wiednia, N̂ ’ arszawy. Pi-agi, Karlsbadu, Krakowa, 

Nowego Sącza^ Koszyc, Budapesztu pr2fez Tarnów 
Rawy ruskiej, Sokala
W iednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu. Krakowa. Chyrowa 

przez Przem yśl 
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Dolary na, W yżnicy , Nowosie- 

licy , Berhom cthu, Czudina, Berethu, Brodiny, Putny, D or­
ny W atry. Sucz&wy.

Sambora, Chyrowa, Sanoka Rym anowa, Iwonicza. Ja­
sła, N. Sącza. Orłowa, Zakopanego 

Krokowa, W iednia. W rocław ia . W arszaw y. Dynowa, Tar­
nobrzegu. Jasła, Orłow a. W ieliczki, C habów ki,Zakopanego 

P odw ołoozysk , Potutor, Brodów, K opyczyn iec, Skały, Iwa­
nia PttJrtego, Husiatyna, Zaleszczyk, Graym ałowo.

Stsryja, Drohobycza, Borysławia
p O fip . K rakow a, W iednia, "Wrocławia. Berlina, Waraaawy. 

Pragi. Karlsbadu, K ocm yrzow a, Rozw adow a, Dynowa, J a ­
sła, Chabówki, Zak-ipanego. Orłowa, N. Sącza (p. Ttum-w) 

p o § p  ickan. Jas?, Bukaresztu, Konstantynopola, K óróz- 
m ezó, Kałusza, Seretba, Berhometu. Czudina, NowosWli­
cy , B rodiny, Suczawy, D orny W atry,

Krakowa, (W iednia, W rocławia. Berlina, Pragi, Karlsbadu, 
Chyrowa, Sanoka Mozo Laborcza, Pesztu, Rymanowa, 
iM onicsa, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowu, W ieli­
czki, Oświęoima

Z  d w o r c a  „ P o d z a a i c z e "  d o :
Podw ołoczysk , Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyosyniec, Hu 

siatyna, CzortkoM a, Zbaraża 
Podw ołoozysk , Potutor, G rzym ałow a, Zbaraża 
p o s p .  Podw ołocaysk. (K ijow a, Odesy). Brodów, Kopycsy- 

uiec, Zaleszczyk, H asiatyna. Skały. Iwania Pustego 
G rzym ałow a, Czortkowa 

P odw ółoczysk
P odw ołoczysk , Brodc»w, K opyczyn iec, Skały, Twania Puste­

go, Potutor, Huaiatyna, Zaleszczyk, G rzym ałow a, Zbaraża
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P o c i ą g i  l o k a l n e ,
z Brzuchowic (od 5 maja do 23 września wh) 3.25, 5.3ó popołud. i S.2U 

w ieczór: (od 5 Maja do 29 wreośnia wh w modadele i rz. k. święta.) 
1 .4d popołudniu, (od 1 czerw ca  do 31. sierpnia wh w niedziele i rz. 
kat. święto,; 10.05 przedpołud. ; od ft do 31 maja. od 1 do wrze­
śnia w  niedziele i rzym . kat. święta, zaś od 1 czerw ca do 31 sierpni-* 
codzieun-e b.35 w ieczór, 

z Janowa (cd 1 5 do 30'9 wł. codziennie), h !5 popołudnia i 9.25 wieczór;
od 12/5 do 1&/9 w niedziele i rz. k . święta) lc .l  u w ieczór, 

ze Szczerca <^d 26/5 do ló 9 w ł . w niedziele i rz. k, św-ięta o  0-4'J w ieczór. 
ł Lubienia w  12/5 do  15/9 wł. w niedziele i rz. fc. świętu o 11.50 wieczór.

do B rzuchow ic i,od 5. maja do 29. września wł.) 2.28, 3-45, 5.t5 popołtnl . 
od 5/5 do 29/9 wł. w niedziele i r*. k święta 12.'* 1 popeł. ; i .d  
1,0 do 31/8 wh w niedziele i rz. kat- święta 9.05 rano : od 6 do 31
maja i od 1 o<ł J9 września w niedziele i ra. kat. święta zaś 1 
eaerwca do 3i sierpnia codziennie 8.34 w ieczór, 

do Rawy ruskiej 11.35 w nocy  ,każdej nivdziek>.
do Janowa (od D5 do 3‘ż/D wł codziennie), 9 .Pi przed poh  i 3^6 pepoł.

od 12'5 do 15/0 w niedziele i rzym . kat. święta 1.35 popołudm u. 
do Szczerca 10.45 przedpoh od 5?4/-T do 15/9 wł. w niedzielo i rż- k. Awięta 
do Lubienia 2.1U popołud. do 2 6 uo Li 9  w  modżieie i rzym . k. święta
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Wyjaśrień, dotyar-rrch drobnyct ogłonzai, 
udzltia Adminisaacym „Słowa PolsL.egc- p f  
otrzymanie marki cztow< na o d p o w .a a Ł

Zg oszenia wydane być mocą tymu za okz- 
ZŁ iem *wrtn na jbciwi 

Zgłoszeń eHomendowaayA nk
roszenia Pciscaai, nasz. JCc.-espjndentk lnseratowe*; 

nnbyv tć 't  m oina w wsayatf' 1- 1 Ciurati 
d u n a a i  rn ' w t lęfcatycli inr" rth. Ogłoszeni* 
nadurhne tareapoasotkaunl bacraiowesii, 

‘  H BB lm in ta Ł 
■ M n  PiM U igr.

^ch ow an ie  i nauka
ł«;yiko 25 koion  kurs kroju 
I i szycia, rozpocznie na 

cgoine „ądanie dopiero 2 1 -go 
sierpniu Antom Turecki, były 
na. „zydel kroju w Paryżu i 
Londynie oaznaczony dyplo­
mami. — Wpisy codziennie 
przyjmuje ul. Sienkiewicza 9.

8492

Dzieci nieudolne umysłowo
(od lat 4 dc. 10) przyjmuje 

na wychowanie i naukę — 
Zakład dra Ka_curh) w Me­
dyce. Cena od 150 koron mie­
sięcznie. — Szczegółowe wa­
runki przyjęcia przesyła się 
na pisemne żądanie odwro­
tnie. 8 0 0 8

0 kolegium wzorowego
1 pensyonatu dla uczniów 

szkół średnich przyjmuje ogło­
szenia od g. 2- ~4 prof. Adani 
Eawirski, Lwów, 29 Listopa­
da 1 . 1 2 , Prospekty odwrotnie

ioóo

raktynant techniczny z dłuż­
szą praktyką, mogący sa- 

modzit lnie wykonywać wszel­
kie pomiary z zakresu mierni­
ctwa, poszukuje dalszej pra­
ktyki. Łaskawe szybkie zgło­
szenia z podaniem warunków: 
Poste restante „Miernik1 1 Rze­
szów. 8698

J ^ J ło d a  P a n i e n k a
z wyższą muzyką, 

siódmą klasą pisząca na ma­
szynie — szuka posady to­
warzyszki nauczycielki w za­
kresie szkół ludowych w kra­
ju lub zagranicą — Zgłosze­
nia do Biura dzienników Hop- 
casa - Salomonowej, Kraków, 
Sławkowska 2. ioyu

Kandydat auwokatury z
prawem substytucyi, ka­

tolik, poszukuje posauy. — 
Oferty pod H. D. Z. Admm. 
Słowa Polskiego.________ 8684

Profesor gimn. pizeniósłszy 
się u pruwincyi do Lwo­

wa celem kształcenia córek, 
przyjmie panienki z lepszych 
durnów. Opieka sumienna. — 
Zgłoszenia do Słowa Pol. pod 
1. B 8093
Rutynowany buchalter przy-
Ll gotowuje do egzaminu z 
rachunkowości państwowej i 
kupieckiej. Osobny kursy dla 
pan i panów Na prowincyę 
udziela naukę listownie. Ho- 
noraryum umiarkowane. ;— 
Wiadomość Biuro dzienników 
Buchstaba. 8662
W hłopczyk czternastodniowy 
U dc darowania. Poste re- 
s.ante „Józiu 1 1 Lwów 8 6 8 !

)dowa ze szczupłą pensyą 
po nauczycie. ! 1 ludowym, 

nie mając środków uc dalsze­
go utrzymania 15-ietr.iego sy­
na na praktyce przy krawiec­
twie, ofiarowałaby tegoż bez­
dzietnej a zamożnej i-uazinii 
za swego. — Zgłoszeni., pod 
„Waowa 11 poste rest. Lv £w.

8695

Posady poszukiwane
Borzelnik teoretycznie i pra­

ktycznie ‘wyicształcony — 
długoletni kierownik, poszu­
kuje posady. Pępiak, Potora, 
Rohatyn. ______________8631

Uczeń z ukończoną 6  klasą 
gimn. z lepszego domu, 

poszukuje posady w aptece 
jako praktykant Zgłoszenia 
pod adresem: S. L. pos rest. 
Krasnef 8875

uchalter i korespondent
  egzaminowany, ukończony
praw nk z egzaminam poszu­
kuje posady przy większych 
przedsiębiorstwach zaraz lub 
uu października. Może złozye 
kaucyę. Zgłoszenia „K. 332“ 
post -rest. Zbaraż. 8480

Koncypient adwrokacki dr 
praw PolaK z praktyką 

prywincyonalną poszukuje po­
sady z dniem 1  września. 
Praca, Przemyśl, restante.

8o2ó

Dg "Cdnik zdolny żonaty bez 
uzietny, poszukuje odpo­

wiedniej posady od wr, e- 
snia lub 1 października 1907 
Łasko.*"* „głoszenia S D. o. 
r Droginia p. 1. 8o>4

Egzaminowany buchalter i 
korespondent jsotsko-nie- 

mied^ z p*ęknem wyrobionem 
pismem z praktykH poszukuje 
kilkogoazinnego zajęcia. Li­
stowni i zgłoszę...a „Bucnalter- 
koresponden biuro dzienni­
ków Bucnstaua. 8624

CORZELN1K zdolny, długo­
letni kierownik, poszukuje 

posady. — |Wyjaśnień udzieli 
btańczykiewicz Chorzelów.

BOdO

R U T Y lP W ftM
N K H A b T llR -

B łb ftH & '2TA
biegły korespondent polsko- 
ojeniiecki poszukuje zajęcia 
popołudniowego. Łaskawe 
ogłoszenia pod „Szczęsnv“ 
d o  Adm. Słowa poi 8494

K ierownik automobilu z 2
egzaminami z obsługi mo­

torów i automobilów, ślusarz 
i mechanik— noszukuje miej ■ 
sca w Austryi ub zagranicą. 
Wiadomość . Zygmu it Wi­
śniowski, Wiedeń, XII, Wil- 
helmstrasse 37, St. 1, Th, 7

86/8

Posady zaofiarowane

Dmina miejska w środkowe’ 
Galicy, ma zamiar otwo 

rzyć u siebie od 1  września 
b. r. prywatne gimnazyum 
i w tym celu poszukuje dla 
tegoż zakładu kierownika, kto 
ryby miał do tej funkcyi zu 
pełną kwalifikacyę i dawał 
rękojmię, że będzie można 
uzyskać prawo publiczności 

Kandydat na kierownika 
zechce swoje warunki podać 
pod napisem „Gimnazyum 1 do 
Administracyi Słowa Polskie 
go. Pożądanem jest, aby re- 
flektanci zgłaszali się iak naj 
spieszniej 8563

Pomocnica pocztowa uzdol­
niona do samoistnego pro­

wadzenia urzędu pocztowo- 
telegraficznego, — znaidzie 
zaraz korzystne umieszczenie. 
Zgłuszenia przyjmuje zarząd 
Zakładu'sauowriiC2  egc Okopy, 
poczta Kozauzówka 8 o 2 1

Oorzelnik potrzebny, musi 
gwarantować kaucyą, wy­

datki z kartofli, jęczmienia, 
kuicurudzy. Ofert, Agenor 
Łobodziński, Rożmatów 8396

Poszukuje się ajenta podró­
żującego dia rozsprzedaży 

szat kościelnych, z własnym 
wozem i końmi, za firowizyę. 
Wymagana kaucya 4000 kor. 
w gotówce I ub odpowiednia 
gwaraneya . Oferty lub zgło­
szenia osobiste pod „Liturgia" 
Krosno. 8497

Kilku zdolnych czeladzi
znajdzie zatrudnienie w 

pracowni iapiterskiej przy 
ul. Szpitalnej 1. 34 w Krako­
wie. — Potrzebni są również 
chłopcy do praktyki. 8581

Praktykantów poszukuje Za­
kład artystyczno-introliga- 

torski Ludwika Wierzbickiego, 
ul Akademickia 1. 24. 8489

Płatnego ucznia do praKiyki 
handlowej poszukuje tirma 
KALIMIERT LEWICKI

Lwów, plac Maryacki 1. 10.
8515

Moncypienta przyjmie zaraz 
E: Di. L. Bader adwokat 
w Krakowie. 8605

dwuKat dr. Kohl w Prze­
myślanach poszukuje ud 

1  września br. rutynowanego 
koncypienta, — obeznanego 
z praktyką prowincyonalrią

8o04

Koncypient rutynowany, — 
z praktyuą prowincyonal- 

ną. znajdzie posadę w kance- 
laryi adwokackiej na prowin- 
cyi. Zgłoszenia z podaniem 
warunków nadsyłać należy — 
„Praca" poste restante Jai em- 
cze. 8o54

A PTEKA w 1 urce nad Stry­
jem poszukuje młodszego 

magistra jalbo praktykanta na 
drugim roku- Łaskawe oferly 
proszę tamże. 8655

Koncypienta przyjmie zaraz 
adwokat dr. M. Kórnicki 

w Żywm 8670

Uzdolniony kowal „Feuer- 
bursch", obmajorniony z 

robotą fabryczną, znajdzie za­
raz stałe zajęcie za dobrem 
wynagrodzeniem u tirmy An­
toni Dymnicki, Jarosław, ulica 
Głowackiego ________ 8 ó  *

Praktykant biurowy chrzęść- 
zduiny, inteligentny, jz lep- 

szem wykształceniem, około 
lat 16, znajdzie posadę z wi­
dokami na przyszłość w po­
ważnej instytucyi handlowej 
Własnoręczne eferty: „Zwią- 
zek", Lwów, pocie restante.

Ó37
pteka w Mielcu postukuje 
od 1  października magistra 

pod korzystnemi warunkami.
oOÓl

Inteligentna niańka, Polka, 
• która już jako taka iłu ży­
ta, potrzebna do uletniej 
dziewczynki. — Odpisy świa­
dectw listownie. Komarnicka 
pułkownikowa. Jarem^ze.

8/00

;jf  agister farmacyi, albo kan 
1 1  dydat kursisia potrzebny 
na o»os 15 do 17 uni do apte­
ki w Gwoźdżcu obok Kt k> 
myi. 8702

Izaoiniony pom ocnik k*!ę 
I garsk1 znajdzie zaraz po 

sadę w księgarni G. Seyta,tna 
we Lwowie (przedtem Sey- 
an i Czajkowski). 8519

anny piszącej biegle na ma­
szynie i niogącej prowa­

dzić kasę poszukuje Tow. 
„Aurora" Lwów Podwale 7.

8523
NBaszynista werkmistrz ener-
1 ii giczny poszukiwany do 
interesu drzewnego za oobrem 
wynagrodzeniem, wymagana 
dłuższa praktyka i dokładna 
znajomość ohsługi maszyny 
parowej, gatrów i specyalnych 
maszyn do obróbki drzewa. 
Zgłoszenia z podaniem wa­
runków póu „Werkmistrz" do 
Admin. Słowa poi. 8542

Starszego praktykanta lub
młodego pomocnika przyj­

mie i erdynand Guttler, Lwów, 
Halicka 20. 8681

alacza egzaminowanego 
poszukuje zarząd tai.aku 

w ! ,./< zie, p.Bolechów. 8680
l/op a ln ia  w o s k u  galicyj 
IŁ skiego Banku kredytowe­
go w Borysławiu — pizyjmie 
zaraz korespondenta., włada- 
eegu dobrze ięzykiem niemiec­
kim i polskim. — Oterty wno­
sić należy do Dyrekcyi tejże 
kopalni w Borysławiu lub we 
Lwowie Sakramentek lOa.

8694

Poszukuję dobrego rysowni­
ka, umiejącego ładnie i bie­

gle opisywać rysunki. Zgło­
szenia pod „Kable" poste r 
Lwów. 8689

B i u r o  Niemczynowskiej 
Lwów Sienkiewicza 5, o o o k  

hotelu Żorża, — poleca nau­
czycielki z wyższem wykształ­
ceniem, Niemkę z wyższą mu­
zyką, kuiiwersc.yą francuską, 
włoską, bony Polki,’ Niemki 
Francuski, lepszą służbę, ofi- 
cyalistów 8710
MoszuKuje się praktykanta 
If do biura maszyn. Oferty 
pod „Maszyna11 przyjmuje biu­
ro dzienników Buchstaba.

8707
Imperyal" Lwów, 

płac Maryai ki 3, przyjmie 
fachowego uzdolnionego po­
mocnika handlowego do mo­
dnych towarów. 8706
Hotrzebny nadleśnicy z wyź- 
■ szym egzaminem — ma­
szynista na wysoką płacę — 
jakoteż panny z ukoficzonem 
seminaryum i muzyką. Biuro 
Dominikańska 9. 8716

dwokat dr. FALK w DroT- 
hobyczu poszukuje kon­

cypienta z prawerr. suostytu- 
cyi. Li ty adresować: Dr.
Falk, Martenbad, Haus „Co- 
burg". 8o99

Artykuły spożywcze
ija la fiory , oraz wszelką ja- 
a l rzynę wysyła jak najtaniej 
Aiitorn Klimowicz Lwów, pi. 
Halicki 3091

Druszki stołowe kur 4. — 
Jabłka do Jedzenia lub na 

kompot kor. o 80 h. — wysy­
ła w o kg. koszykach franco 
za zaliczką S. Wenker, Zaie 
szczyki. 8/03

Kopnu i torzeoaż
Zarząd dóbr Gżydow' (poczta 

i stacya kolei w miejscu) 
sprzeda ,'Ogiera Araba" star­
szego, zdolnego Jo rozpłodu, 
maSci karej, za przystępną ce ­
nę. 8658

Szczenięta „Bernardyny" — 
pies 50 koron, spuedaje 

Zarząd dworu Bonarowka, p. 
Str L,żów.________  8ó57

Poszukuję używanej mrocar- 
. 1 1  większej do 42” do siły 

lokumobili. — Łaskawe zgło­
szenia dzierżawca dóbr Rze­
czyca długa, poczta Rozwa­
dów nad Sanem. 8675

Hactenie .zepy pas.ewnej, 
ściernianki białej, długiej 

albo okrągłe, klg. 2  kor. — 
wysyła Antoni Klimowicz, — 
Lwów. 7985

Fabryka m e b l i  stylowych 
M1LW1W, Lwów, ul Słone­

czna 15. pasaż Hermanów. 
Skład taDryczny Teatralna 8 . 
naprzeciw1 odwachu, poleca 
kompletne urządzenia sypialń 
jadalń i salonów, oraz mebl. 
gięte i żelazne. Ceny ńibrycz- 
ne. Za nadesłaniem 1 korony 
markami wysyłam ilustrowany 
cennik. „Daję też na spłaty*

Powozy i wózki“ na resorach 
do wyboru w r racown, po­

wozów Józef i °róchnickiego, 
ui Szpitalna 36, 8520

Urządzenie sklepowe, ładne, 
z jasnego drzewa, półki i 

szuflau], nadajęce się dla han­
dlu papieru, farb drogueryi 
tanio do nabycia. — Adres 
wskaże B.uro gazet Buch- 
staoa 870“

Do obecnego zasiewu rzepa 
ściernianka biała, okrągła 

i długa 1  kilogram 2  korony, 
szpinak, rzep i jadalna po jak 
najniższej cenie wysyła Anto 
ni Klimowicz. Lwów. 8574

K ARY KON 5-letni co  sprze­
dania ul. Akademicka 16.

8507

Doskonały automobil 
..Benz" ną 2 do 3 osoby 

z dachem za bezcen do sprze­
dania. Rychnowski, Chorąż- 
czyzną 15.________  8660

Portepian Streichera krótki, 
prawie nowy, z powodu 

wanacyi ‘ anio sprzedam. Ry­
nek 8 . Wojnarowicz. 8715

interesy u r i u i t e
Hosztikuję wspólnika clirze- 
f  scijanina z kapitałem 60 
tjsięcy Koron do wzięcia bar­
dzo rentownej dzierżawy dóbr 
Zgłoszenia pod „K D " poste 
restante Lwóv., urowna pocz­
ta za OKazaniein kwitu mse- 
ratowego. 8620

LA S wraz z ziemią 4 0 0  
m orgów do sprzedania

pod kurzystnemi warunkami. 
Na przestrzeni około 25U mor­
gów' drzewostan rębny. Wia­
domość. zasięgnąć można u 
S. Nagelberga, Lwów, Mi 
chała 4._________________ 8692

Najątei. (500 morg gorzel­
n ia  1000 H. lasu 2 4 0 0  mr. 

80o mr. rębnego dwór śliczny 
z budynkami inwentarze żywe 
martwe korzystnie sprzedam. 
„Ziemianin" biuro Plohna, 
Lwów. 8714

Do sprzedania realność w 
Przemyślu z małym dom- 

i z placem budowlanym 
6000 kor. potrzeba. Z R po­
ste  ̂'  stantę Przemyśl. 8656
Q  dom y w Wybranówce, — 

1  budowany, 2  murowany, 
przy dworcu koieiowvm. prz1 - 
noszące stale 1 2 0 0  koron ro­
cznego czynszu do sprzeda­
nia: Btidynkł nowe. Wiado­
mość Adolf Kowel, Wybra- 
nówka 8634

Realność 35 lub 25 morgów 
bardzo dobrego gruntu 

z demem i b idynkami gospo- 
dar kiemi lub bez tychże wr 
bardzo ładnej miejscowości 
wschodniej Galicyi, gdzie 
wkrótce ma się otwoizyć Sąd 
powiatowy, ze względów h 
mnijnych pod korzystnymi 
waruiiKam1 do sprzedania. 
Reflekian zechcą adresować 
pod „L. K K H — 1S.OOO" 
do Admin. Słowa poi. 8503

Tanie grunta budowlane przy 
ul. Zamkowej do nabycia. 

Wiadomość kancelarya adwo­
kata Wróblewskiego. 7 9 o9

Mieszkania i stlepy
Frontowy pokój z nyżą, u- 

mejlowany — z osobnym 
wchodem, z wiktem lub bez, 
w parterze, tudzież wikt do­
mowe' dla pp Kawalerów. — 
Ul. Ossolińskicn 17. 8635

Do wynajęcia od 15 sierpnia 
b. r. całe i piętro lub czę­

ściowo składające się z 16 
uoikacyi przy ul. Czarnieckie­
go 1. 8460

owozy cdnawia i reparuje 
najtaniej fabryka Licken- 

durfa, Lwów, Źulińskiego 4, 
83a0

A l FN 1Y P R O K O P O ­
W I C Z ,  Lwów.Rynek 4.

Pierwszorzędny MAGAZYN 
i pracownia wyrobów nożo­
wniczych — poleca Brzytwy, 
Noże, Nożyczki, Scyzoryki, 
wtasr.ego wyiobu pod gwa- 
rancyą za najlepszą a iig . stal. 
Ostrzenie wykonuje staran- 
nic. — Ceny najtańsze. s08i
Po bezkonkurencyjnej cenie!

Z pow odu zmiany magazy­
nów i wielkiego zapasu wy- 
sprzedajemy eleganckie 

KARN1SZE M Oł I^ŹNE 
po 6 kor. 20 hal.

Kilka tapczanów tureckich 
okazyjnie do nabycia, jakoteż 
wysonowane meble i garni­
tury salonowe.

Jan Tkacz i Syn 
8484 Lwów, Kopernika 18.

Faetone półkryic nowe i u- 
żywane na gumowych ko­

łach i zwykłych — Kutscher- 
faetone i wózki resorowe, 
osie oliwne eleganckie — do 
sprzedania — Pracownia By- 
czyszyna. Panieńska 11. 8619

Zastępca we L w o w ie : FL. 
KRAUSE, Lwów, Trzeciego 
Maja 1. 7. Telefon 545 . 3715

K S IĘ G A  Z S K O W IA
prospekt ilustrowany bez­
płatnie dostarcza KSIĘ­
GARNIA POLSkA we 
Lwowie. 7029

Pomieszkanie składające się 
z 5 bardzo ładnych poKoi, 

kuchni, przedpokoju, łazienni, 
spiżarki, przy ul. sw. Zofii 3, 
w parterze zaraz do wynaję­
cia. 8573

Mieszkanie przy ulicy Mic- 
kiev .cza 14 pięć pokoi 

i kuchnia zaraz do wynajęcia.
8633

Letiiie mieszkania
Jaremcze pensyonat Tabiń- 

skiej, pokoje z całodzien- 
nem utrzymaniem, zdrowa K u ­
chnia, obiady. S48ć

o sprzedania lub zamiany
  na porządną kamienicę wc
Lwowie majątem ziemski 286 
morgów — w iem 70 m łąk — 
drenowany W najlepszej gle­
bie, cena '2 0 . 0 0 0  kor pożycz­
ka 95.000 kor. i majątek 9o 
morgów z tego 30 łąk z pięk­
ny" parkiem i pałacem za 
110.000 kor. pożyczka 45.000 
kor. Obydwa w pobliżu du­
żych miast. Adwokat dr. Je- 
keles, Lwów, Jagiellońska 22.

8402

B U R K U T
letnisko wśród dziewiczych 
lasów szDilkowych 10(>0 m. 
nad powierzchnią morza — 
szczawa burkucka, kąpiele 
w Czeremoszu otwarte do 
końca września. Stacyt Wo- 
rochta. Poczta Żabie. 8159

Upraszam Pp. byłych stu­
dentów jasielskiego lub 

jarosławskiego gimnazyum
ewentualnie Szan. Rodziców, 
Opiekunów lub pośredników, 
któizy mieli jakiekolwiek sto­
sunki z Aleksandrem Tru­
szkowskim, profesor, gimn., 
o podanie mi swego adresu. 
Wiadomości dla mnie odpo­
wiednie wysoko honorować 
bęuę. Kazimierz^ifiaiuidziński, 
Jasło. 7972

| f l  P i f  o g n io trw a łe . orvp. 
' m d l  J. WERTHELWERA
poleca na dogodną spłatę ge­
neralny zastęDca Jla Galicyi 
i Bukowin> M. KORKES, we 
Lwowie, ul. Gródecka 10. te ­
lefon nr. 829, Skład masz-, n 
rolniczych i do szycia. F a- 
cownia ślusarsko-mechari- 
czna. 7193

W DOBROMILU
imeacie powiatoweną z stacyą 
kolejową jest do nabycia zaraz

W I L L A
z sadem ju2  owocującym, — 
w miejscu najpiękniejszem, 
na południowym stoku góry, 
w okolicy pcdgótśKiej, z bu­
dynkiem gospodarczym, grun­
tem budowlanym, szparagar 
nią, truskawczarnią Ud Ob­
szar trzyrnorgowy — Wyja­
śnień udzieli Dr, BORY Do- 
bromil 3674

Bowesjejua razae
Choroby w eneryczne

i zastarzałe, choroby skórne 
kobiece, osłaoienie na tle 

neurasthenii leczy 50
B r .  F K I S C H

PASAŻ HAUSMANA 8.

Doszło mnie do wiadom o­
ści, że jest indywńduum 

które używa mojego nazwi­
ska, aby po handlach nabie­
rać towary— otóż ostrzegam 
że łatwowiernie poniesioną 
szkodę tylko sobL przypisać 
będą musieli Stanisław Cho­
łoniewski, architekt cywilne.

h598

P. T . K olegów - 
F o t o g r  a f ć w
upraszam o  podanie mi adre­
su Józeta Solarskiego retu 
szera. Attelier „ M a r y l  a “ 
Sambor. 8704

4S lo s ó w
1  los austr. czerw krzyża 
1 
1 
1
1

1

G losó w

węg. . .. 
włoski „ „
Bazylika (Dombau)
Strbski tytoniowy
Jó sziv (door. serca)

K, 60.000, 30.000 
K. 3 J.J0 0 , 2 0 . 0 0 0  

l.i O.dUO 35.000 
K. 3U.OOO 2 0 . 0 0  

(  Pr. 1U0.J00 
[ 25.000 75.000 
K. 30 000, 2u.0o0

>Ł
i
1 1 
u  5bir,

Razem 6  losów. — Cena 224 Koron w 32 ratach mies. 
po 7 kor. Pierwsza rata zpn. 10 kor. dalsze p o  7 k o t  

Prawo gry natychmiast. — Czeki uarrr.o. 
Prosimy zażądać naszego kalendarzyaa bankoweg 
oraz numeru okazowego „Gazety Handlowej", wy­

chodzącej dwa razy w miesiącu.
Ooiii banków SCH U T 2 i C H A JE S  L/vóv;, pl. ^anfacici 7.
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Tak niemowlęta, jak i dzieci starsze często oka­
zują na skórze pachu iny, w okolicy kiszki stol­
cowej, na podbródku, liczne otarcia, ranki powierz­
chowne, sączący wyprysk lub tym podobne choroby.

Jedynym środkiem  na to jest.

„Hayar [jiir
j
i

s
sza

tl
Cena 70 hal. Cena 73 hal.

przez powagi lekarskie zalecany!

T ysiące  p o d z ię k o w a ń .
Ostrzega się przed naśladownictw am i! Dlatego 
żądać należ) wszędzie tylko P U O ltU  I > t '.t

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogu- 
eryach. Główny skład wysyłkowy S. Hay, apte­
karz c. i k. dostawca nadworny, Lwów. 33
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Wózki dla choi 7ch kupuje się z 
tego powodu 
najlepiej w fa­

bryce t.. B a u n a n n a , Wiedeń VI, Miller-
gasse 6 F, że właściciel tej firmy przez dłu 
goletnią praktykę jest w możności dostarczyć 
każdemu odpowiedni wózek i ręczy za to, 
źe tenże wózek nie zawiedzie zaufania. — 

Firmę tę polecają wybitne powagi lekarskie i ma ona dosta­
wy dla wyhitnych szDitali prywatnych, wojskowych i sanato- 

ryi. — Ilustrowany katalog bezpłatnie. 5774
»

Z dawien dawna ‘ 
znaną te swej do 

broci i _apachu 
prawdziwą

zbioru majowego poleca handel

I ,  ADAMOWICZA
w BRODACH (na pograniczu rosyjsk.)
+ , Familijna bardzo dobra zł. 1*40 

» § l  Melange deM oskau wor. od 2*56 
Imperial cesarska w or. op. 3*50 
Okruchy znajl. herb.kwiat 1'20 

35 F2c*0<1ÓT> ! Bulion Wołyński hygien. 1 kg. zł. 3 - 
is“  urnuoaaM M * Kawa Ceylon «yjflli«!it3, fr a d C O  5 kfl. 9'- 

KAWA CEYLON palona gor. pow. Vs kilo 80 i zł. liO .

20

WINO orzeźw iające, w zm acniające, w z lM z a ją c e  apetyt
mające smak wyśm ienity.

Znane jest całemu światu i zalecane dla osób ane­
m icznych. osłabionych, dla wracających do zd ro ­
wia, dla m łodych kobiet, dla dzieci i dla starców.

N ieocenione jest podczas upałów.
Doza: Szklaneczka od Bordeaux po głównym posiłku ] 
Kazaa butelka wina prawdziwego SA1NT-RAPHALL’A, 
oprócz .narl.i ochronnej fabrycznej jest zaopatrzoną:

1. W pieczęć Związku fabrykantów.
2. Medalion metalowy z napisem Clćtćas

w c d j m elisow a z esencyi miodo- 
wnika i mięty. Staranność i czy­

stość z jaka jest ona przyrządzaną stawia ją wyżej nad 
wszystkie wody melisowe. Używa się czysta na cukrze. %
Kompanija wina S a i n t - R a p h a s 1, w Walencyi, Dep & 

Drome ^Francya). lo5 ”
Jedyny ajent we Lwowie: P. MIKOLASC11 i Sp. drog. hurt

palona
z własnego parowego palenia

za pomocą gorącego powietrza!
Znakomita w smaku i aromacie, najwięcej wydatn i

codzień świeżo pmlona

S Z Y M O N  H A Y
a p ^ k a r z  c. i k. dostaw ca nudu

w e L w ow ie, ul. K azim ierzow ska 26.
278ó poleca następujące wyroby:

W od? aień" , , p a y j  ska z -hiną.
Jedyny niezawodny i sku-

<«Ant-septyczną 
I C ły a  woaę do ust

poł kilo kawy palonej po 1'60, 1'80, 2 20, 240 i 2*80 kor.
Kawj paiuna, pakowana w woreczkach pergaminowych 

w waaze 1, l/s, Vi i v» kilo. 21
Poleca nandel herbaty i kawy

E d m u n d a  B i e & l a
we Lwowie, Teatralna 3 naprzeciw katedry.

i zębów pr.cz pp. lekarzy 
polecaną. Wzmacnia dzią- 
sra, usuwa nieprzyjemny o- 
dór ust, _ uśmierza ból zę­
bów, goi wszelkie zranienia 
i owrzodzenia dziąseł.
Cena fiakonu kor. 1 20 i 2 -

AntiseptygMi;] 
, . l  k Ci y u  pastę do czy­
szczenia i konserwowania 
zębów. Dziąsła pod wpły­
wem tej pasty wzmacniają 
się, odzyskują piękną ró­
żową uarwę, 'a zęby śnie­
żną białość.

Puszka 80 hal.

teczny środek na Dorost 
włosów, przeciw wypadaniu 
tychże i łupieży.

Flakon kor. P2U,

Pud,r h> »,e'  <fj l u j u  niczny prze­
ciw poceniu się rąk, pach­
win i nóg. Znakomity ten 
środek okazał się skute­
cznym tam, gdzie inne wca­
le nie działaj Puder ten 
usuwa chorobliwe pocenie 
się, usuwa przykry odór, 
wzmacnia znakomicie skórę.

Cena pudełka 1 kor.
Wysyłka na prowincyę uskutecznia się odwrotnie.

Żółkiew dnia 2 sierpnia 1907.

Ogłoszenie licytacji.
Dnia 29 sierpnia 1907 r. o godz. 1 w południe odbę­

dzie się w kancelarii Wydziału powiatowego w Żółkwi pi. 
nowna publiczna licytacya drzewustanu mieszanego z lasu 
gminnego w Dalniczu na przestrzeni 22 mórg 275 s-H w iio- 
ści 2763-44 ifl«.

Cena szacunkowa wynosi 26.027 kor. 64 hal. słownie: 
dwadzii cia sześć tysięcy dwadzieścia siedm kor. 64 hal.

Oferty pisemne, zaopatrzone w wadyum 10% ceny 
szacunkowej należy wnieść Drzed rozpoczęciem licytacyi. dó 
rąk komisyi licytacyjnej.

Po otwarciu pisemnych ofert nastąpi przetarg ustny.
Oferta zawierać ma oprócz oferowanej ceny kupna 

takie oświadczenie, że oferentowi znane są warunki sprze­
daży które można przeglądać w kancelaryi Wydziału powia­
towego w godzuiaUt urzędowych

Z Wydziału powiatowego 
Sekretarz: Prezes:

SlDOROWICZ. IARZYŃSK1.
6697

K. ROJANa  ,

T  M t r z e n j f e r a
Cena egzemplarza 3 korony.

Do nabycia w Aaministracyi Słowa Polskiego i we wszyst­
kich księgarniach. ' 1212

■JBftttnrt

C. iuprzyw. galicyjski $  akcyjny Eank hipoteczny
we Lw ow ie.

FILIE: 
w Kraiowie

u i T S E  w j m m m

EKSPOZYTURY: j 
w Sumisiawowie 

w Podw óloczyskatJ 
w Nowosielicy (

w Czernioweacl 
w  Tarnopolu. kupuje j sprzedaje

■'Wszelkie ps.p1a.ex3r ■ws.rtościorrre i as0.0ae.et3r
po najdokiadntoj szym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowi^yi.

Zlecenia giełdowe uskutecznia się pod naj przystępniejszemi warunkami : udzie­
la wszelkich informacyi co do pewnej i korzystnej loRacyi RapifułĆW.

W s z e lk ie  k u p o n y  I  w y lo so w a n e  p a p ie ry  w a rto śc io w e
wypłaca się bez potrącenia pr^wiz^i i kosztów. I

BEZPŁATNE PRZEGLĄD AA 1E NUMERÓW [
Ubezpieczanie losów przed stratą z powodu wylosowania.

”  O D D Z I A Ł  D E P O Z Y T O W Y
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący, na które wydaje na żądanie fcsi&źeezki, bierze 

do przechowania papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek.
Nadto zaprowadzono na wzór mstytueyj zagrariicznyoh tak zwane 299

D E P 0 2  Y T l f '  S C I Z O W Z i O W E

( S a f e  D e p o s i t s )

Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłaczneeo użytku pod włas;"vm 
kluczem gdzie b e z p i e c z u i e  a d y sŁ cre tu Ie i przechować można swoje mierne lub wazue dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jaknaj dalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

aaBSS " ° i  1 1 1

Nakładem Spółki wydawniczei we Lw ow ie.Stow arz. zar. z ogr. poręką. —  Ż  Drukarni . S ł o w a  P o l s k i e g o "  we Lw ow ie, pod zarządem Józefa Z iem bińskiego.
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w L.ałei i Czańcu.


